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Opsdy śnieżne
przyczyną
zakłóceń

w komunikacji
KIELCE (PAP)

Ubiegłej doby r.a Kielec-
czyżnie wystąpiły duże o-

pady śniegu. Jednocześnie
w nocy z czwartku na pią­
tek temperatura spadła do
minus 21 st. C. Śnieg i mróz
pogorszyły sytuację na dro­
gach województwa. Auto­
busy PKS i pociągi daleko­
bieżne przybywają do sta­
cji docelowych z dużym o-

późnieniem.
BYDGOSZCZ (PAP)

Również w woj. bydgo­
skim zanotowano nowe o-

pady śniegu. Po nocnym
spadku temperatury do mi­
nus 14 st., rano nastąpiło
pewne ocieplenie, do minus
6 st. Na niektórych odcin­
kach dróg wystąpiła goło-
ledź, co jeszcze bardziej
skomplikowało ruch koło­
wy.

Nocne śnieżyce i mróz
spowodowały także zakłó­
cenia w komunikacji kole­
jowej. Niektóre pociągi do­
tarły do Bydgoszczy z po­
ważnym opóźnieniem.

WROCŁAW (PAP)
Krótka była radość nar­

ciarzy z czwartkowej śnie­
życy w Karkonoszach.
Trwała ona niedługo, a pa­
dający śnieg niemal na­
tychmiast topniał. W Kar­
konoszach pokrywa śnieżna
jest cienka i prognozy na

najbliższe dni nie przewi­
dują nowych opadów.

RZESZÓW (PAP)
Na terenie woj. rzeszow­

skiego wystąpiły ubiegłej
nocy wyjątkowo niskie
temperatury. Np. w okoli­
cach Przemyśla wczesnym
rankiem 17 bm. notowano
minus 23 st., a w Lesku —

minus 22 st. Wystąpiły ró­
wnież opady śniegu.

Mróz spowodował pewne
zakłócenia w komunikacji
autobusowej. Kierowcy
wielu pojazdów nie mogli
uruchomić zamarzniętych
silników. Oblodzone i śli­
skie drogi zmuszały do za­
chowywania maksymalnej
ostrożności podczas jazdy.
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Prezydium u-

roczystej se­
sji WRN
RN in.

howa,
odbyła
wczoraj
Teatrze
J. Słowackie­
goz okazji
XIX rocznicy

wyzwolenia
Krako vva.

Fot. O . Link

W18 rocznicę wyzwolenia naszego miasta

Uroczysta sesja■I
(INF. WŁ.) Wczoraj, W

przeddzień 19 rocznicy wyz­
wolenia Krakowa spod hitle­
rowskiej okupacji, przez Ar­
mię Radziecką, odbyły się
centralne dla naszego regio­
nu uroczystości, na które
przybył ambasador ZSRR
w Polsce A. Aristow. Cen­
tralnym punktem tych uro­
czystości było złożenie
wieńców na grobach żołnie­
rzy radzieckich poległych w

waloe wyzwoleńczej, na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza i

pod Pomnikiem Wdzięczności
— oraz wspólna, uroczysta se­
sja WRN, Rady Narodowej

m. Krakowa
dzielnicowych
wych.

Godzina 15.
żołnierzy radzieckich
nika Nieznanego Żołnierza
rozlegają się werble. Przy
ich dźwięku składają wieńce
— symbol hołdu społeczeń-

i krakowskich
rad narodo-

Koło grobów
i pom-

Rusk musiał przyznać...
WASZNGTON (PAP). Jak poinformował amerykańskich

korespondentów przewodniczący senackiej komisji spraw

zagranicznych Fulbright, sekretarz stanu USA Rusk o-

świadczył na zamkniętym posiedzeniu tej komisji, że

Departament Stanu nie posiada żadnych danych wska­
zujących, iż „kubańscy komuniści inspirowali wydarzę*
nia w Panamie lub brali w nich udział*’.

Jeszcze jeden napad na taksówkarza
ŁODZ (PAP). 1« bm. w godzinach wieczornych, na

słabo oświetlonej ulicy Magazynowej w Łodzi, miody o-

sobnik, który kazał się tam zawieźć taksówką, wycią­
gnął młotek zadając cios kierowcy. Wywiązała się bójka,
w której silniejszy okazał się taksówkarz. Napastnik wy­
skoczył z samochodu 1 zaczął uciekać. Kierowca rzucił

się za nim w pogoń. Na pomoc pośpieszyło dwu przecho­
dniów. W tym momencie nadjechał radiowóz milicyjny.
Funkcjonariusze MO ujęli bandytę. Okazał- się nim 17-
letnl Ryszard Urbaniak — nigdzie nie pracujący 1 nie

uczący się chuligan z Widzewa.

stwa, I sekretarz KW PZPR
tow. L. Motyka, ambasador
A. Aristow, przewodniczący
WRN J. Nagórzański i RN m.

Krakowa Z. Skoiickl, przed­
stawiciele wojska, organizacji
politycznych i społecznych,
zakładów pracy, młodzieży.
Następnie dźwięki hymnów
polskiego i radzieckiego. To
samo powtarza się pod pom­
nikiem na pl. Wolności.

Godzina 17. W pięknie u-

dekorowanej, szczelnie
pełnionej sali Teatru im.
wackiego rozpoczyna się
roczysta sesja. Otwiera
przewodniczący
WRN poseł. J.

podkreślając szczególny cha­
rakter
stości,
kresie
chody
wej.

Następnie przewodniczący
RN m. Krakowa Zb. Skolic-
ki przypomina osiągnięcia re­
gionu od chwili wyzwolenia,
kiedy to Kraków z miasta
250-tysięcznego urósł do mia­
sta pół milionowego, rozwija­
jąc się w wielki ośrodek prze­
mysłowy i kulturalny z 11
wyższymi uczelniami, 40 in­
stytutami naukowymi, wielo­
ma nowymi szkołami, ponad
144 tysiącami nowych izb

mieszkalnych.
Równie szybko rozwijało

się — jak podkreśla mgr Sko-
licki — województwo, stając

tegoroeznych uroczy-
pr-ypadających w o-

kiedy zaczynamy ob-
20-lecia Polski Ludo-

Arabska konferencja

się okręgiem coraz bardziej
uprzemysłowionym.

Przemówienie swe Zb. Sko-
licki kończy zdaniami
kreśląjącymi coraz

konsolidację obozu
któremu przewodzi
Radziecki, i wyraża
nanie o dalszym
przyjaznej współpracy miedzy
narodami.

Teraz zabiera głos amba­
sador Awierkij Aristow. Baje
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

pod-
większą
pokoju.

Związek
przeko-

rozwoju

na szczycie
zakończyła

obrady
KAIR (PAP)

W piątek przed połud­
niem zakończyła się w

Kairze po czterodniowych
obradach arabska konfe­
rencja na szczycie.

Na ostatnie otwarte

posiedzenie dopuszczono
przedstawicieli prasy. Pre­
zydent Iraku marszałek A-
rif, wyraził podziękowanie
władzom i narodowi ZRA
za serdeczne przyjęcie. O-
cenił on obrady jako do­
niosły krok na drodze „po­
stępu i jedności arabskiej”.
Komunikat końcowy od­

czytał sekretarz generalny
Ligi Arabskiej, Hasuna.

W piątek i w sobotę sze­
fowie państw i członkowie
delegacji opuszczają Kair.
Przez kilka dni pozostanie
natomiast w ZRA król A-
rabii Saudyjskiej.

Sekretariat Ligi Arab­
skiej joodał, że szefowie
państw arabskich zbiorą się
ponownie w sierpniu br. w

Aleksandrii. *

Rozgłośnia kairska
niosła, że król Jordanii Hu-

sejn przedstawił pięcio­
punktowy projekt rozwią­
zania spornych spraw
związanych z utworzeniem
Republiki Jemeńskiej.

Zerwane pod koniec 1962
roku stosunki dyplomaty­
czne między ZRA i Arabią
Saudyjską będą wkrótce
wznowione.

Syryjski minister infor­
macji zezwolił na kolportaż
prasy egipskiej na teryto­
rium swego kraju.

Zarządzenie to opiera się
na wzajemności.

wy-
Sło-

u-

ją
Prezydium

Nagórzański

Sytuacja w Zanzlbarza

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Rok XVI

Cena 50 gr
Nr 15 (4852)
Wyd. A
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Ambasador
ZSRR w Pol­
sce tow. A-

wierklj Ari­
stow wygła­
szawKW
PZPR prze­
mówienie na

spotkaniu z

aktywem par­
tyjnym na­
szego miasta
1 wojewódz­

twa.

Fot. O. Link

20-krotny spadek

radioaktywności powietrza
nad Polską

To zdjęcie powyżej re-

produkowaliśmy już kilka­
krotnie. Jest bowiem jed­
ną z nielicznych doku­
mentalnych fotografii wy­
konanych w pamiętnym
dniu wyzwolenia Krako­
wa przez Armię Radziecką
w styczniu 1945 r.

Szczur spowodował awarię tokarki
ZIELONA GÓRA (PAP). Niecodzienny wypadek zda­

rzył się w WarsztatachNaprawczycli Zakładów Przetwór­
stwa Ziemniaczanego w Sulęcinie. Jedna z pracujących
tokarek w pewnym momencie eksplodowała. Zniszczona
została tablica rozdzielcza 1 transformator maszyny, z

okien hall wypadły szyby. Obsługujący tokarkę Stani­
sław Poplol doznał złamania kości stopy, a jego uczeń —

16-letnl Piotr Mikoś — odniósł poparzenia twarzy drugie­
go stopnia.

Jak się okazało, eksplozja nastąpiła w wyniku zwar­
cia przewodów elektrycznych w obudowie tokarki. Zna­
leziono tam zwęglonego szczura, który znalazł w to­
karce schronienie i spowodował zwarcie.

16.I.1962r.w

godzinach wie­
czornych przy­
była do Warsza­
wy na gościnne
występy Marlena
Dietrich.

CAF — fot.

Czarnogórski

„Zdanowicz w pełni odpowiada za swoje
czyny" — stwierdza w swej opinii biegty-psy-
chiatra dr Zb. Piątkowski. (Sprawozdanie
z procesu S. Zdanowicza zamieszczamy na

stronie 2).

Rzqd rewolucyjny

w kraju
Obywatele amerykańscy osadzeni w areszcie domowym

ZANZIBAR (PAP)
Korespondent PAP red.

R. Kapuściński donosi:
Kwatera główna mar­

szałka polnego armii rewo­
lucji Zanzibaru mieści się
w gmachu radiostacji, nad
którym powiewa nowa żół-
to-zielono-czarna flaga re­
publiki. .Dopóki nie umo­
cni się rewolucja, kwatera
ta stanowi centralny ośro­
dek władzy. Nawet decyzje
rządu muszą być zatwier­
dzane przez marszałka.

Rząd sprawuje pełną
władzę w kraju. Tak szyb­
kie i bezsporne zwycięstwo
rewolucji zostało zapew­
nione dzięki temu, że od
pierwszego momentu re­
wolucję poparły masy lu­
dowe. Prasa zachodnia pró­
bowała siać pogłoski, że na

czele rewolucji stali ofice­
rowie kubańscy. Są to zmy­
ślone nonsensy — w Zanzi­
barze nie ma ani jednego
Kubańczyka czy Algier-

czyka. „Naszym głównym
zadaniem jest w tej chwili
zapewnienie całkowitego
porządku, aby nie dać im­
perialistom pretekstu do
zbrojnej Interwencji”, o-

świadczył jeden z członków
kwatery marszałka polne­
go.

W istocie w stolicy Zan­
zibaru panuje spokój mimo
że miasto przypomina na­
dal obóz wojskowy. Ulica­
mi jeżdżą patrole wojska,
ludność jest uzbrojona w

karabiny i automaty, skle­
py są zamknięte. Port 1
lotnisko nieczynne. Znisz­
czenia w mieście nie są
zbyt wielkie, a cyfry zabi­
tych 1 rannych podane w

prasie zachodniej są prze­
sadzone. W mieście panuje
rewolucyjna atmosfera.

*

W czwartek po południu
odbyła się konferencja
prasowa u marszałka pol­
nego rewolucji Zanzibaru
Johna Okello. Ma on 32 la­
ta, pochodzi z

od sześciu lat
Zanzibarze.
stwierdził, że
miała charaker
powstania ludowego, które­
go celem było obalenie
władzy wyzyskiwaczy i
neokolonialistów. Obecnym
zadaniem jest ochrona re­
wolucji przed imperializ­
mem. Zanzibar będzie pro­
wadził politykę pozytyw­
nego neutralizmu.

Marszałek wyraził wdzię­
czność krajom Afryki za

moralne poparcie.
*

W piątek rano rozpoczę­
ła się ewakuacja obywa­
teli angielskich. Dziennika­
rze zachodni nie mają pra­
wa opuszczać hotelu.

W związku z osadzeniem
w areszcie domowym

wszystkich obywateli ame­
rykańskich, jak również
charge d’affaires Picarda

1 trzeciego sekretarza am­
basady USA, podano do
wiadomości, że wykryte
zostały materiały dotyczą­
ce kontrrewolucyjnego spi­
sku organizowanego przez
przedstawicielstwo . amery­
kańskie. Podano też, że za­
trzymani przez władze
dziennikarze amerykańscy
będą deportowani z Zanzi­
baru.

WARSZAWA (PAP)

Próby z bronią jądrową wykonywane w ostatnich
latach spowodowały konieczność zorganizo-wania w

wielu państwach na świecie systematycznej kontroli
skażeń promieniotwórczych, które pojawiły się w po­
wietrzu, wodzie, w produktach spożywczych itp. —

jako reżultat wybuchów jądrowych. Poziom tych ska­
żeń nie malał, stwarzając groźbę w przyszłości dla

zdrowia i życia ludzi.

Jednakże, jak wynika z naukowych badań pomia­
rowych, podpisanie w sierpniu 1963 r. układu mo­
skiewskiego w sprawie częściowego zakazu doświad­
czeń z bronią jądrową w atmosferze, kosmosie j pod
wodą — w zasadniczy sposób wpłynęło na obniżenie
promieniotwórczości zarówno w Polsce, jak i w kra­
jach sąsiadujących z nami.

W Polsce pomiary skażeń promieniotwórczych do­
konywane są przez szereg placówek naukowych 1 po­
miarowych należących do różnych resortów. Placów­
ki te mierzą w systematyczny sposób zawartość sub­
stancji promieniotwórczych w powietrzu, w opadach
atmosferycznych, w wodach otwartych, glebie oraz

w produktach rolnych i paszy.
Jak poinformowano Polską Agencję Prasową, po­

ziom skażeń promieniotwórczych w naszym kraju nie
odbiegał w ciągu pierwszych kwartałów 1963 r. od
średniego poziomu, jakim charakteryzowały się po­
przednie okresy intensywnych i systematycznych
prób jądrowych. Ale już w sierpniu ub. r. — w mie­
siącu podpisania w Moskwie układu — zanotowano
b. Istotny spadek średniej aktywności powietrza nad
Polską. Od tego miesiąca malała ona systematycznie,
osiągając w grudniu 20-krotnie mniejszy poziom ska­
żeń niż w pierwszej połowie ub. r.

Spadek aktywności zaobserwowano również w opa­
dach atmosferycznych we wrześniu ub. r. Poziom ska­
żeń promieniotwórczych wyniósł tylko 0,6 wartości
średniej dla pierwszego półrocza, w październiku 1 li­
stopadzie — ok. 0,3, a w grudniu — już tylko 0,1 tej
wartości.

Podobnego typu zmiany w poziomie skażeń zano­
towano także w glebie, mleku 1 mięsie. W okresie od
września do grudnia ub. r. stwierdzono systematyczny
spadek aktywności.

Ugandy, a

mieszka w

Marszałek
rewolucja
zbrojnego

Po­
za-

znajomił się z tekstem pisma Pewnego Interesanta, opatrzo­
nego (pisma, a nie interesanta!) datą 2. 1. 1964 r. Ponieważ
jednak pewności takiej nie posiadam, a także nie znam me­
tod pracy ob. Przewodniczącego — spieszę poinformować
w czym rzecz...

Do kasy PPRN zgłosił «4< Pewien Interesant, by wpła­
cić zł 24 — plus zł 10 — na SFOS. Nim Hę jednak zgłosił —

wystał się w kolejce. A gdy się zgłosił — pani z kasowego
okienka, zamiast przyjąć wpłatę, zażądała asygnaty z Wy­
działu Architektonicznego, mieszczącego się na IV piętrze
gmachu PPRN. IV rzeczonym Wydziale poinformowamo
Pewnego Interesanta, zresztą bardzo grzecznie, że kwotę zł
24 plus zł 10 na SFOS należy wpłacić do Kasy. Wobec czego
Pewien Interesant ustawił się ponownie w kolejce do Kasy,
a gdy wreszcie dobrnął do kasowego okienka — usłyszał, że
ma się zgłosić do Pani Urzędniczki po zlecenie. Co też uczy­
nił, ale zamiast zlecenia usłyszał dobrą .radę: by wpłacił
zł 24 plus zł 10 na SFOS do Kasy. Dobra rada została popar­
ta ustnym poleceniem, wydanym Kasjerce przez Panią Urzę­
dniczkę: „przyjmij od tego pand 34 złote...” Po czym Pewien
Interesant ustawił się po raz trzeci u’ kolejce do Kasy, a

ldam nadzieję, te ob. Przewodniczący Prezydium
■IfZwiatowej Rady Narodowej — wcześniej, niźli ja,

Dzisiaj na tle tej samej
sylwety królewskiego za­
mku na Wawelu, dostrzec
moina zamiast dział, sprzęt
bardziej pokojowy. Po obu
stronach Wisły buduje się
bulwary, które przeobrażą
dotychczasowy wygląd na­
brzeży. Poszerzone koryto
Wisły wypełnią z czasem

wody spiętrzone stopniem
zbudowanym poniżej Kra­
kowa.

Fot.l Archiwum

i CAF Dąbrowleckl

gdy dotarł do kasowego okienka poprosił Panią Urzędnicz­
kę (siedzącą zresztą tuż przy Kasie), by zechciała powtórzyć
Kasjerce polecenie przyjęcia zł 24 plus zł 10 na SFOS. Proś­
ba Pewnego Interesanta została skwitowana wieloznacznym
milczeniem, a Kasjerka odesłała Pewnego Interesanta do...
Pani Urzędniczki. Tej samej co wyżej.

Dalszy bieg wydarzeń (wśród których nie sposób pominąć
niejakiego poirytowania Pewnego Interesanta, jegoż inter­
wencji u Pana Kierownika Wydziału itp.) można sobie da­
rować. Można, albowiem już opisana historyjka jest wystar­
czającym obrazem klasycznym metody koło w ac e ni a

interesanta...
Pewien Interesant, a zarazem autor listu do redakcji,

prócz opisu owej historyjki — poinformował nas o tym, że
swą skargę na kołowacące urzędniczki przekazał na ręce
ob. Przewodniczącego Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Krakowie. Oraz, że oczekuje odpowiednich wyja­
śnień i wyciągnięcia wniosków zgodnie z przepisami KPA.

Pewien Interesant uświadomił nas także, iż rzecz działa
•ię w dniu 31 grudnia 1963 roku, czyli w Sylwestra... I ten
właśnie punkt jego listu zainteresował mnie najbardziej.
Upatruję bowiem potężną lukę w naszym ustawodawstwie

pracy płci pięknej. Dla pań,
każdego roku — czyli Sylwe-

pracy, zwłaszcza dotyczącym
mianowicie, dzieli 31 grudnia
ster — powinien być wolny.

Dlaczego?
Drogi Pewny Interesancie!

__ ,_______ _ __

-

fryzjerskiego piekła, jakie tego dnia przejść muszą panie
(również kasjerki i panie urzędniczki Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Krakowie!)? Wszak do zabawy syl­
westrowej trzeba się należycie wyfioczyć i wystroić! I cóż
wtedy znaczy Wasze zł 24 plus zł 10 na SFOS?

Czyi zdajecie sobie sprawę z

Ko
P.S. Nie wątpię, że na ten sylwestrowy temat wypowie się rów­

nież adresat skargi, ilożonej 2. I. 1964. Csyll ob. Przewodniczący!
*
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Program

Od 20.1. — 26.1 .1964 r.

PONIEDZIAŁEK

9.50: Człowiek z karabinem —

film fab. prod. radź, od lat 12,
11.55: Program dla szkół (kl. VII—
XI) audycja umuzykalniająca pt'.
Polskie instrumenty ludowe —

tr. z Poznania. 16.20: Nie tylko o

Piotrowicach... (z Katowic), 16.46:
Aktualności — mag. informacyjny,
17.00: Wiadomości dziennika TV,
17.05: W Dąbrowskiej sztygarce —

rep. dla dzieci starszych, 17.40:
Drozd i kos — film z serii, ,.Przy­
gody Robin Hooda”, 18.10: „We­
sele” — program publicystyczny,
19.20: Kino krótkich filmów, 19.20:
Eureka — mag. popularno-nauko­
wy, 19.50: Dobranoc, 20.00: Dzien­
nik TV. 20.30: Teatr TV „Tonlo
Kruger” — według opowiadania
Tomasza Manna. 21.30: Wiadomo­
ści dziennika TV.

WTOREK

16.30: Rozmaitości krakowskie,
16.55: Wiadomości dziennika TV,
17.00: Program dla dzieci — „1000
lat w ciągu roku” z Krakowa,
17.45: Program filmowy z cyklu
„Podróże po świecie”, 18.00: Ga­
wędy wilków morskich — tr. z

Gdańska, 18.20: Krzyżówka ekono­
miczna — teleturniej, 18.50: Tele­
wizyjny magazyn wojskowy, 19.20:

„Apassionate” — program muzy­
czny, 19.50: Dobranoc, 20.00: Dzien­
nik TV, 20.30: Program sportowy,
21.30: Polska Kronika Filmowa,
21.40: „Człowiek z karabinem” —

film fab. prod. radź., 23.10: Wia­
domości dziennika TV.

ŚRODA
Godz. 10.30: „Przeciwnicy” —

film fab. prod. węg., 11.55: Pro­
gram dla szkół, 15.55; „Maszka­
ron” — program z Krakowa, 16.35:
„Piękno Polski południowej”,
16.50: Film dla dzieci, 17.00: Dzien­
nik TV, 17.05: „Piękna nasza Polska
cała” i „O nas i dla nas”, Filmowa
kronika miesiąca, 17.55: „Z dru­
giej strony ekranu” — Skrzynka
ZURT-u, 18.10: Mała encyklopedia
wszechnicy TV, 18.40: „Paryskie
Variete”, 19.05: „Jedziemy do In-

nsbrucka”, 19.50: Dobranoc, 20.00:
Dziennik TV, 20.30: Światowid”,
21.00: „Krótkie spięcia” — wido­
wisko, 22.00: Dziennik TV.

CZWARTEK

Godz. 9.55: Program dla szkół,
15.40: „Na przykład Ferrum”,
16.00: Telewizyjny kurs rolniczy,
16.45: „Aktualności”, 17.00: Dzien­
nik TV, 17.05: „My i film”, 17.40:

Program tygodnia, 11.55: „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleberry”,
18.20: „Kilka słów o programie
TV”, 18.40: „Spotkanie z przyro­
dą” program filmowy, 19.10: „Tele
— Echo”, 19.40: Kronika Filmowa,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dziennik

TV, 20.50: „Szklane Oko” — film
z serii „Alfred Hitchcock” przed­
stawia”. 21.00: Warszawskie in-

trospekcje”, 21.30: „Kantata o

kawie”” J. S. Bacha — progr, mu­
zyczny, 22.00: Dziennik TV.

PIĄTEK
Godz. 9 .55: Program dla szkół,

16.25: „Kleksik” — magazyn, 16.50:

„Aktualności”, 17.00: Dziennik TV,
17.05: Program dla dzieci, 17.35:
„Polskie maszyny” program pu­
blicystyczny, 18.16: „Wielokro­
pek”, 18.25: Wszechnica TV „Ma­
teria i energia”, 19.00: Film, 19.20

„Kultura na półkach”, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik TV, 20.30:

Program filmowy. 22 .00: Wiado­
mości dziennika TV.

SOBOTA

9.00: „Pod dachami Paryża” —

film fab. prod. franc., dozw. od
łat 16 ( z Katowic), 10.35: Szkoły
wiodące — z cyklu „Nowa
szkoła” — program dla nauczy­
cieli. 10,55: Program dla szkół:

Zoologia (kl. VI) zwierzęta róż­
nych stref morza. 15.10: Wujcio
Adaś i Kajtuś. 15.35: Film krót-

kometrażowy dla dzieci. 15.50:
Telekonkurs historyczny — pro­
gram dla dzieci. 16.50: Wiadomo­
ści dziennika TV. 17 .00: „Fon­
tanna Bacnczyseraju” — balet

Borysa Asafiewa. Transmisja z

Teatru Wielkiego Opery i Bale­
tu w Moskwie. 19.30: Ciekawostki

matematyczne — tr. z Wrocławia.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik
TV. 21.30: „Albert i oberżystka”.

program rozrywkowy z Krako­
wa. Parodie oper i operetek.
22.20: Wiadomości dziennika Ty.
22.30: „Pod dachami Paryża” —

film fab. prod. franc. dozwolony
od lat 16 (z Katowic).

NIEDZIELA

10.00: Telewizyjny kurs rolni­
czy. Temat: Choroby drobiu, tr. z

Łodzi. 11.00: Koncert kijowskiej
szkoły choreograficznej — tr. z

Kijowa. 12 .10: Koncert Wielkiej
Orkiestry Symfonicznej Polskiego
Radia pod dyr. Jana Krenza z

udziałem solistów: Eugenii Umiń­
skiej — skrzypce, Bernarda Łady-
sza — śpiew. Recytacje — August
Kowalczyk. 15.00: Niedzielna bie­
siada — tr. z Łodzi. 15.45: Kar­
nawał u cudaków — program dla

dzieci. 15.20: Wszystkiego po tro­
chu — program rozrywkowy (z
Katowic). Reżyseria — Jacek
Szczek. 16.55: Finałowe sootkanie
o puchar Europy w boksie. Mecz

ZSRR—Polska, transmisja z Mo­
skwy. 19.30: Koncert muzyki po-
pularno-rozrywkowej w wyk. ze­
społu „Smyczki Warszawskie”. —

20.Ó0: Dobranoc. 20.10: Dziennik
TV. 20.40: „Droga do utopii” —

film fab. prod. USA. dozwolony
od lat 16. 22.05: Sportowa nie­
dziela.

Terminowość
Z obred samorządów robotniczych

I

i opłacalność
budów KPBP

(Inf. wł.). Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego jest tym za­
kładem, który realizuje wiele
inwestycji w fabrykach na­
szego województwa. Toteż

wczorajsza Konferencja Samo­
rządu Robotniczego w KPBP

poświęcona była głównie ter­
minowości i opłacalności pro­
wadzonych budów. Mówił o

tym w swym referacie dyrek­
tor naczelny inż. Piotr Ada-
musiak, koreferat wygłosił
sekretarz ekonomiczny Rady
Robotniczej Kazimierz Karol-
czyk. W konferencji wziął ró­
wnież udział I sekretarz KD

0 Mianowani przez sekretarza

generalnego ONZ eksperci z Pol­
ski i ze Związku Radzieckiego
przedstawili podkomisji do spraw
zwalczania dyskryminacji projekt
międzynarodowej konwencji za­
kazującej wszelkich tortu dyskry­
minacji rasowej.

Q Zaproszenie de Gaulle’a

przez Pearsona do odwiedzenia

Kanady po wizycie w Meksyku
wzmogło pogłoski, te spotkanie
prezydenta Francji z Johnsonem

staje się bardziej prawdopodobne.
Q W jednej z sal międzynaro­

dowego salonu automobilowego
w Hawanie zorganizowana rosta

la wystawa obrazująca osiągnię­
cia przemysłu kubańskiego.

$ Francuski minister sil zbroj­
nych potwierdził wobec dzienni­
karzy, te rząd francuski będzie
dokonywał prób nuklearnych na

Pacyfiku „tak długo, jak dtugo
będzie to konieczne”.

Q W Kalkucie odbyła się de­
monstracja, w której wzięło
udział około 50 tys. kobiet 1 męż­
czyzn. Demonstranci wzywali do

położenia kresu religljno-narodo-
wościowym waśniom między Hin­
dusami 1 muzułmanami.

g Nikita Chruszczów, Fidel
Castro i towarzyszące mu w po­
dróży po ZSRR osoby zwiedzili
w piątek kombinat włókna sztu­
cznego w mieście Kalinin.

• Jak informuje agencja ADN,
sekretarz stanu NllD Erich Wendt
1 radca senatu zachodniego Berli­
na Horst Korber spotkali się w

piątek w stolicy NRD 1 konty­
nuowali rokowania w sprawie
przepustek.

q Agencja UPI donosi z Sajgo-1
nu, że w delcie rzeki Mekoug par­
tyzanci zestrzelili helikopter woj­
skowy. 5 Amerykanów zginęło,
a 3 zostało rannych.

S W siedzibie PAN w Warsza­
wie zakończyła 2-dniowe obrady
konferencja'
CSRS, NRD,
ganizowana
stawowych
PAN.

specjalistyczne problemy związa­
ne z analizą 1 syntezą mowy oraz

identyfikacją jej dźwięków.
@ Nakładem „Książki i Wie­

dzy’’ ukazała się książka pt. „Fi­
del Castro rozmawia z narodem”.
Zawiera ona wystąpienie Castro
w telewizji hawańskiej po powro­
cie z podróży do ZSRR w ubie­
głym roku.

PZPR Zwierzyniec tow. Wa-
eław Pituła.

W dyskusji nad referatem
dyrektora podkreślano konie­
czność przyspieszenia doku­
mentacji przez inwestora, mó­
wiono o odpowiednim rozwi­
janiu frontu robót, o likwida­
cji nadmiernej ilości godzin
nadliczbowych, o wzroście
wydajności pracy. Zasadniczą
poprawę na budowach KPBP
zanotowano w IV kwartale ub.
r., kiedy w przedsiębiorstwie
zlikwidowano przerosty w za­
trudnieniu i uzyskano wskaź­
nik wydajności na jednego
zatrudnionego w wysokości
ok. 61 tys. zł. Jest to w sto­
sunku do analogicznego okre­
su roku 1962 wzrost o 29,7
proc., przy równoczesnym
wzroście średnich płac o 10,3
proc. Jednakże dla pełnego
wykonania zadań w wielu fa­
brykach naszego wojewódz­
twa — załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Przemysłowego musi do­
łożyć wszelkich sił, by zreali­
zować uchwałę XV Konferen­
cji Samorządu Robotniczego.

(J)

Poczucie

odpowiedzialności
(Inf. wł.). Piątkowa narada

KSR przodującej w naszym
zagłębiu kopalni „Komuna
Paryska” w Jaworznie miała
wyjątkowo mobilizujący cha­
rakter. Z obszernym sprawoz­
daniem dyrektora kopalni inż.
Mariana Miłka zapoznali się
uczestnicy narady wcześniej,
stąd konferencja poświęcona
była bez reszty sprawom plu­
sów i minusów w pracy mi­
nionego roku i wytyczeniu za­
dań na bieżący rok. Wypowie­
dzi cechowało poczucie odpo­
wiedzialności za stan gospo­
darki kopalni. Mówiono do­
słownie o wszystkim co cieszy
i co' boli. Z uznaniem wspo­
mniano wspólny sukces, jakim
bezsprzecznie jest wykonanie
ubiegłorocznych zadań produk­
cyjnych w 107,5 proc, dając
państwu dodatkowo 126.127
tbn' węgla wartości 30 min zł.
Piań roczny wykonano już 5
grudnia. Ambicją załogi bę­
dzie pomnożyć' konkretne e-

fekty, zgodnie z wytycznymi
XIV Plenum KC i potrzeba­
mi kraju. (FG)

SPORT♦SPORT
Dziś w hall Korony

Sialkane walczą
o Puchar „Gazety44

przedstawicieli nauki
Polski 1 Węgier, ror-

przez Instytut Pod-
Problemów Techniki

Przedmiotem obrad były

W procesie Zdanowicza udział biorą biegli sądowi. Na zdjęciu od prawej:
doc. dr Jan Kobiela, kier. Zakładu Medycyny Sądowej AM w Krakowie,
mgr inż. Stefan Adamczyk zastępca kier. Zakładu Kryminalistyki przy
KG MO w Warszawie oraz biegli psychiatrzy dr Lech Bednarek i dr Zbi­
gniew Piątkowski.

Fot. Otto Link

Piah dzień arocesu S, Zdanowicza

©skarżosw i®st w petei
odpowiedzialny

za swoje czyny
(INF. WŁ.) Wczoraj w piątym

dniu procesu Sylweriusza Zda­
nowicza oskarżonego o zabój­
stwo tarnowskich milicjantów,
sąd wysłuchał opinii biegłych, a

także dokonał oględzin samocho­
du „Gaz-69” podobnego do tego,
w którym dokonano morderstwa.

Oto wnioski, jakie nasunęły się
w czasie oględzin i które zapro­
tokółowano: Z prawego fotela
samochodu funkcjonariusz mógł

jedną ręką (trzymając w dru­
giej latarkę) zakuć łatwo dwóch
osobników siedzących na lewej
ławce. Drugi wniosek: dwaj sku­
ci ze sobą ludzie mogą wyjść z

samochodu przednimi drzwiami

po lekkim odchyleniu fotela, na­
wet jeśli ktoś go zajmuje.

Opinię uzupełniającą biegłych —

w oparciu o przewód sądowy i

przeprowadzone badania, podał
doc.dr Jan Kobiela, kierownik
Zakładu Medycyny Sądowej, w

imieniu własnym oraz biegłego
do spraw balistyki mjr. inż. Ste­
fana Adamczyka, z-cy kierow­
nika Zakładu Kryminalistyki przy
Komendzie Głównej MO. Z u-

zupełnień tych wynika, że naj­
pierw strzelano do sierżanta

Dajtrowskicgo, a potem do sier-’
żanta Muchy. Na podstawie po­
miarów kątów wlotu pocisków
w ciałach milicjantów — określo-1

no, że sprawca strzelał ze środ­
ka samochodu. Strzały padły z

odległości od 60 do 80 cm, co

wskazuje na to, że mógł je od-

a

Komunikat MO
Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej w Krakowie

wadzi śledztwo w sprawie zabójstwa Zbigniewa SLarostki w

mieszkaniu w Krakowie przy ul. Zamojskiego 35/9.
Ustalono między innymi, że Zbigniew Starostka w dniu 20. IX.

1959 r. około godziny 17.00 z nieustalonym dotąd mężczyzną odwie­
dził awego ojca przebywającego w Klinice Chorób Wewnętrznych
w Krakowie przy ulicy Kopernika numer 17.

KW MO w Krakowie prosi zatem owego mężczyznę o zgłoszenie
łlę, celem przesłuchania go w charakterze świadka. Apeluje się
również do obywateli, którzy mogą pomóc w rozpoznaniu wspom­
nianego obywatela, względnie pragną udzielić wyjaśnień w przed­
miotowej sprawie, by swoje informacje przekazywali ustnie, pi­
semnie, względnie telefonicznie pod adresem KW MO w Krako­
wie, Plac Szczepański 5, pokój numer 101, fon centrali 239-21.

wewnętrzny 285, w godzinach od 8.00 do 16.00 .

Zgłaszającym, zapewnia się całkowitą dyskrecję.

pro-
jego

dać pasażer siedzący w samo­
chodzie jako drugi na lewej ław­
ce. Następnie biegły przedstawi!
wyniki badań stopy studenta
Jana Perza, postrzelonego w War­
szawie przez Zdanowicza pod­
czas awantury wszczętej przed
kawiarnią „Ewa”. Perz doznał
obrażeń lewej stopy po postrze­
leniu z odległości od 15 do
20 metrów z pistoletu skierowa­
nego skośnie w dół. Kolejne u-

zupełmenie dotyczyło przeprowa­
dzonego w dniu 15 XI 1963 r. ba­
dania Zdanowicza. Doc. dr Ko­
biela stwierdził na prawym
przedramieniu oskarżonego świe­
że zadrapanie (dla wyjaśnienia
przypominamy, że Zdanowicz

wskazywał zadrapanie na prawym
przedramieniu, jako pochodzące z

rozpiłowywania kajdanków. Miał
to być dowód, na skucie prawej
ręki). Powstało przez potarcie
przedmiotem ostrym. Gdyby za­
drapanie powstało przed dziesię­
ciu dniami (a więc 3, 4 listopa­
da 63) to byłby to już zagojony
strupek, a jeśli poprzedni stru-

pek zostałby ponownie zdrapany,
wystąpiłby odczyn ropny. Eieg.y
nie stwierdził żadnego, dawnego
zadrapania,- a Jedynie odęzyn za­
palny wskazujący na~ to, że za­
drapanie to mogło pówsiać na ok.
4 dni przed badaniem.

Mjr inż. St. Auamczyk udzielił

odpowiedzi na pytania dotyczące
ekspertyzy balistycznej. Stwier­
dzono, że pistolet skradziony
przez Zdanowicza milicjantowi,
jeśli jest zabezpieczony — z

chwilą upadku nie odpala. Dla

porównania wykonano taki sam

eksperyment z pistoletem zrabo­
wanym Dajtrowskicmu i stwier­
dzono, że możliwość taka istnie­
je. Na pytanie, czym wytłuma­
czyć, że morderca oddał 4 strza­
ły do milicjantów, a znaleziono

tylko 3 łuski — biegły odpowie­
dział, że istnieją dwie możliwo­
ści: wg pierwszej — łuska mogła
wypaść i zginąć, zaś wg. dru­
giej — pistolet mógł się zaciąć,
gdyż (Jak wykazała przeprowa­
dzona ekspertyza) oba pistolety
znalezione przy zatrzymanych
Zdanowicza i Cholewickiego miały
tendencję do zacinania się.
Stwierdzono to oddając po 10
strzałów z każdego pistoletu.
Broń posiadana przez Zdanowicza

zacięła się dwukrotnie. Na pyta­
nie, czy jedną ręką można wy­
rzucić łuskę i wprowadzić nabój
<io lufy oraz ile na to trzeba cza­
su — biegły odpowiedział, że

osoba umiejąca się obchodzić z

bronią przy pomocy obu rąk
może to zrobić w ciągu kilku se­
kund, ale posługując się jedną
wolną ręką — niewątpliwie prz -

dłużą czas trwania tych manipu­
lacji.

Opinię psychiatryczną, przygo­
towaną wspólnie z doktorem Le­
chem Bednarkiem, złożył <ir

Zbigniew Piątkowski. Biegli psy­
chiatrzy opierali się na aktach

sprawy, przewodzie sądowym i
badaniu oskarżonego. W oparciu
o te dane nakreślono sylwetkę
psychiczną Sylweriusza Zdano­
wicza. Według Gpinii biegłych
oskarżony Jest psychopatą, brak

jednak podstaw do stwierdzenia
u niego braku poczytalności w

chwili popełnienia czynów (prze­
stępstw) w zrozumieniu art. 18
kk. Mówiąc prościej biegli stwier­
dzili, że oskarżony Zdanowicz

mimo pewnego odchylenia od
norm średnich, jest człowiekiem

w pełni odpowiedzialnym za

swoje czyny. Podawane przez
matkę oskarżonego i świadków

fakty dotyczące Jego „halucyna­
cji” nie Łnajdują zdaniem psy­
chiatrów żadnego uzasadnienia

dla uznania, że oskarżony odbie­
ga od norm psychicznych.

Obrońca oskarżonego mec.

Łęcki
łanie

trów,
pinią,
sie. Prokurator sprzeciwił
wnioskowi.
nie było wątpliwości, że Zdano­
wicz jest człowiekiem normal­
nym, a mimo to poddano go ba­
daniu i powołano biegłych psy­
chiatrów którzy złożyli swoją o-

pinię w czasie przewodu sądo­
wego. Sąd po naradzie odrzucił
wniosek obrońcy uznając opinię
złożoną przez biegłych psychia­
trów dr. Zł). Piątkowskiego i L.

Bednarka za wystarczającą.
Dziś należy oczekiwać przemó­

wień stron 1 wyroku.

J.

postawił wniosek o powo­
łanych biegłych psychia-
gdyż nie zgadza się z o-

przedstawioną na proce­
sy

W czasie śledztwa

(&S)

W hall Korony rozpoczyna się dziś doroczny turniej siat­
kówki mężczyzn o Puchar „Gazety Krakowskiej”. Jednym
z głównych faworytów turnieju jest drużyna Wawelu. O

jej szansach rozmawiamy z trenerem „wojskowych” p. Zdzl-J
stawem Spytkowskim.

— Drużyna nasza przygotowuje się do drugiej rundy
spotkań ekstraklasy. Turniej „Gazety” będzie sprawdzia­
nem naszej gotowości do walk ligowych. Najgroźniejszym
rywalem będzie chyba Górnik Katowice. Przecież w meczu

ligowym przegraliśmy z „górnikami” 1:3, po wyrównanym
jednak pojedynku.

Szkoda, że drużyna nasza wystąpi w osłabionym skła­
dzie. Nie może grać kontuzjowany Stempkowicz, niepewny
jest udział Vietha. Sądziłem, że będzie w turnieju w tym
roku obsada międzynarodowa, przecież jeden z czołowych
zespołów rumuńskich przyjeżdża do Krakowa na dwa spot­
kania w początkach lutego. Warto zachować rangę tego
atrakcyjnego turnieju.

Tyle p. Spytkowski. Przypominamy, że obok Górnika 1
Wawelu w turnieju grają Korona i Czarni Żywiec.

Dziś odbędą się dwa spotkania, początek godz. 17.
(Pu)

Raj!! »monte Carlo«- rozpoczęty

W 10 rocznicę
wyzwolenia Krakowa
DOKOŃCZENIE 7E STR. 1

wyraz swej prawdziwej rado­
ści z powodu uczestnictwa w

obchodach 19 rocznicy wyz­
wolenia Krakowa. Przekazuje
iego mieszkańcom i ludności
województwa krakowskiego
pozdrowienia cd narodu ra­
dzieckiego i od honorowego
obywatela Krakowa, dowódcy
armii, która wyzwoliła mia­
sto — marszałka Iwana Ko­
niewa. O przekazanie tych
pozdrowień i życzeń sukcesów
w rozbudowie miasta i regio­
nu marszałek Koniew prosił
specjalnie, podkreślając rów­
nocześnie, iż ma nadzieję u-

czestniezyć za rok w 20-leciu
wyzwolonego Krakowa.

Godzina 18. Oficjalna część
sesji zakończona. Rozpoczyna
się część artystyczna. (D)

Trzy wydarzenia ostatnich trzech
tygodni absorbują opinię Świato­
wą. Każde z nich w innej roz­

grywa się świata stronie. Rozpatry­
wane powierzchownie — oprócz
wspólnych tragicznych skutków —

wydają się nie mieć wspólnego mia­
nownika. Pod ich powierzchnią je­
dnak tkwią te same tendencje i
działają te same siły.

Przejdźmy jednak do konkretów.
Kiedy ciszę świątecznych nocy roz-
tlrywały raz po raz suche wystrza­
ły Greków i Turków walczących na

Cyprze stało się jasne, że jest to

ciąg dalszy walki o niezawisłość i
samodzielność.

Po 40 latach niepodległości —

prezydent Makarios domagał się u-

znania pełnej suwerenności Cypru
oraz likwidacji konstytucyjnych
przyczyn braku spoistości kraju. To
żądanie stało się powodem konflik­
tu migdzy grecką a turecką ludno­
ścią Cypru oraz przyczyną zbrojnej
interwencji Wielkiej Brytanii, Gre­
cji i Turcji.

W świetle faktów winę za stan

zapalny na Cyprze ponoszą Turcy
(prezydent Turcji: „Podział Cy­
pru albo śmierć”). Istotnymi jed­
nak sprawcami są Anglicy. Za­
grożeni dążeniem Cypru do suwe­
renności, w obawie o swoje bazy
wojskowe, przy pomocy agentów
prowokowali — w myśl zasady
„dziel i rządź” — antagonizmy na­
rodowe. W tym głównie turecki.
Niechlubnie zapisali się Anglicy na

Cyprze w czasie swych rządów od
1914 r. Szczególnie w okresie po­
wstań wyzwoleńczych (1954—1959)
stosując zasadą zbiorowej odpowie­
dzialności, terroru, aresztów, wię­
zień j tortur — usiłowali zdławić
opór Cypru.

Pertraktacje w sprawie Cypru
trwają. Turcy wykazują sztywną
tendencją do podziału wyspy. An­
glicy jeszcze nie powiedzieli ostat­
niego słowa. Należy przypuszczać,
że i tym razem krwawe starcia za­
kończą się kompromisem, aż do na­
stępnego zrywu.

Fakty jednak pozostaną w pamię­
ci. Fakt pierwszy: dążność do wol­
ności i suwerenności. Fakt drugi:
dążność do likwidacji obcych baz i
do wycofania obcych wojsk na wy­
spie. Fakt trzeci: antagonizmy, ros­
nące w NATO, grożą nawet wybu­
chem wojny między partnerami
(Grecja i Turcja).

ni niedzielę dnia 12 stycznia w
’’

stolicy Panamy odbył się mani­
festacyjny pogrzeb 14 młodych Pa-
namczyków, którzy zginęli w czasie
zajść, zastrzeleni przez wojska ame­

Kanał, którego budowa kosztowa­
ła 380 min dolarów, przyniósł do
1958 r., 2,4 mld dolarów czystego
zysku. Z tego Panama otrzymuje
rocznie niecałe 2 min doi., podczas
gdy roczny dochód brutto wynosi
ponad 100 min doi.

Nic więc dziwnego, że cierpiący
biedę, a nawet nędzę Panamczycy
żądali zmiany warunków dzierżawy
Kanału. Amerykanie nie chcą na­
wet o tym słyszeć („Chicago Daily
News": „Panamczycy muszą zrozu­
mieć, że Amerykanie nie zrezygnują
ze swych praw w strefie Kanału pod
wpływem wystąpień tłumu”). Równo.

NIEPOKOJE
rykańskie. W pogrzebie wzięło n-

dział 200 tys. osób. Za trumnami
szedł prezydent Panamy, ministro­
wie, deputowani, delegacje zwią­
zków zawodowych, studenci. Wyda­
rzenie sprowokowała grupa uczniów
amerykańskich, która na oczach
tłumu zerwała i podeptała sztandar
Panamy, To szowinistyczne wystą­
pienie spowodowało zajścia i mani­
festacje Panamczyków, stacjonują­
ce w strefie Kanału wojska amery­
kańskie wkroczyły aż nazbyt „ener­
gicznie”. 20 zabitych i ponad 350
rannych Panamczyków. Bezwzglę­
dność polityczna USA wstrząsnęła
opinią świata. Nawet „wierny soju­
sznik" USA, prezydent Panamy,
Roberto Chlari zmuszony został do
zerwania stosunków z USA i postu­
lowania. na sesji Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ, zmiany statutu Kanału
Panamskiego —- jego nacjonalizację
lub internacjonalizację.

cześnie dyskryminacja robotników
panamskich, pracujących w strefie
Kanału, jest bezprzykładna.

To pierwsze starcie małego kraju
— dotychczas w pełni podporządko­
wanego USA, z amerykańskim ko­
losem zaniepokoiło USA. Sprawa ma

aspekt prestiżowy, Stany Zjedno­
czone ujawniły się przed światem ja­
ko organizator knoawej masakry w

kraju Ameryki Południowej.
Zatarg trwa, choć przeszedł już

punkt kulminacyjny. I znowu nie
mamy złudzeń, że zakończy się kom­
promisem. Fakty jednak pozostają.

Fakt pierwszy: Nawet najbardziej
oddane USA służalcze rządy zmu­
szone są pod presją narodu wystę-
poioać . przeciwko neokolonializmo-
wi 'USA.

Fakt drugi: USA w oczach Ame­
ryki Łacińskiej (i. nie tylko) stały
się organizatorem krwawej masakry
zaprzyjaźnionego kraju i narodu.

Fakt trzeci: Kryzys panamski jest
początkiem nowych ruchów wolno­
ściowych w tej części świata. Jest
także początkiem reakcji łańcucho­
wej, zmierzającej do zrzucenia cię­
żaru baz amerykańskich i amery­
kańskiej okupacji w tej strefie.
/wreszcie trzecie wydarzenie.

Miejsce akcji — wyspa przybrze­
żna w Afryce Środkowej '■— Zanzi­
bar. 10 grudnia uzyskał niepodle­
głość. Już 12 stycznia dokonano tam

zamachu stanu i obalono reakcyjny
rząd sułtana. Proklamowano repub­
likę. Rewolucyjny program republi­
ki przewiduje reformę rolną, pod­
wyżkę płac robotników, nacjonali­
zację przemysłu, transportu, ban­
ków, handlu. Znowu Zachód dopa­
truje się tu wpływów komunizmu.
(„Zachodzi pytanie w jaki sposób
potoczą się wydarzenia i czy Zanzi­
bar nie stanie się Kubą Afryki” —

AFP), chociaż wszędzie przestrzega­
ją, że „ważną rolę, odegrało napię­
cie między rządzącą elitą i popiera­
jącą ją klasą średnią i wieloma ludź­
mi nie mającymi niczego" („Ti­
mes"). Jest rzeczą interesującą, że i
na tej wyspie Amerykanie mają
swoje bazy. Dla osłony tych baz
posłano już kilka okrętów-niszczy-
cleli.

Nie sposób przewidzieć dalszych
losów młodej republiki oraz stopnia
zaangażowania się USA i Wielkiej
Brytanii „w tłumienie rebelii w

Zanzibarze”.
Fakty jednak pozostają. Fakt

pierwszy: Historia toczy się coraz

szybciej, W zacofanym kraju wy­
bucha rewolucja socjalna, po zale­
dwie po 6 tygodniach istnienia pań­
stwa,

Fakt drugi: Rewolucja nosi cha­
rakter postępowy.

Fakt trzeci: Znowu następuje za­
grożenie interesów USA, wszystkie
trzy wydarzenia mają wspólny mia­
nownik: Platforma działania Za­
chodu, głównie USA, zawęża się
coraz bardziej.

MARIAN SKARBEK

Dokładnie o godz. M.51 w pią­
tek z Placu Defilad w Warszawie

wystartował pierwszy samochód
do rajdu Monte Carlo. Był to wóz
z kierowcami NRF Supperem 1

Wirthem.
W odstępach minutowych na

trasę długości 4.438 km ruszały
dalsze wozy, a więc austriacki

,,Steyer-Puch” z zawodnikami —

Poltingerem i Merinsky’m, dwie

„Syreny 103” — prowadzone przez
Zatonia 1 Osińskiego oraz Wierz­
bę 1 Repetę. Następnie wystarto­
wały dwie dalsze austriackie za­
łogi i po nich znów Polacy —

trzecia „Syrena” prowadzona
przez Variseilę i Jeżowskiego o-

raz Fiat, za kierownicą którego
usiadł Bielak, mając do pomocy
Zasadę. Jako ostatnia z Warszawy
do Monte Carlo wyruszyła załoga
Austrii — Rover 1 Zampl na sa­
mochodzie ,,Steyer-Puch”. W su­
mie więc z naszej stolicy wystar­

towało U. samochodów, I — re­
prezentujących Austrię, 2 — NRF,
1 — Szwajcarię oraz cztery pro­
wadzone przez Polaków.

Nie przybyła na start załoga
Holandii, która zrezygnowała i

udziału w Imprezie.

Rajd Monte Carlo jest najtruda
niejszą tego typu imprezą samo­
chodową świata. Kierowcy niemal
bez odpoczynku muszą przejechać
ok. 4,5 tys. km ze średnią szyb­
kością ok. 50 km/godz. Jest to

bardzo wysoka przeciętna, jeśli
się weźmie pod uwagę, że znacz­
na część trasy prowadzi przez gó­
ry. Dochodzi do tego jeszcza
trudność spowodowana opadami
śniegu i gołoledzią. Meldunki

nadchodzące ze wszystkich mlejso
startu nie mówią wprawdzie o

wielkich opadach śniegu, leci

przestrzegają przed oblodzonymi
szosami.

Polska ©kipa olimpijska
na Igrzyska w Innsbrucku

Na posiedzeniu komisji
sportowej Polskiego Komitetu
Olimpijskiego ustalono skład
polskiej ekipy na IX Zimowe
Igrzyska Olimpijskie w Inns­
brucku.

Ekipa polska składać się
będzie łącznie z 75 osób. Do
Austrii wyjedzie: 17 hokeis­
tów, 11 saneczkarzy i sa-

neczkarek, 4 dwuboistów,
3 łyżwiarki, 6 skoczków,
5 biegaczy, 4 biegaczki; 1
zawodniczka z narciarstwie
alpejskim oraz 1 specjalista w

kombinacji klasycznej^ Po­
nadto już w Innsbrucku do
ekipy dołączy 3 narciarzy „al­
pejczyków”, którzy już tam

przebywają.

Kiiius i Baeumler —•

mistrzami Europy

Tytuł mistrza Europy w jeź-
dzie figurowej na lodzie para­
mi obroniła para zachodnio-
niemiecka Kiiius — Baeumler.
Srebrny medal zdobyli Bieło-
usowa — Protopopow a brą­
zowy — 2uk — Gawryłow (o-
bie pary radzieckie).

W konkurencji kobiet po
jeździe obowiązkowej prowa­
dzi Dijkstra (Holandia). Polka
Kościkówna zajmuje ostatnie
miejsce.

W konkurencji mężczyzn po
jeździe obowiązkowej prowa­
dzi aktualny mistrz Europy
Francuz Calmat przed Schnell-
dorferem (NRF) i Divinem
(CSRS).

»Kralcowiait!(a«
na łyżwach
Przy sztucznym lodowisku

w Krakowie powstała sekcja
łyżwiarstwa figurowego. Naz­
wa — Krakowianka — przy-
padnie chyba do gustu miesz­
kańcom naszego grodu.

W niedzielę 19 bm. klub ten

będzie startował w okręgo­
wych mistrzostwach jazdy fi­
gurowej na lodzie obok Pod­
hala Nowy Targ, MKS Kry­
nicy, KTH, MKS Kraków. Za­
wody odbędą się na sztucznym
lodowisku, początek godz. 13.

*

Dyrekcja lodowiska zawia­
damia że w związku z mis­
trzostwami godziny otwarcia
lodowiska w niedzielę ustala
się na 10—12 i 15—17.

W kilku wierszach

łg W. międzypaństwowym spot­
kaniu hokeja na lodzie w Mo­
skwie ZSRR pokonał Kanadę 2:1

(1:0, 1:0, 0:1). Gospodarza wystą­
pili w mocno osłabionym skła­
dzie.

0 Hokeiści Japonii wygrali w

Stawajearll i drużyną Grosshop-
per» Zurlch 5:2, a reprezentacja
olimpijska USA przegrała w Mo­
nachium z EV Fuessen (NRF) 2’8.

g Mistrz Polski Bednarski (Hu­
tnik N. Huta) przegrał na turnie­
ju w Kees&emet (Węgry) z Kor­
tem (CSRS) i zremisował i Gheor-

glu (Rumunia). Polak znajduje
się ńa czwartym miejscu mając
tylko 0,3 pfct. mniej od lidera.

gt Amatorskie spotkanie bokse­
rów Włoch I Szkocji zakończyło
,’ę zwycięstwem Włochów 14:6.

@ W pierwszym dniu międzyna­
rodowego turnieju koszykówki
mężczyzn w Warszawie Praga
wygrała z Belgradem 63:67 a War­
szawa — Helsinki 73:66.

Ekipie towarzyszyć będzie
8 trenerów, 2 lekarzy oraz

kierownicy poszczególnych
grup.

Saneczkarstwo. Gorgoń-Flonto-
wa, Pawelczyk, Suszczewska,
Grabowska-Żróbikowa, Darasą
Fender, Kudzia, Pędrak, Paweł-

kiewlcz, Wojnar, Żukowski.
Dwubój narciarski: Sobcżak-Gą-

sienica, Styrczula, Szczepaniak I

Rubis.
Łyżwiarstwo szybkie kobiet: Pl-

lejczykowa, Seroczyńska 1 Mros-

kówna.
Hokej na lodzie: Wiśniewski,

Pabisz, Olczyk, sitko, Langner,
Handy, Skórskl, Fonfara, Manow.
skl, Gosztyła, Kilanowicz, Wil­
czek, Żurawski, Ogorczyk, Kurek,
Stefaniak, Szal.

Skoki narciarskie: Przybyła,
Wala, Łaciak, Sztolf, Witkę, Bu-

jok.
Narclarze-blegacze: Rysula, Bu­

dny, Jankowski, Gut-Mlsiaga, Ma.
rek.

Narclarki-biegaczkl: Biegun,
Trzebunia, Budna, Stopka.

Kombinacja klasyczna: Fiedor.
Narciarstwo alpejskie kobiet:

Szatkowska.
Narciarstwo alpejskie mężczyzn;

Dereziński, Trzebunia 1 Woyna-
Orlewlcz.

WcisJo i Lida bronią
swych lokat

Mistrzostwa Polski w tenisie

stołowym odbędą się w marcu w

Krakowie. Może to ożywi dość

słaby sezon ping-ponga w naszym
mieście.

Dziś w świetlicy Zakładów Mły­
narskich ul. Wieczysta rozpoczy­
na się dwudniowy turniej klasy­
fikacyjny okręgu krakowskiego 1

udziałem najlepszych zawodni-
czek i zawodników. W dotychcza­
sowej klasyfikacji wśród kobiet

prowadzi Lida, wśród mężczyzn
-- Wcisło (oboje Wanda Nową
Huta).

Początek turnieju dziś o godŁ
16, (startują kobiety i juniorzy),
a jutro — o godz, t (startują męż­
czyźni).

Wisła - AZS AWF
w siatkówce kobiet

Po udanym występie siatkarek
w Gdyni — zwycięstwo ze Star­
tem 3:1 1 przegrana 0:3 — dziś 1

jutro Wisła gościć będzie mistrzy­
nie Polski AZS AWF. W zespolę
akademiczek zobaczymy 5 repre­
zentantek Polski: Czajkowską,
Rutkowską, Marko, Żmudę, i

Szczęśniewicz. w zespole krako­
wskim do kadry należy tylko
Ledwig.

AZS AWF w pierwszej kolejce
■potkań finałowych o mistrzos­
two ligi po ciężkiej walce wygrał
dwukrotnie z Legią po 5:2. Aka-
demiczki są aktualnym liderem

mając na swym koncla tylko jed­
ną porażkę.

Dziś początek spotkania Wisła
— AZS AWF o godz. 18, jutro —

godz. 11.30 w hall Wisły.

Na II froncie koszykówki
W sobotę 1 niedzielę dojdzie do

kilku ciekawych pojedynków w

krakowskiej lidze okręgowej ko­
szykówki.

Koszykarze AZS grają z Koroną
(sala Cracovli sobota godz. 20.70,
niedziela godz. 17.30). Mecz ten

może mleć decydujące znaczenie
dl« układu czołówki w tabeli. Wi­
sła Ib — Podgórze (hala Wisły
sobota godz. 16.30, niedziela godz.
10).

W A klasie kobiet w niedzielę
w Wiellcżce dojdzie do jednego
z decydujących pojedynków Gór­
nik — Korona (godz. 18). W Kra­
kowie: Wisła Ib — Cracovla (ha­
la Wisły godz. 16), AZS — Wawsl
sala Cracoyii godz. 11).
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WARSZAWA
(KeraspcMdeficja własna)

Bywają ludzie, którzy nigdy w

tyciu nie oglądali na własne oczy
warszawskich ulic, ale o mieście

tym potrafią mówić godzinami.
Każdy nawet fragment urbanlsty-

Miłośnicy rat

Najczęściej są to telewi­
zory i radia, z kolei meble,
samochody, sprzęt motory­
zacyjny i odzież. Udział tej
ostatniej jako zakupu ra­
talnego silnie spada, rośnie
natomiast zamiłowanie do
meblowania się tym syste­
mem.

Ogólnie rzecz blorąc ko­
rzystamy ze sprzedaży ra­
talnej chętnie, coraz chęt­
niej.

Spożywcze zapowiedzi
Poznań rozpoczął produkcję

pasty — ekstraktu mięsnego,
czyli stężonego bulionu o sze­
rokim, kuchennym zastosowa­
niu.

Toruń — bloki sera topione­
go typu Gauda pakuje teraz

w torby polietylenowe z po-
działką, ułatwiającą krojenie
na porcje.

I radość dla gospodyń: plan
produkcji poszukiwanego kwa­
sku cytrynowego w cukrowni
w Raciborzu ustalono aż na

800 ton. Powinno wystarczyć.

czny stolicy budzi najzacieklejsze
dyskusje. Spór o kształt czy loka­
lizację pomnika Bohaterów War­
szawy ogarnął niemal cały kraj.

Trudno generalizować genezę tej
przedziwnej, zaskakującej cudzo­
ziemców popularności i — nie kój­
my się tego określenia — serdecz­
nej miłości do jednego miasta.
Raz może to być sentyment daw­
nych wspomnień, raz pamięć tru­
dnych lat okupacji, raz świado­
mość współuczestnictwa w odbu­
dowie stolicy.

Miało to miasto być wykreślone
z mapy Europy. Pedantycznie,
planowo równano Warszawę z zie­
mią. Wydawało się, że nie ma si­
ły, która mogłaby ją przywrócić
życiu. A jednak... „mówili, że nie
ma Warszawy, a tu jest Warsza­
wa’*, pisał w ubiegłym stuleciu
Dobrzański, ani na moment nie

przypuszczając, że piosenka ze

starego wodewilu nabierze kiedyś
smaku takiej aktualności.

Z półtora miliona obywateli
Warszawy, w styczniu 1945 roku

pozostało około 160 tysięcy. Z 800

zabytkowych budynków w gru­
zach legło 9/10, ze 180 km torów

tramwajowych ocalało półtora ki­
lometra. Kiedy 17 stycznia żoł­
nierze polscy i radzieccy wkra­
czali do stolicy, na jej obszarze

zalegało 17 min metrów sześć,
gruzów, w których tkwiło 100 tys.
min.

Pozostało jednak jeszcze to, co

najcenniejsze — tradycja miejsca
i przywiązanie ludzi. Już w gru­
dniu 1945 roku w Warszawie mie­
szkało, a ściśle mówiąc gnieździło
się pół miliona ludzi.

Dziś stolica liczy już 1,2 min

mieszkańców, a do roku 1980 licz­
ba ta wzrośnie do 1,7 min. Stała

się dla nas Warszawa symbolem
odrodzenia kraju. Każdy nowy
fragment zabudowy był przema­
wiającym do wszystkich widomym
znakiem rozwoju kraju.

Wyrosła nam stolica przez te 19
lat nad podziw. I choć ten czy ów

zżyma się np. na architekturę
MDM, choć radby przyspieszyć
zabudowę centrum, a do rozpaczy
doprowadzają go warszawskie

tramwaje, to jednak — co tu du­
żo gadać — wszyscy jesteśmy ze

swojej Warszawy dumni. Bo cóż
w końcowym rachunku znaczą
„ozdóbki*’ na MDM? Ale i one

mają swój urok.

Zresztą nie ma potrzeby wda­
wać się w rozpamiętywanie prze­
szłości skoro rok każdy zaskaku­
je nowymi niespodziankami. Na

jesieni przybyła Warszawie kole­
jowa trasa W—Z, jak mówią war­
szawiacy, czyli linia średnicowa
z nowymi dworcami: podziemnym
kolorowym Śródmieściem, Ochotą,
Powiślem i wcześniej oddanym do

użytku Stadionem. Dla warsza­
wiaków linia ta ma kolosalne zna­
czenie, spełniając zastępczo funk­
cje metra. Codziennie przez śród­
miejskie stacje przewija się 350

tysięcy podróżnych. Oczywiście z

budowy prawdziwego metra, któ­
re oficjalnie zwać się będzie szyb­
ką koleją miejską bynajmniej nie

zrezygnowano, ale... że kosztowna
to Impreza, wypadnie ją nieco

przesunąć w czasie, podobnie zre­
sztą jak i problem odbudowy
warszawskiego Zamku.

Na razie czekamy na dworzec

centralny, na Warszawę — Głów­
ną. W tym roku układać się już
będzie płytę betonową, pod któ­

rą znajdą się w przyszłości pe­
rony Głównej. Ten największy o-

biekt komunikacyjny stolicy sta­
nie na miejscu dawnego dworca
Śródmieście.

Ale 1 dzisiejsza Warszawa —

Główna jut mocno, wraz z całym
otoczeniem, zmieniła swój wy­
gląd. Oddano do użytku przebu­
dowaną, a właściwie zbudowaną
od nowa ulicę Towarową 1 plac
Zawiszy, gdzie powstało nowo­
czesne rondo, większe od słynne­
go skrzyżowania Alei z Nowym
Światem. Jest to pierwsza na

wielką skalę przeprowadzona ope­
racja urbanistyczna na terenach
tzw. Dzikiego Zachodu — przed­
wojennej, w samym sercu stolicy
położonej, dzielnicy nędzy. O roz­
miarze dokonanych prac na To­
warowej, która stanowi ważny
fragment przyszłej obwodnicy
śródmiejskiej świadczyć mogą ta­
kie oto liczby. Położono blisko 30

tys. metrów kw. asfaltu, 17 tys. m

kw. chodników, założono 2 ha
zieleńców, wreszcie — to było naj­
trudniejsze — rozebrano stary 1
zbudowano nowy, najszerszy w

Warszawie wiadukt. W tym roku
Towarowa przebudowywana bę­
dzie na dalszym odcinku aż do
alei Świerczewskiego.

Podstawowym jednak tegorocz­
nym zadaniem warszawskiego bu­
downictwa jest kontynuacja zabu­
dowy centrum, gdzie roboty pro­
wadzone są na parudzieslęciu pla­
cach budowy, a przede wszystkim
na sławnej Wschodniej Ścianie
ulicy Marszałkowskiej — tego „o-
czka w głowie” wszystkich war­
szawiaków.

Pierwsze obiekty mieszkalne 1

usługowe na Wschodniej Ścianie
oddane zostały do użytku w roku

ubiegłym. W tym roku przekaza­
ne zostaną m. in. piękny wieżo­
wiec central handlu zagraniczne­
go i oryginalna w zamyśle kon­
strukcyjnym rotunda PKO — dwa

gmachy budowane w samym cen­
trum śródmieścia przy skrzyżo­
waniu Marszałkowskiej z Aleja­
mi. Ale Wrschodnia Ściana to te­
mat sam w sobie...

ANDRZEJ WOZNIAK

ajpierw było ich dwóch. Dwóch pra-
S& równików Spółdzielni Inwalidów

im. E. Dembowskiego. Jeden zatru-
W dniony na etacie pracownika fizycz-

nego (wyższe wykształcenie — inż.
elektryk), faktycznie spełniał obo­

wiązki kierownika Zakładu nr 2. Drugi —

też figurował na liście fizycznych, choć był
magazynierem i zaopatrzeniowcem. Ten do­
brany tandem, obok normalnego wynagro­
dzenia za pracę, postanowił uzyskiwać do­
datkowe zarobki nielegalnie — popełniając
szereg różnego rodzaju nadużyć na szkodę
spółdzielni jak również na szkodę odbiorców.
Zakład produkował wykładzinę podłogową,
zwaną powszechnie linoleum.

Dwaj przedsiębiorczy panowie — jak
stwierdza akt oskarżenia — odpowiedzialni
* tytułu pełnionych funkcji za powierzone
im mienie, wspólnie i w porozumieniu naru­
szając obowiązujące normy surowcowe przy
produkcji linoleum oraz dokonując niezgo­
dnych z prawdą rozliczeń, zużycia surowców
i ilości otrzymanych wyrobów gotowych,
przy równoczesnym potajemnym wprowa­
dzeniu do tej produkcji dużej ilości własnej
kredy, przywłaszczyli sobie nadwyżkę wy­
robu gotowego wartości ok. 217.337 zł na

szkodę spółdzielni.
Ale dwaj ludzie nawet przy dużej dozie

tupetu i sprytu, nawet jeśli jeden z nich jest
kierownikiem, a drugi magazynierem, nie
są w stanie dokonać sami tak wielkich
nadużyć.

W spółdzielni by! nadzór, był kierownik
techniczny wystawiający zamówienia, tylko
przez niego podpisywane; w Krakowskich

Nacz. Kowalski z ko­
ordynacji szedł do
biura w złym nastro­

ju Właśnie dowiedział się
o tym, że jego artykuł na

t^mat koniecznych zmian
w metodach planowania
przesunięto — ze stycznio­
wego do lutowego nume­
ru ,,Gospodarki Plano­
wej”. 1000 zł honorarium
autorskiego, przeznaczone
dla żony na zmowę wcza­
sy, wzięło w łeb. Trzeba
koniecznie załatać dziurę...
Ale kto w połowie karna­
wałowego miesiąca będzie
miał pieniądze?

*

W pokoju czekał już
nacz. Malinowski z

przemysłu. Znowu
pech! Nadszedł właśnie
meldunek o opóźnieniu u-

ruchomienia nowej fabry­
ki opon samochodowych.
Cholerna dziura. A w Dia­
nie już nie przewidziano
importu opon. Będzie a-

wantura.
Co robić? Rezerw dewi­

zowych nie da się uszcz­
knąć, kontrakty pozawie-
rane, kupić można jedynie
za wolne dewizy. Trzeba
by zmienić cały bilans
handlowy. I nie tylko bi­
lans. Opony trzeba będzie
sprowadzać razem z dęt­
kami. Inaczej nie sprzeda­
dzą. A tymczasem produk­
cja dętek idzie już u nas

całą parą.
Trudno, trzeba będzie

zmienić plan. Ale plan jest
już nrzecież w Sejmie...

*

Szare jest tycie człowieka w zimie, lecz żywot sza­
raka jest jeszcze bardziej szary, o ile nie najbardziej
szary. Gdzie przykucnie wszędzie biorą go na muszkę,
wszędzie go tropią, węszą. Człowiek, czyli myśliwy robi
nawet na niego zasadzki, nagonki i wpędza go
do kotła! By pochwalić się wyczynem — wywiesza
zdobycz na oknie, balkonie! Chce, by szarak przewie­
trzył się, by pasztet później był przewiewny!...

Biedne szaraczki — takie płochliwe w polu, a takie
przywiązane do człowieka w domu — na balkonie!...

PRZES­
TĘPCZY
KRĄG

Zakładach Chemicznych P.T. — które miały
dostarczyć spółdzielni potrzebny do produk­
cji plastykat, był magazynier, byli kierow­
nicy zmianowi, była laborantka, szereg osób
bez których wiedzy i zgody nie mogłoby
dojść do nadużyć.

Przestępczy krąg poszerza się o dalszych
winowajców. Akt oskarżenia. wymienia ich
dwunastu. Ludzi, którzy bądź współdziałali
przy dokonywaniu przestępstw, bądź je uła­
twiali — wbrew swoim obowiązkom służbo­
wym, bądź korzystali z owoców przestępczej
działalności. Są wśród nich młodzi i starzy,
doświadczeni fachowcy, są ekonomiści z

wyższym wykształceniem, inżynierowie,
księgowy i nawet krawiec, zatrudniony w

charakterze brygadzisty. Jednym akt oskar­
żenia zarzuca przywłaszczenie poważnych
kwot, inni za cenę kilku metrów linoleum
wartości 600 zł — poświadczali nieprawdę,
wykazując np. w dokumentacji produkcję
plastyfikatu, którego faktycznie nie produ­
kowano.

Fikcyjne dokumenty, zlecenia, fikcyjne do­
wody wydania surowców — za 10 m wykła­
dziny. Zadziwiać musi fakt, iż ludzie wy­
kształceni, fachowcy mający dobrą pracę, za

cenę krążka linoleum, czy kilkuset złotych
dają, się wciągnąć w przestępstwo, stają się
współwinnymi wielkich przestępstw gospo­
darczych. Jak nie cenią swej pracy, dobrego
imienia, wolności. I na co właściwie liczą?

Dzięki wnikliwej pracy organów ścigania,
a w szczególności Prokuratury Powiatowej
dla m. Krakowa, wkrótce ta dwunastka
stanie przed Sądem, by zdać rachunek ze

swego postępowania.

Nacz. Kowalski jest zły.
Od miesięcy jest w fa­
talnym nastroju. Zwła­

szcza teraz, po XIV Ple­
num, nawet w domu nie
ma spokoju. Po nerwowej
pracy, zamiast odpoczyn­
ku, dostaje się od razu w

nowy magiel dyskusji ini­
cjowanej przez żonę:
wszystkiemu winne są me-

dzlał materiałów fiuty 1 ren­
towność najwyż;»a Przyczy­
ny takiego zjawiska — to m.

In. ustalanie na szczeblach

centralnych planowania dy­
rektywnych wskaźników o-

kreślających globalną wartośJ

produkcji, zatrudnienie, fun­
dusz płac 1 akumulację.

'

W rezultacie przedsiębior­
stwo po otrzymaniu odpowie­
dnich wskaźników wybiera

Z EKONOMICZNEJ KUCHNI

KŁOPOTY
NACZELNIKA

Co nowego w poczcie?
Znowu wnioski inwe­
stycyjne i propozycje

korekty planu. A zaledwie
przed trzema tygodniami
ustaliliśmy z resortem, że

przyjęte do planu wielko­
ści nakładów inwestycyj­
nych są całkowicie stabil­
ne. Że nic się nie zmieni.

Tymczasem przysłano
informację z instytutu, że
zakończone prace nad zba­
daniem nowej metody
produkcji przyniosły rewe­
lacyjne wyniki. Mamy
szanse, jako jedni z pierw­
szych w świecie, urucho­
mić produkcję. Tylko, że

myśmy projektowali bu­
dowę nowego zakładu przy
zastosowaniu innej tech­
nologii, i w planie są środ­
ki na zakup innych ma­
szyn, i urządzeń. Dla tam­
tej metody produkcji. No­
we maszyny będą droższe,
a poza tym' na tamte „sta­
re” handel zagraniczny
złożył już chyba zamówie­
nie. Nie wiadomo, czy bę­
dzie się można z tego wy­
cofać. Tak czy owak zmia­
na założeń rujnuje dotych­
czasowy plan. A do tego
znów będą nas atakować...

i

Nazwa tej operacji prze­
prowadzonej przed kilku

laty nie była atrakcyjna.
Zwała się „powszechną
inwentaryzacją środków

trwałych”, co w przekła­
dzie na język szarych lu­
dzi oznaczało podliczenie
całego majątku naszych
przedsiębiorstw uspołecz­
nionych, tkwiącego w gma­
chach, maszynach, apara­
tach, urządzeniach techni­
cznych i transporcie.

Statystycy liczyli, liczyli
i wyliczyli: w sumie 950
miliardów — niemal bilion

złotych polskich. A prze­
cież nie ma w tym ani

szkół, ani uczelni, ani pla­
cówek służby zdrowia u-

trzymywanych z budżetu

państwa.
Wielki, społeczny mają­

tek! (1)

tody planowania, czyli —

znowu ON.
*

Właśnie, dziś piszą, że...
„W praktyce przedslębior-

itw« w twoich planach tech­
niczno-ekonomicznych dąż,
do produkcji artykułów, któ­
rych cena zbytu jest wysoka,
pracochłonność najniższa, u-

Dekalog niegrzeczności
L Nie czekaj w ogonku

przed tramwajem czy autobu­
sem. Łokcie w ruch, skok w

bok i już jesteś w środku.

2. Pamiętaj o równoupraw­
nieniu. Przy przepychaniu roi-

dzielaj szturchańce sprawied­
liwie pomiędzy mężczyzn 1 ko­
biety.

3. Siadaj przy oknie! Ob­
serwując miejski pejzaż, nie
musisz zauważyć, że akurat
koło ciebie stanęła kobieta »

torbami pełnymi zakupów.
i. Przed wsiadaniem kup

„Express”, czytającego od­
dzieli on, jak zasłona dymna,
od staruszków żałośnie spoglą­
dających na twoje siedzące
miejsce.

5. Twoje dziecko — też oby­
watel PRL. Nie ma co obywa­
telami) brać na kolana. Niech
siedzi osobno i nie zwraca u-

wagi na okrzyki oburzenia.

8. Nie ulegaj owczemu pędo­
wi. Gdy inni, jak śtado bara-

NASZ

sobotni

MOfazynik
nów, pchają aią do wejścia
tylną platformą, ty wakoca

przednią... Itd. ltd.

„Magazyn Polski"

Cielęcość młodego
ojca

Słyszy się często o konie­
czności przygotowania do

macierzyństwa młodych
kobiet. Jeszcze gorzej jest
z młodymi chłopcami, któ­
rzy zakładają rodziny. Ci
absolutnie nie są przygoto­
wani do przyszłych obo­
wiązków, wynikających z

ojcostwa. Stąd potem nie­
wyobrażalne szoki. Przecież
to cielę, nie ma żadnego
wyobrażenia, co go czeka,
jeśli będzie chciał być po

prostu lojalny wobec przy­
szłej małżonki. Tu już
przecież

' nie o wierność

małżeńską idzie. Szybko od­
kryje on prawdę o swojej
pozycji społecznej, o swych
nikłych zarobkach. Po pier­
wszym dziecku dowie się,
że powinien także u-

mieć przewijać dziecia­
ka.iże wypad do
teatru czy do kina nie

zawsze będzie możliwy.
Wydaje mi się niezbędne,
by 20-letni czy nawet kil­
kunastoletni chłopcy byli w

jakiś sposób objaśniani o

zakresie obowiązków ro­
dzinnych.

„Kobieta 1 Zycie"

taki profil produkcji, który
odpowiada tym wskaźnikom,
a nie potrzebom rynku i eks­
portu. Konsekwencją takiego
układu jest dążność do wypeł­
nienia wartości produkcji
przez wartość zużytych su­
rowców. Wypływa to z faktu,
że im większa jest wartość
surowców, tym mniejszy jest
udział pracy ludzkiej, a za­
tem mniejszy fundusz płac.

Obserwujemy tendencję do
ucieczki od produkcji rynko­
wej, wymagającej większego
funduszu płac i niedostatecz­
ny rozwój eksportu w stosun­
ku do możliwośoi, mimo sto­
sowania zachęt premiowych.
Można natomiast zaobserwo­
wać wzrost produkcji o cha­
rakterze zaopatrzeniowo-in-
westycyjnym, która odznacza

się dużym udziałem surowców
ora? kooperacji, w której ce­
na produktu uzgadniana jest
między producentem a od­
biorcą.

Istnieją przypadki, w któ­
rych zakłady ze względu na

niekorzystne dla przedsiębior­
stwa wskaźniki robocizny i

akumulacji nie przyjęły do

produkcji artykułów bardzo

poszukiwanych na rynku.
Wszystko to wskazuje,

prace nad usprawnieniem me­
tod planowania należy wy­
raźnie przyspieszyć”.

To wszystko prawda.
Tylko, co ja mam robić?
W centralnym planie naj­
bardziej syntetycznym
wskaźnikiem jest właśnie
wartość produkcji. Prze­
cież nie mogę planować
tysięcy różnych asortymen­
tów, np. wszystkich nume­
rów i kolorów dziecięcych
rajstopek. Był taki okres,
kiedy planowało się nawet

produkcję kiszonych ogór­
ków i dyskusje były nie­
mniej zasadnicze. Ja mu­
szę BILANSOWAĆ: war­
tość towarów na rynku
musi „grać” z funduszem
płac, surowce — z pro­
dukcją, eksport — z im­
portem, popyt — z poda­
żą... Ale przecież nie mogę
ustalać ilości guzików nie­
zbędnych dla uszycia okre­
ślonej ilości zielonych ma­
rynarek! A żona nie może

kupić właśnie zielonego
guzika... Może zadzwonić
do Zjednoczenia, żeby,
przysłali?

*

*

No! Czas przygotować
się do zebrania komi­
sji metodologicznej.

Planowanie terenowe zno­
wu postuluje zwiększanie
decentralizacji. Trzeba bę­
dzie stoczyć walkę z wid­
mami. Im się zdaje, że de­
centralizacja sama w so­
bie wiele załatwia. Tym­
czasem w obecnej sytuacji
decentralizacja nie tylko
niczego nie załatwi, ale je­
szcze bardziej może skom­
plikować sprawę. Jeśli w

interesie przedsiębiorstwa
leży produkcja „wygodna”,
to im więcej zostawimy
swobody, tym łatwiej bę­
dzie można wybrać sobie
„dobrą” produkcję. Rzecz
leży w zupełnie innej pła­
szczyźnie i zacząć trzeba
od czegoś innego. Jeśli nie
załatwimy spraw podsta­
wowych, to nawet lepiej
wzmocnić instrumenty
centralnego planowania.
Tylko, czy to można tak
powiedzieć? Pomyślą, że
mnie zależy na „władzy”.
A może poprzeć „decen-
tralistów”? Wtedy ja też

będę mógł wołać: nie ja —

ONI...
*

A może wreszcie ten rok

przyniesie pewne u-

spokojenie, jeśli uda
się „operacja rezerwy”?
Jakie piękne mogłoby być
wówczas życie planisty...
Nowa koncepcja? Spokoj­
nie przesuwamy rezerwy.
Opóźnienie? Pół roku nie
oznacza jeszcze załamania
bilansu... Rysuje się ko­
niunktura? Zaczekamy ze

’

sprzedażą... Oznaki spadku
cen? Wstrzymamy zakupy
na kilka miesięcy, może

wtedy uda się kupić ta­
niej... Skończylibyśmy z

nerwowymi nastrojami,
decyzjami goniącymi dzień
wczorajszy. Wtedy także
można by spokojnie, bez
napięcia rozważyć całość
złożonych problemów me­
todologicznych.

A może w tym roku
przestaną to być marze­
nia?

Aleksander PASZYNSKI

Nagroda Tygodnia

Najbardziej oklepane tema­
ty mogą być opracowane w

sposób świeży i ciekawy.
Wszystko zależy od spojrze­
nia oraz inwencji twórczej.
Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie
WITOLDA MICHALIKA z

Krakowa zatytułowane „A-
pel”. Kontrast między dziecię­
cymi buziami a wojskową nie­
mal postawą i dyscypliną za­
wiera pewne akcenty humoru.

Najbardziej „surowa” jest
dziewczynka wysunięta ku

przodowi. Zdjęcie to znajdu­
je się na Wystawie Artysty­
cznej Fotografii Amatorskiej
w KTF. Tematyka dziecięca
jest zawsze bardzo atrakcyjna.
Nie jest jednak łatwa. Zdję­
cia z przedszkoli, domów mło­
dzieżowych, ze szkół rzadko

kiedy wychodzą poza szablon.

Zdjęcie dzisiaj reprodukowane
pokazuje, jakie możliwości

tkwią w takiej tematyce.

Zachęcamy gorąco rzesze

fotoamatorów do zajęcia się
tą tematyką, zwłaszcza w o-

kresie zimowym. Każde skupi­
sko dzieci przyjmuje ż obja­
wami najwyższego zadowole­
nia wizytę „pana fotografa”.
Jest to wielka atrakcja. Ma­
my nadzieję, że reprodukowa­
ne dzisiaj zdjęcie zachęci do
pracy w tym kierunku.

Ocena nadesłanych zdjęć
Adam Karkasza, Nowa Huta, Os.

Teatralne 1/7. Fotografia kraj­
obrazu, zwłaszcza zimowego, nale­
ży do najtrudniejszych tematów.

Aby wystąpiły odcienie śniegu,
trzeba odpowiedniej obróbki ne­
gatywu i doboru odpowiedniego
papieru. Z nadesłanych zdjęć naj­
bardziej udane krzaki na śniegu,
którego faktura wystąpiła dosyć
wyraźnie, w dwu dalszych jednak
fotogramach śnieg Jest już „pa­
pierowo” biały. Życzymy sukce­
sów w zakresie tej trudnej foto­
grafii. ,s

Otworzył górny właz rakiety i, stojąc
na stopniach, do połowy wychylił się
na zewnątrz. Widział jasne, zielone
niebo z wielkim, białym słońcem. Ska­
fander szybko się nagrzał, zrobiło się
gorąco. „Można by się tutaj doskonale

obejść bez skafandrów — pomyślał z irytacją. —

Ani się człowiek obejrzy, jak się-w takiej skorupie
ugotuje, niby jajko...” Chciał się już cofnąć, ale
wtem ujrzał ciemny punkt, poruszający się w od­
dali na horyzoncie. Zacisnął usta i powoli wspiął
się na najwyższy stopień. „Oczywiście, wszędołaz.
Ale dlaczego wracają tak wcześnie? I, jak widać,
pędzą co sił...” Nagle zrozumiał, że cały czas pod­
świadomie spodziewał się jakiejś katastrofy. Cze­
kał na jakiś podstęp ze strony tej miłej, spokojnej
planety. „Miła, spokojna, martwa — mamrotał pa­
trząc na wszędołaz. — Taka sympatyczna nie­
boszczka, aż serce się raduje”.

Sam nie mógł pojąć dlaczego Jest taki zły na tę
planetę, która przecież nic nie zawiniła i sprawia­
ła wrażenie bardzo nieszczęśliwej. Prawdopodob­
nie złościło go, te przy swym pięknie 1 spo­
koju była martwa. A raczej — wymarła. I to nie

wiadomo dlaczego? Za wzgórzami otaczającymi
dolinę, na której wylądowała ich rakieta, rozrzu­
cone były wsie, a w oddali widać było duże mia­
sto, być może stolicę państwa. Jeszcze niedawno
mieszkały tam, podobne do ziemskich ludzi, ja­
kieś istoty, które utworzyły cywilizację na stosun­
kowo wysokim poziomie. Zachowały się budowle,
freski, obrazy i książki. Pozostały fabryki, drogi,
maszyny, aparaty latające, słowem dobrze rozwi­
nięta, ale zaniedbana i ginąca technika. Na pod­
stawie znalezionych książek udało się odcyfrować
język i odtworzyć wygląd zewnętrzny tych sie-
dmiopalczastych, wyłupiastookich istot, prawdo­
podobnie drobniejszych 1 bardziej wątłych niż

mieszkańcy Ziemi. Gdyby zaszła potrzeba — mo­
żna by się z nimi porozumieć.

Ale właśnie w tym rzecz, że wszystko, co żyło na

tej planecie, zginęło bez śladu. Pozostała roślinność
wszystkich odcieni czerwonego koloru — od różo­
wego i bladopomarańcz owego do ciemno purpuro­
wego, niemal czarnego. Właśnie takie ciemnopur-
purowe drzewa zgromadzone były wokół wielkiego
jeziora leżącego pomiędzy pagórkami. Woda w

jeziorze wydawała się zupełnie czarną, chociaż

wypływająca z niego rzeka była szkliście przezro­
czysta. W jeziorze było pełno długich, ciemnych
węgorzy, .a w rzece i jej dopływach pływały stad­
kami wrzecionowate, prawie zupełnie przeźroczy­
ste rybki. Herbert Jung łowił i badał węgorze i
ryby. Chwytał także lądowe fiołkowo-czarne ja­
szczurki „A cóż właściwie ma robić Jung, jeżeli
na tej planecie pozostały tylko ryby i jaszczurki?
Ani ludzi, ani zwierząt, ani ptaków... Co prawda
Kareł onegdaj schwytał w mieście jakieś zwierząt­
ko. Być może gdzieś tai się tutaj jeszcze życie...”
Nadal obserwował spokojną, czerwonoróżową do­
linę, otoczoną spadzistymi wzgórzami i widział,
jak szybko powiększa się, i przybliża do rakiety
plamka wszędołazu. „Tak, pędzą całą parą... To
znaczy... przeklęta planeta!” I mimo wo-ld oblał się
rumieńcem wstydu. „Przecież wszelkimi siłami do­
magałeś się, by cię puścili na ten lot! Chciałeś ko­
niecznie dokądś dolecieć jako pierwszy! Odkryć
nowy świat! Romantyzm wielkiej niewiadomej!
Oto masz swój romantyzm! A może szukałeś ro­
mantyzmu z wszelkimi wygodami?”

— Kazik! Nasi wracają! — krzyknął, wbiegając
do kabiny Kazimierza.

— Nie wrzeszcz! — z niezadowoleniem mruknął
Kazimierz potrząsając piękną, jasną czupryną. —

Płoszysz mi wszystkie ryby... Chwileczkę... Aha,
jednak mam! — chrząknął z zadowoleniem, a po­
tem uniósł głowę. — Coś powiedział, Wiktorze?

Jego wielkie, szafirowe oczy jarzyły się na bla­
dej twarzy. Wiktor wiedział, że Kazimierz ma że­
lazne zdrowie i nerwy jak postronki, że jest mis­
trzem Polski w jeździe na nartach, a jednak za

każdym razem ze zdziwieniem spoglądał na to bla­
de, pociągłe oblicze, rozjaśnione mistycznym bla­
skiem oczu, na tę twarz poety i jasnowidza. Cho­
ciaż w rzeczywistości Kazimierz płodził tylko kiep­
skie wierszydła i wcale nie zdradzał talentu do
zaglądania w przyszłość.

— Znów wiersze do Krysi? — zapytał Wiktor.
— Mówię, że nasi wracają. Zbyt wcześnie, rozu­
miesz? Dobrze wiedziałem, że na tej planecie wy­
darzy się jakieś nieszczęście!

Przeszedł się po kabinie tarmosząc ciemne, krót­
ko ostrzyżone włosy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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NAJWYBITNIEJSZY historyk"
rzymski Tacyt (ur. 55 — zm. 120),
z którego Sienkiewicz korzystał
w podobny sposób jak z utworów

Nowego Testamentu, tak m. In.

pisał o chrześcijanach: „Choc'aż
cl ludzie byli winni 1 zasługiwali
na najsurowsze kary...” — Winni

czego? Mesjanlzmu? — Ależ w

tym czasie cały świat żydowski
żył wiarą w przyjście Chrystusa.
Nadzieja na przyjście Mesjasza,
mściciela krzywd narodu żydow­
skiego, bije w sercach walczących
bohatersko o wyzwolenie Judei

spod panowania Rzymian, zelo­
tów. Ożywia wizją tysiącletniego
królestwa bożego na ziemi zwo- 1
lenników apostola Pawia w rów- ’

nyiń stopniu jak jego przeciwni- .

ków. Podtrzymuje wątpiących. ,

staje się natchnieniem dla misty- ,

ków-wiżjoner&w. Hragr.ąc więc
zrozumieć Tacyta 1 jego opinie o 1

chrześcijanach trzeba — po za- .

poznaniu się z pismami historyka
’

żydowskiego z drugiej połowy 1
I stulecia, Józefa Flawiusza — się­
gnąć po Apokalipsę. Lektura jej
wyjaśnić może to, czego mógł nie ,

wiedzieć czerpiący swe dane naj­
prawdopodobniej z drugiej ręki i

Tacyt, to, czego nie chciał po- ,

wiedzieć Sienkiewicz. .

Chrystianiom Apokalipsy -e 1
co spostrzeże każdy jej uważ- ■
ny czytelnik — nie wyszedł i
jeszcze w zasadzie poza ramy i
tradycji żydowskiej. Chrzęści- wet, za to co wam uczyniła,
Janie, o których ona mówi, nie oddajcie jej w dwójnasób. Za-
są nawet świadomi swej od- dajcie jej tyle męczarni i ża-

Wiesław Mercik

OSTATNI AKT

QUO VADIS"
rębności. Uważają się za pra­
wowitych Żydów, czekających
— podobnie jak tysiące ich
współwyznawców — na przyj­
ście Chrystusa. Uczuciem, któ­
re dominuje w całym utworze

jest żywiołowa, obłędna
wprost nienawiść do okupan-
ta-Rzymu.

Nie ma tu ewangelicznego
„miłuj nieprzyjaciół swoich”.
Wprost przeciwnie — w śro­
dowisku tych chrześcijan obo­
wiązuje stara, bezwzględna
zasada: „Kto mieczem wojuje,
ma zginąć od miecza..." Oczy­
wiście, odnosi się tu ona prze­
de wszystkim, do Rzymu: „Od­
dajcie jej (Rzymowi) wet za

W
ynikiem wspólnego wysiłku i osiągnięć medy­
cyny oraz tzw. techniki zdrowia (od lecznic­
twa dziecięcego po higienę socjalną) staje się
możliwość utrzymania przy życiu większej ilo­
ści ludzi, aniżeli w dawnych czasach — a tak­
że wyższa przeciętna wieku ludzkiego.

Ale, jak wiadomo, nie każdy człowiek dysponuje jednako­
wą krzepkością organizmu. Zdarzają się nadal jednostki cho­
rowite, lub obarczone cechami inwalidztwa. Termin „in-
walidus" pochodzi z łaciny, i oznacza mniej więcej tyle,
co „mało .żywotny, nie w pełni sił życiowych, niesprawny”.
Ponieważ objawy inwalidztwa występują często wcześniej
aniżeli wyznaczona przez prawodawców granica renty star­
czej — trzeba przyjąć w takich przypadkach umowną naz­
wę „wczesnego inwalidztwa”. Tego rodzaju fakty stawiają
medycynę przed nowymi zadaniami, w jaki sposób nie

dopuścić do powiększenia liczby zbyt „młodych” inwalidów?
Czy nauki medyczne mogą temu zapobiec? Mogą. Wszyst­

ko bowiem, co lekarze powinni wiedzieć z tego zakresu —

zostało przebadane naukowo. Ale wiedzę zużytkować prak­
tycznie — jest tu znacznie trudniej, gdy przyjdzie walczyć
z lenistwem i wygodnymi nawykami, ze złymi przyzwy­
czajeniami „pielęgnowanymi" przez ludzi w ciągu wielu
lat.

Tajemnica obrony przed, wczesnym inwalidztwem kryje
się już w dzieciństwie „przyszłych” inwalidów. Nowoczesna
medycyna opiera się tu na tysiącach doświadczeń, z których
wynika — że zaobserwowane w młodym wieku drobne

MEDYCYNA

Wczesne
inwalidztwo

i niekoniecznie bolesne dolegliwości — często nie pozostają
bez wpływu na poważne, prowadzące już do rzeczywistego
inwalidztwa — zmiany w organiźmie. Jeszcze przed pól
■wiekiem świat lekarski nie przywiązywał do tych zjawisk
istotnej wagi. Np. nie przypisywano szkodliwych następstw
pewnym związkom chemicznym, które wykazywały małe
prawdopodobieństwo objawów trujących. Dziś jednak wia­
domo już uczonym, że organizm ludzki posiada wyjątkową
„pamięć" dla zanotowania maleńkich, ale wciąż skłonnych
do powrotu schorzeń — zakłócających jego (organizmu)
zdrowy rytm. Pozornie nieszkodliwa trucizna, która w mło­
dości pacjenta zaatakowała jego system zdrowotny — może
w późniejszych latach przypomnieć o sobie, lecz niestety
już jako stan inwalidztwa. Owe, drobne — mało1 widoczne
początkowo przyczyny — mogą być zwalczone wprawdzie
przez sam organizm, ale — nie zawsze. Gromadzone na

przestrzeni dziesiątków lat — raptem ulegają zsumowaniu
i z człowieka „na oko" zdrowego czynią... inwalidę!

Stąd, po wielu żmudnych pracach badawczych — naukow­
cy upatrują źródeł wczesnego inwalidztwa nie w piątym,
czy szóstym roku życia, lecz już w drugim i trzecim.
Kto pragnie na starość zachować świeże siły, ten musi w

swoich dwudziestych i trzydziestych latach prowadzić
uregulowany tryb życia. Nie oznacza to ostrożności i pe­
danterii, czy jakiejś specjalnej ascezy. Oznacza natomiast
higieniczny i w miarę ruchliwy, czynny fizycznie program
każdego dnia. Oznacza systematyczne kontakty z lekarzem,
celem kontroli stanu zdrowia — co nie jest równoznaczne
z „wiecznym” bieganiem na wizyty lekarskie w obawie przed
urojonym schorzeniem. Systematyczność kontaktów
z gabinetem lekarskim od wieku dziecięcego począwszy —

pozwala bowiem, przy obecnym stanie medycyny — wye­
liminować z organizmu właśnie te drobne zakłócenia, które
później, w sumie — doprowadzają do „wczesnego inwalidz­
twa"!

łości, ile się wynosiła i żyła
w rozkoszach".

Na sztandarze tych chrześci­
jan wypisane jest jedno okru­
tne hasło: śmierć prześladow­
com, zagłada Rzymu, unice­
stwienie całego pogańskiego
świata. Te właśnie hasła i ten­
dencje tłumaczą sens znanych
słów Tacyta. Palące pragnie­
nie zemsty rodzi najokropniej­
sze wizje i fantastyczne obra­
zy: „Blada ci, miasto wielkie...
Spadną na ciebie plagi...
śmierć, smutek i głód i ogniem
spalona będziesz... Opustoszą
ją i ogołocą, ciało jej pożrą
i spalą w ogniu... Biada, bia­
da, stolico wielka. W jednej
godzinie nastąpił sąd nad to­
bą... Niebo, raduj się z jej lo­
su... Alleluja, dym się z niej
unosi...”

Celowo przytoczyłem te frag­
menty, które mówią o spaleniu
Rzymu — jest to bowiem temat
w powieści główny. Z nim wlążą
alę, tak sugestywnie opisane prze­
śladowania chrześcijan, s nim —

rzekoma denuncjacja Ich przez
przedstawicieli gminy żydowskiej
w Rzymie. W schemacie tym od­
najdujemy powtórzone za ewan­
geliami, oskarżenie Żydów, wy­
dających po raz drugi Rzymowi
najlepszych ze swego grona. Tyle
tylko, że ewangelie wyraźnie mó­
wią o Jezusie, jako o Żydzie, na­
tomiast wśród chrześcijan Sien­
kiewicza Żydów w zasadzie nie
ma. Zostawmy Jednak tę dygre­
sję 1 wróćmy do głównego tema­
tu. Spytajmy ponownie autora

„Quo vadis”, gdzie — wśród tych
zaciekłych wrogów rzymskiego
panowania poznanych w Apoka­
lipsie, szukać „jego” chrześcijan?

Ale Apokalipsa, może ktoś

przypomnieć, nie wyczerpuje
wszystkich ówczesnych środo­
wisk chrześcijańskich. Wia­
domo np. że sam Paweł i jego
zwolennicy byli przeciwnika­
mi „buntowników”, głosili lo-

jalizm wobec władzy rzym­
skiej. Podobnie jak Żydzi z

„Quo vadis”. Nie, nie chodzi
tu o sugestie, które mogłyby
zostać źle zrozumiane. Osta­
tecznie, zwolennicy Pawła nie

byli jedynymi lojalistami
wśród chrześcijan. Nie można

jednak nie spytać: czy oskar­
żenie, które Sienkiewicz wło­
żył w usta Żydów rzymskich,
nie mogło paść i z innych
ust? Czy zdrada nie mogła'
wykluć się w skłóconych ze

sobą sektach? Pamiętając o

tym, że przepaść w tamtym
okresie rozdzielała nie Żydów
i chrześcijan, ale ugodowców
i buntowników. A obie ten­
dencje znajdowały zwolenni­
ków zarówno wśród, ortodo­
ksów jak i sekciarzy. Jeśli po­
miniemy nawet ów wymowny
zwrot z tzw. „małej apokali­
psy” („I będą wydawać jedni
drugich i jedni drugich będą
nienawidzili") — mamy jesz­
cze pewien fragment w „Li­
ście Klemensa”, który i Sien­
kiewiczowi mógł wiele dać do

myślenia:
„Dla zawiści i zazdrości

cierpieli ci, którzy byli jak
słupy najwyższe i najsprawie­
dliwsze i śmiertelną musieli

stoczyć walkę... Piotr, który
dla zawiści nieprawej... wiele

zniósł utrapień i tak złożył
świadectwo... Dla zawiści i

zwady wziął Paweł wytrwa­
łości nagrodę...”

List Klemensa, „godzący — Jak

pisał Robertson — dwóch wiel­
kich rywali” jest zbyt dwuznacz­
ny, by Sienkiewicz mógł znaleźć

w nim uzasadnienie dl* swoich

tez. Zdrada bowiem okazała się
pyrrhusowym zwycięstwem loja­
listów. Fala represji skierowana

przeciw ehrześcijanom-ekstremt-
stom porwsć musiała i niejedne­
go wpośród ich przeciwników.
Władze nie bawiły alę w rozróż­
nianie subtelności dogmatycz­
nych. Słowo Chrystus, choć tak

różnie brzmlało w różnych uszach,
stawało się równoznaczne z wy­
rokiem...

Sprzeczności między powie­
ścią a N. Testamentem można

by przytoczyć więcej. Już te je­
dnak, na które wskazywałem,
wystarczają do stwierdzenia,
że „Quo vadis” jest nie po­
wieścią historyczną, lecz ba­
śnią.

Janusz Bień
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nym szkłem

kiennym użyte zo­
stały w 375 roku.

* Pierwsze bru­
kowane ulice za­
stosowano w 850 r.

w Kordobie.
* W1250r.wy­

naleziono we Flo­
rencji okulary.

* Po raz pierw­
szy w Europie u-

żyto weksli w We­
necji w 1325 r.

* Pierwsze oś-
- Uńetlenie uliczne

wypróbowano w

Anglii w 1415 r.

* Z1446r.po­
chodzą pierwsza
Wiadomości o pa­
leniu tytoniu w E-

uropie.
*W1472r. po

raz pierwszy grał
ktoś na klawikor-

dzie z pedałami.
* Gdy czekola­

da przywędrowała
do Europy — był
rok 1520.

* Pierwszy eu­
ropejski ogród bo­
taniczny powstał
w 1533 r. we Wło­
szech.

* Pierwsza eu­
ropejska droga bi­
ta, pierwowzór
szosy zbudowana
została we Francji
w 1599 r.

W zornictwo

przemysłowe
KUCHNIA O JAKIEJ MARZYMY

W Instytucie Wzornictwa Przemysłowego badane są
ostatnio wyniki ankiet zagranicznych dotyczących wy­
posażenia i urządzenia kuchni, Mają one na celu pozna­
nie życzeń, potrzeb i przyzwyczajeń użytkowników, re­
krutujących się z różnych środowisk oraz badania użyt­
kowe, zmierzające do zdobycia orientacji co do najbar­
dziej właściwych wymiarów elementów kuchennych. Nie
bez znaczenia jest także problem najlepszej organizacji
pracy w tym niejako centralnym pomieszczeniu domo­
wym.

UBRANIA ROBOCZE DLA PRACOWNIKÓW PGR

Na zlecenie Ministerstwa Rolnictwa zespół projektan­
tów Instytutu Wzornictwa Przemysłowego przystąpił do
opracowania racjonalnych wzorów ubrań roboczych dla
pracowników PGR zatrudnionych przy hodowli roślin­
nej 1 zwierzęcej. Powstały propozycje zestawu odzieży
roboczej dla kobiet i mężczyzn pracujących na wsi, o-

bejmujące m. in. podstawowe ubranie dwuczęściowe ca­
łoroczne (z ocieplającą podpinką) oraz elementy uzu­
pełniające — rękawice, fartuchy itp. Zwrócono uwagę
na konieczność „skomponowania” tkanin przystosowa­
nych do warunków klimatycznych 1 specyfiki pracy na

wsi. Następny etap prac zespołu IWP w tej dziedzinie —

to opracowanie wzorów odzieży i sprawdzenie jej war­
tości użytkowej. Jak z tego wynika, na masową produk­
cję odzieży roboczej dla pracowników PGR, wypadnie
jeszcze trochę poczekać. Pierwsze kroki zostały już zro­
bione.

„LUNA", „GOPLANA" 1 „PROMETEUSZ" NA
NASZYCH STOŁACH

Wiele nowych form ceramicznych powstaje obecnie w

ośrodkach wzorcowych przy zakładach porcelany, por­
celitu i fajansu. I tak np. zakłady porcelany stołowej'
„Bogucice” pokazały piękny serwie do czarnej kawy pod
nazwą „Luna”. W „Chodzieży” wyróżniają się dekoracje
serwisów , tzw. galanterii ceramicznej, oraz serwis do
czarnej kawy — „Prometeusz”, jak również komplety
pełnych serwisów pod nazwą „Stolica”. „Ćmielów" po­
kazuje oryginalne serwisy „Goplana” 1 „Krokus”, a tak­
że pełne wdzięku komplety do kawy „Krasnoludek” i
„Kubuś”.

Pneumatyczny klucz

do wydajności

Już tak przyzwy-

produkcjl. Przede wszystkim cho­
dziło wtedy o zmniejszenie za­
początkowanego już Importu tych
pożytecznych urządzeń. W ciągu
10 lat fabryka opracowała ponad

75 narządzi pneumatycznych róż­
nego typu 1 rozmiarów. Pewna

ich część została zastąpiona kon­
strukcjami udoskonalonymi 1 w

aktualnej produkcji znajduje się
50 typów narzędzi. Prowadzone

są dalsze badania, także nad

zmniejszeniem hałasu urządzeń
pneumatycznych, który jest zja­
wiskiem nieprzyjemnym, ale

trudnym do usunięcia. Konstruk­
torom udało się jednak ostatnio

urwać po parę decybeli.

W jakim stopniu są te

rzędzia potrzebne? A no,

. starczy zajrzeć na hale

bryczne w samym „Archime-
desie”. Wszędzie tu na stano­
wiskach mo-ntażowych robot­
nicy używają z bardzo dobry­
mi wynikami narzędzi, które

wychodzą spod ich własnych
rąk. Najlepsza reklama, gdy
lekarz zaczyna od siebie...

na­
wy-

fa­

Czym są te narzędzia pneu­
matyczne? Trzeba z góry u-

przedzić, że chodzi

raczej niewielkie:

wiertarki, frezarki,
klucze do śrub i

o rzeczy
ręczne

szlifierki,
nakrętek,

wycinarki do blachy, różnego
typu narzędzia udarowe. Ich

cechą wspólną jest napęd wy­
korzystujący energię sprężo­
nego powietrza, które ze sta­
cji kompresorów rozprowa­
dzane jest przewodami po ha­
lach fabrycznych i dociera do

wszystkich stanowisk robo­
czych.

Komu zdarzyło się w ostatnich

dniach skręcać podwójne okna

opatrywane na zimę, a czas już
po temu najwyższy, używał do

pracy oczywiście, tylko śrubokrę­
tu. Ale gdyby podobną pracę
miał wykonywać przez kilka go­
dzin dziennie, obejrzałby się na

pewno za jakimś urządzeniem
mechanicznym. Można gwaranto­
wać, że wkrętak pneumatyczny
z wrocławskiego „ArcSimedesa”
załatwi taką śrubę 8 razy szyb­
ciej. A

gnlęcle
mgr..

głównego konstruktora zakładu

1 entuzjasty pneumatyki, stoso­
wanie tych narzędzi skraca nie­
kiedy czas pracy 25- 1 30-krotnle

w porównaniu z czynnościami
wykonywanymi dawniej ręcznie.
W pneumatycznych urządzeniach
widzimy więc w wielu wypad­
kach klucz do wydajności.

Jesteśmy
czajeni do. inwazji maszyn i

urządzeń elektrycznych, że w

pierwszej chwili podczas zwie­
dzania „Archimedesa”, które­
go wysoka jakość wyrobów
słynie w całym kraju, narzu­
ca się pytanie: dlaczego wła­
śnie pneumatyka? Czy nie

jest ona aby odrobinę prze­
starzała?

Konstruktorzy mają w od­
powiedzi wiele argumentów, a

narzędzia, jakie prezentują,
wiele zalet.

nie jest to jeszcze oslą-
szczytowe. Według opinii

inż. Zbigniewa Póckha,

Przede wszystkim są one zna­
cznie lżejsze od elektrycznych.
Dla wydajności robotnika, wkrę­
cającego na montażu setki 1 ty­
siące śrub, nie jest obojętne, ile

przy tej pracy przeniesie dzien­
nie kilogramów. Narzędzia pneu­
matyczne są proste w konstruk­
cji 1 składają się z niewielkiej
liczby elementów. Mogą działać

na zasadzie obrotowej (wiertarki,
szlifierki, frezarki,
śrub), ruchu

go (nożyce,
(młotki), czy

czynności, jak
udarowo-obrotowych. Są uniwer­
salne, gdyż można je stosować

np. zarówno do metalu, jak 1 do

drewna.

klucze do

posuwisto-zwrotne-
pllnikl), uderzeń

kombinacji tych
np. w wiertarkach

CHEMIA

NOWE TWORZYWO
Instytut Tworzyw Sztucznych opracowuje

wspólnie z Zakładami Chemicznymi w Oświę­
cimiu technologię produkcji nowego tworzy­
wa o cennych właściwościach — poliformal-
dehydu. Instalacja doświadczalna w skal'
półtechnicznej, produkująca rocznie około
120 ton tworzywa, uruchomiona ma być w

Oświęcimiu na przestrzeni tego roku.
To nowe sztuczne tworzywo posiada cen­

ne właściwości fizyczne, chemiczne i mecha­
niczne: znaczną odporność cieplną (nawet
przy podwyższeniu temperatury do 120—130

st. C nie zmienia swej objętości i kształtu),
jest bardzo odporne na „zmęczenie” i posiada
dużą sprężystość. Poliformaldehyd tylko z

trudem daje się zginać, przy czym po zgię­
ciu wyprostowuje się jak stalowa sprężyna.
Odporność na ścieranie ma większą niż nie­
które metale, a jego współczynnik tarcia
jest tak bardzo mały, że części mechaniz­
mów wykonane z tego tworzywa nie wyma­
gają w ogóle smarowania,

Poliformaldehyd daje się też łatwo for­
mować w dowolne kształty metodą odlewa­
nia, wydmuchiwania lub wytłaczania. Części
wykonane z tego tworzywa można łączyć
ze sobą bądź mechanicznie, bądź też przez
ich spawanie.

Ważną
że niski
wane- są
stępne.

za 1 etą nowego tworzywa jest tak-
jego koszt, gdyż do produkcji uży-
surowce tanie i łatwo w Poisce do-

Z poprzednich zalet wyni­
kają następne: duża trwałość,
łatwa obsługa i konserwacja,
odporność na przeciążenie i

pracę w podwyższonych tem­
peraturach. Nie bez znaczenia

jest również większe bezpie­
czeństwo pracy, szczególnie
w miejscach, gdzie znajdują
się materiały łatwo zapalne.

Czy nie mają wad? Mają.
Niższą sprawność energetycz­
ną od urządzeń o napędzie
elektrycznym. Ale nie można

oszczędzać wszystkiego naraz

— mówią podrażnieni trochę
tym pytaniem konstruktorzy.
— Nawet gdy człowiek leży
przysłowiowym brzuchem do

góry, niszczy sobie plecy...
Lista zalet, przykłady zagrani-

cz.ne przeważyły więc przed dzie­
sięciu laty, bo właśnie obecnie

„Archimedeś” obchodzi mały ju­
bileusz podjęcia tej nowej u nas

DOKONANA w ub. roku
rozbudowa sieci telefonicz­
nej i zwiększenie ilości cen­
tral poprawi nieco niski
wskaźnik „telefonizacji”
kraju do 3,7 aparatów na

100 mieszkańców Wobec o-

późnień dostaw z przemy­
słu kablowego nastąpiły o-

późnienia w rozbudowie te­
lefonicznej sieci miejsco­
wej. Podniesiona zostanie
moc stacji telewizyjnych w

Krakowie, Białymstoku,
Rzeszowie i Poznaniu z 2 do
10 kW. Bez zakłóceń przp-
biega budowa nadajników
UKF. Warto podkreślić, iż
w końcu roku moc wszyst­
kich czynnych nadajników
radiowych i telewizyjnych
przekroczy 2500 kW.

A oto podstawowe zało­
żenia planu tegorocznego:
nastąpi dalsza automatyza­
cja telefonicznego i telegra­
ficznego ruchu międzymia­
stowego oraz miejscowego.
Liczba abonentów telefoni­
cznych zwiększy się o po­
nad 60 tys. Planuje się ot­
warcie 90 nowych placówek
pocztowo-telekomunikacyj-
nych, głównie w miastach.
Przewiduje się, że wartość
usług pocztowo-telekomu-
nikacyjnych wzrośnie o

prawie 8 proc.
Poważną pozycją jest rozbu­

dowa sieci stacji telewizyjnych
1 ultrakrótkofalowych z modu­
lacją częstotliwości. Moc na­
dawczych urządzeń radiofoni­
cznych powiększy słę o 90 kW,
a nadajników telewizyjnych —

o 52 kW, W końcu przyszłego
roku program telewizyjny o-

bejmle Już 63 proc, powierzch­
ni kraju zamieszkałej przez (ł
proc, ludności. Zakłada się, że

liczba abonentów telewizji
wzrośnie o około 400 tys. 1 ra­
dia — o ponad 130 tys. Praco­
wnicy placówek naukowych
resortu kontynuować będą
„przyszłościowe” badania m.

In. w zakresie telewizji kolo­
rowej.

40 fizhkóuj i inni
Kiedy entuzjaści-fizycy zorganizo­

wali w ramach inicjatyw studenckich
w Leningradzkim Instytucie Elektro­
technicznym własne laboratorium
pod nazwą „40 fizyków” sami nawet
nie przypuszczali, jaką karierę zrobi
ich pomysł. Zaczął się nowy — wia­
domo już, że udany — studencki eks­
peryment.

Na różnych fakultetach znaleźli się
wkrótce naśladowcy: mikroskopijne la­
boratoria mnożyły się na przekór trud­
nościom, wynikającym z faktu, że
nikt ich nie przewidywał, nikt na nie
nie liczył. A gdy pierwsze próby dopro­
wadziły studentów do decyzji sformo­
wania młodzieńczego biura konstruk­
cyjnego, — rektor uczelni zadumał się
głęboko...

Dumanie przyniosło zresztą pozyty­
wne rezultaty. Władze uczelni nie
chciały gasić entuzjazmu przyszłych
inżynierów, nie chciały także, — ze

względów pedagogicznych — ułatwiać
bez granic i pokrywać koszty na za­
sadzie pieczonych gołąbków, które sa­
me wlatują do gąbki. Udzieliły więc
20 tysięcznego kredytu 1 — męczcie się
dalej sami! Na własnym rozrachunku
gospodarczym.

Zawzięli się. Z nieprzymuszonej woli
wzięli na siebie skromniutkie począt­
kowo wyposażenie materialno-technicz- '

ne. finanse i wypracowanie „docho­
du”.

Dostarczyła go pierwsza studencka
produkcja: przyrządy i aparaty, z któ­
rymi dotarli aż na wystawę osiągnięć
gospodarczych ZSRR. Wzbudziły zain­
teresowanie, na biurkach w studen­
ckiej „fabryce” pojawiły się pierwsze
zamówienia instytutów badawczych

Moskwy 1 Kujbyszewa. Przyniosły sa­
tysfakcję i — przyniosły kłopot. Skąd
wziąć materiały? Wyjście wybrano Sa­
lomonowe: surowce ostrodeficytowe
niech daje ten kto zamawia, pozostałe
musi wydostać, choćby spod ziemi
studencki zaopatrzeniowiec. Ten z kolei
z nożem na gardle musiał sobie po­
radzić; wynalazł wszystko co potrze­
ba w zakładach, leżące bezużytecznie
w magazynach, czasem zapomniane,
czasem niepotrzebne. Odstąpili mło­
dzieży bez oporów.

Bilans roku miał posmak triumfu.
Zapracowali 56 tys. rubli uzyskane za

aparaturę techniczną własnego pro­
jektu. Rada konstruktorska pozwoliła
sobie wtedy na gest zakupienia nale­
żytego wyposażenia. Studencka firma
o której zaczęto już mówić w „sfe­
rach” Inżynierskich przechodziła z wol­
na na produkcję bardziej precyzyjną,
o coraz większych ambicjach nauko­
wych.

Tak ze skromnej inicjatywy narodzi­
ła się studencka fabryka z dewizą w

herbie: „Sam zaprojektowałeś — sam

zrób!”
A swoją drogą rektoratowi uczelni

pogratulować można pedagogicznego
realizmu. Nie zawsze bowiem jest naj­
lepiej, gdy młodzież otrzymuje wszy­
stko, bierze wszystko, żąda jesecze
więcej, a już mniej chętnie daje <xxś
w zamian od siebie. (z)



Nr.15 (4852) C/.i-Liz 5

WIES-EAW
GÓRECKI

G
Jerzy Bober TEATR

Scena-

Postać Joanny d’Arc rozpa­
lała z dawien dawna wyobraź­
nię pisarzy 1 kompozytorów.
Dość wymienić kilku autorów

ukazujących w dziale dramatu

dzieje wpierw uwielbianej, po­
tem spalonej a wreszcie kano­
nizowanej ofiary feudalnych
rozgrywek: Szekspir, Moreau,
Satnt-3ouhelier, Schiller, Clau-

del, Shaw, Anouilh. Dziewica
Orleańska wkracza w dziedzi­
nę muzyki scenicznej, czy to w

operach Czajkowskiego i Ver-

diego, czy to w Oratorium

dramatycznym Honnegera
(tekst Claudela) ozy wreszcie
w balecie Mikołaja Plejkl.

Joanna d’Arc — ujęta bale­
towo... Pomysł ryzykowny 1

zdawałoby się z góry skazany
na niepowodzenie. Okazało się
wręcz inaczej. Piejko, autor

ęn. In. symfonii, suit, opery,
zatytułowanej ,,Ajchyły” w

latach 1953—53 skomponował
muzykę do „Joanny”, której
światowa prapremiera odbyła
si w Moskwie w r. 1957.
riusz Borysa Pletniewa, oparty
częściowo na tragedii schllle-

rowskiej, prosty jest 1 przej­
rzysty. Piejko skomponował
•doń muzykę śmiało, niekiedy
zuchwale zharmonizowaną 1

zinstrumentowaną, obdarzoną
bezsprzecznie nerwem sceni­
cznym, żywą 1 bezpośrednią, o

bogatej kantylenie 1 różnora-
koścl środków. W pracy PieJ-
kl splata się patos z liryz­
mem, momenty pogodne 1 bez­
troskie sąsiadują z ponurym 1

posępnym nastrojem, wreszcie
z grozą.

W repertuarze przodującego
pę> dzień dzisiejszy baletu ra­
dzieckiego „Joanna d’Arc” go­
dnie dotrzymuje kroku pozy­
cjom, w rodzaju „Fontanny
Bachczyseraju” — Asafiewa,
„Czerwonego Maku” — Gliera,
czy „Laurencjl” — Kreina.

Słusznie uczynił dyrektor O-

pery Wrocławskiej, Adam Ko­
py c Ińsk i, realizując pełnowie-
czorowy balet Plejkl. Ambicją
Kopycińskiego jest, poaa u-

trwalenlem żelaznego reper­
tuaru operowego, uwzględnia­
nie pozycji nowych lub nie­
słusznie zapomnianych. Naj­
nowsza prapremiera operowa
we Wrocławiu, to „Teodor
gentleman” Szeligowskiego,
najnowsza prapremiera bale­
towa w tym mieście, to „Joan­
na d’Arc”.

Adaptacja scenariusza, Insce­
nizacja, reżyseria 1 szermier­
ka — oto trudności, które po­
konał Witold Borkowski, opra­
cowując spektakl „Joanny” po­
mysłowo 1 z temperamentem.
Akcja baletu rozwijała się zro­
zumiale i zajmująco.

Publiczność przyjęła spektakl
„Joanny d’Arc” z niekłama­
nym entuzjazmem. Szczęśliwe
miasta, mogące sobie pozwolić
»a pełnowleczorowe balety..

N
ie wszystkie formy
teatru i teatrzyku
sprawdzają się u

Ciebie z korzyścią
dla odbiorcy. Rozu­
miem, że warto i

należy popularyzować sztu­
ki dramatyczne, które kie­
dyś wyznaczały poszczegól­
ne etapy rozwoju teatru

światowego. Ale, czy każ­
dy, dawniej ważny dla te­
go rozwoju utwór nawet

wybitnego pisarza — spełni
wobec współczesnego widza
rolę potrzebnego łącznika
kulturalnego — tradycji
scenicznej z dniem dzisiej­
szym? Wiadomo, że nie
każdy. Tego rodzaju opinię
można sobie wyrobić j u ż
zaraz po przeczytaniu okre­
ślonego dzieła, bez próby
ubierania go przez Ciebie
w kształt sceniczny.

Zresztą, prowadzisz bar­
dzo pożyteczną akcję dla
przyswojenia sobie przez
mniej wyrobionych słucha­
czy wiedzy z zakresu histo­
rii dramatu — pod nazwą
„dzieje dramatu”. Tam
właśnie znajdzie sie miej­
sce do wyjaśnień i
powiązań różnych ogniw
twórczości teatralnej w je­
den łańcuch- pedagogiczny,
upowszechnieniowy. Przy
pomocy fachowego komen­
tarza oraz specjalnie do­
branej ilustracji fragmen­
tami niektórych sztuk.

Jacek Żukowski

Odgłosy
Nie szeptaj
powietrze rozdziera

odrzutowców wycie.

Nie mów
pociągi roztrzaskują mosty.

Nie wołaj
iciężka kroki odchodzące

stłumi.

Nie krzycz
bo twoim przeznaczeniem

jest łopianów cisza.

dyby sprawa kończyła się na statystyce, można by
stworzyć imponujący obraz osiągnięć. Gdyby zagad­
nienia form 1 treści pracy opierały się pa płanacn,
mielibyśmy jeśli nawet niezbyt kolorystyczny, to

w każdym bądź razie bogaty obraz. Krakowskie
muzea (bo te placówki mam na myśli) ostatnimi

czasy bardzo się rozruszały 1 wyraźnie polepszyły statystykę.
W roku 1963 zanotowano około 1.300 tysięcv odwiedzających,
zorganizowano kilkadziesiąt wystaw okresowych 1 objazdowych,
pracownicy muzeów wygłosili paręset odczytów. Z całą pcw*
nością możemy stwierdzić, że muzea coraz szerzej otwierają
swe podwoje i dawno przestały być Instytucjami powołanymi
wyłącznie do demonstrowania zbiorów. A jednak udział miir
zeów w upowszechnianiu kultury, mimo statystycznych efek
tów Jest ciągle jeszcze za mały.

Imponująca cyfra 1.300 tys. odwiedzających opiera się
głównie na Zbiorach Sztuki na Wawelu, gdzie frekwen­
cja dochodzi do miliona osób rocznie. Wiadomo, Wawel
jest miejscem pielgrzymek z całego kraju, a także za­
granicy. Ale w tej sytuacji reszta placówek przedstawia
się dość skromnie. No cóż, nie wystarczy w godzinach
wyznaczonych otwierać podwoje i oczekiwać na zwie­
dzających. Zresztą samo zwiedzanie nawet przy najlen-
szym komentarzu nie zdziała cudów. Rozbudzanie za­
interesowań dla historii i sztuki poprzez działalność
muzealną, wymaga ogromnego wysiłku zarówno na polu
wychowawczo-oświatowym

'

jak i propagandowym.
W tej dziedzinie również sporo się robi. Przede wszy­

stkim nawiązano kontakty z niektórymi szkołami. Jest
to jak dotąd mocniejsza strona działalności oświatowej,
młodzież bowiem jest najbardziej chłonnym środowi­
skiem, choćby z tego względu, że kontakty z muzeum

wiążą się z programem nauczania. Program akcji oświa­
towych dla szkół (wystawy, prelekcje) jest zresztą uzgad­
niany przez kierownictwa muzeów z Kuratorium. Coraz
częstsze są kontakty z zakładami pracy. Np. Muzeum
Narodowe
z małymi
Zakładów
urządzono
najlepszą
z odbiorcą są kontakty z Centralną Poradnią Amator­
skiego Ruchu Artystycznego — organizowanie wystaw
w świetlicach i klubach.

zorganizowało wieczory dyskusyjne połączone
wystawami w Domu Kultury Krakowskich
Sodowych. W Klubie MPiK w Nowej Hucie
wystawę obrazów połączoną z konkursem na

ocenę dzieła malarstwa. Innym łącznikiem

Jadwiga Andrzejewska

Drzwi otwarte

Pracownicy krakowskich muzeów współpracują również
x KDK, z TWP, MDK 1 innymi instytucjami, gdzie wygłaszają
prelekcje. Statystycznie mogłoby to stanowić poważną pozy­
cję, jednakże nie jest to jakaś akcja zorganizowana i poważnie
przemyślana. Odczyty mają charakter dorywczy, nieregularny
1 często przypadkowy. Brak jakiejś cykliczności, Jakiegoś pro­
gramu tematycznego, którego wyczerpanie dałoby słuchaczom

pewien określony zasób wiedzy. W tej sytuacji zresztą i to

ma znaczenie, że słuchacze również się zmieniają, zmienia się
środowisko odbiorców. Gdyby więc nawet zachować pewien
cykl tematyczny, nie zawsze trafiłby on do właściwych uszu.

Dobrym pomysłem jest organizowanie Klubów Przyjaciół przy
poszczególnych muzeach. Takie kluby Już istnieją przy Mu­
zeum Archeologicznym oraz przy Muzeum im. Lenina — reszta

na razie pozostaje w planach na rok 1964. Plany obejmują sze­
roki zakres wydawnictw propagandowych (reprodukcje, pocz­
tówki, foldery, przewodniki itd.), znaczne uatrakcyjnienie form

pracy 1 cały szereg nowych pomysłów. Dobrych 1 ciekawych
pomysłów.

Tak iwięc — jak dotąd — rzecz głównie opiera się na

planach lub na zalążkach działalności. Aż dziwne, że
tak długo trwa rozruch i choć lata mijają, w muzealni­
ctwie ciągle mówi się o pierwszych krokach. Widocznie
taka już to dziedzina, w której czas mierzy się setkami
lat.. Wydaje się jednak, że ten rok w jakiś szczególny
sposób zmobilizuje muzealne Instytucje. Przede wszyst­
kim włączą się one w obchody XX-lecia, a po drugie
skierują swą działalność bardziej niż dotąd w nasz kra­
kowski region. Dotychczas* bowiem ..teren wędrówek był
dość daleki. Oto np. wystawy czasowe Muzeum Narodo­
wego w r. 1963 były organizowane w Puławach, Rzeszo­
wie, Przemyślu i tylk-o jedna w Nowej Hucie. Na rok
1964 planuje się obok miast innych województw, również
Tarnów. Wystawy objazdowe obejmą teren województw:
katowickiego, opolskiego, łódzkiego, poznańskiego, kie­
leckiego, rzeszowskiego i krakowskiego. Podobnie przed­
stawia
Sztuki
chodzą

Priy
yództwo krakowskl« staje się tylko jed-nym z wielu 1 szanse

na umasowlenie tej akcji są niewielkie...

się trasa Muzeum Etnograficznego oraz Zbiorów
na Wawelu, które ze swymi ekspozycjami wy-
nawet poza granice kraju.
tak szerokim zasięgu działalności objazdowej, woje-

wany obrazek sceniczny o nie­
zbyt zamożnym malarzu, któ­
rego naiwność wykorzystują
inni, a on sam pozuje na a-

nioła stróża włóczęgów i na­
ciągaczy. Ten dramat jest po­
zbawiony nerwu dramatycz­
nego. Zaś widowni pozostaje
całkiem obojętny. Chyba n 1 e

tędy droga Twojego teatru.

Natomiast wybór
pertuaru dla Twojego tea­
tru, repertuaru — który
chcesz sprawdzić za Twym
pośrednictwem na współ­
czesnej widowni — musi
być podyktowany nie tyl­
ko wielkim nazwiskiem
dramaturga, nie tylko jego
znaczeniem historycznym■— lecz przede wszystkim
nośnością dziś funkcji dzie­
ła pod względem ideologi­
cznym oraz artystycznym.

W tym zestawieniu dramat
Ibsena „Rosmersholm” — sztu­
ka znakomitego Norwega i on­
giś „nowa fala” na scenach

europejskich — poza indywi­
dualnością twórcy, nie tłuma­
czy się niczym Innym w

Twoim teatrze. „Rosmers-
holm" jest typowym przykła­
dem utworu, któremu nie po­
może żadne odświeżanie. Po­
winien spokojnie leżeć w ar­
chiwum. Ani bowiem Jego de­
kadenckie treści 1 wynikające
z nich postaw’y ludzkie (uszla­
chetnione, podwójne samobój­
stwo kochanków na skutek

wyrzutów sumienia), ani spo­
łeczno-obyczajowa warstwa

sztuki (konserwatyzm poglą­
dów, straszne mieszczaństwo w

Zetknięciu ze „społecznikowską
misją”) nie dają Cl aż tak

przekonywujących atutów, że­
by koniecznie pokazać ów dra­
mat w Teatrze TV. Nawet
w tak starannej obsadzie (Ni­
na Andrycz, Mieczysław Voit
i ln.). Dobra gra aktorów nie

uratuje bowiem pomyłki w

wyborze sztuki na scenę.
„Rosmersholm” jest dzisiaj
zlepkiem zwietrzałych prawd,
co najwyżej nadających się
do wspomnień w „Dziejach
dramatu".

Podobnie należało potrakto­
wać (jeśli w ogóle należało!)
bynajmniej nie reprezentatyw­
ny utwór teatralny Galswor-

thy’ego „Frajer”. Wydaje się,
że nie oddałaś tu przysługi
laureatowi Nobla za twórczość

powieściową („Saga ro­
du Forsytów” i ln.). „Frajer”,
to słaby i przesentymentalizo-

ITlTERESUJĄCft ftFEM

NIEZNANY nam bliżej Ro­
nald Millar dokonał prze­
róbki scenicznej znanej (choć
u nas nie za bardzo) powie­
ści Charlesa Percy Snowa
„Afera”, którą to adaptację
dla teatru b. dobrze przetłu­
maczyli: znany polski uczony
Leopold Infeld i znany kry­
tyk teatralny oraz tłumacz,
Roman Szydłowski.

Nie wiem, czy słusznie po­
minięto w dość obszernych o-

mówieniach, pomieszczonych
w programie do „Afery” — o -

sobę adaptatora, jako bądź co

bądź — autora samodzielnego
utworu dramatycznego. Zwła­
szcza, że Millar wykazał rze­
telną umiejętność widzenia
scenicznego i duże obycie z

tzw. kuchnią teatralną. Daleki
jestem od wyciągania złośli­
wych wniosków, ale śmiem
twierdzić — że gdyby zabiegi
adaptacyjne wokół dzieła, nie
przeznaczonego w swojej pier­
wotnej wersji dla potrzeb sce­
ny, dotyczyły któregoś z na­
szych reżyserów lub pisarzy
— jego nazwisko dominowa­
łoby nad wszystkimi innymi...

Przeróbka powieści na sztu­
kę teatralną nie czyni wraże­
nia luźnej sklejanki. Jest peł­
nowartościowym tworem dra­
matycznym. Wydaje się, że a-

daptatorowi przyszła tu z po­
mocą sama, wykazująca wiele
walorów dramatycznych —

budowa powieści. Z jej sensa-

cyjno-kryminalną oprawą dla
spraw w swojej istocie dale­
kich od typowego „krymina­
łu” i wątku taniej sensacji.
Snów bowiem, pisarz i wybi­
tny naukowiec w jednej oso­
bie, zajmuje się w „Aferze”
— jako części całego cyklu
powieściowego o życiu uni­
wersyteckim w Anglii — pro­
blemami znacznie szerszymi.

Tp prawda, że zgrupowanie
podejrzeń wokół młodego, po­
stępowego pracownika nauko­
wego, oskarżonego o sfałszo­
wanie wyników swojej pracy
doktorskiej z zakresu fizyki,
a następnie wyrok seniorów
uczelni — praktycznie odbie­
rający dobre imię zawodowe
domniemanemu fałszerzowi i
usunięcie go z grona pedago­
gicznego — nadaje tej nieco­
dziennej aferze naukowej po­
smak kryminalny. Ale prawdą
jest również, że atmosfera u-

niwersyteckieeo kolegium, w

Bardzo dobrze natomiast
sprawdziły się przed nami
formy teatrzykowe „Kaba­
retu Starszych Panów”.
Wprawdzie ostatni pro­
gram Przybory i Wasow-
skiego składał się tylko ze

starych piosenek — ale za

to ich świeże powiązanie w

całość, superdowcipne i
pełne troski o rozbawienie
odbiorcy — dawało złudze­
nie nowego, oryginalnego
spektaklu. Rzeczywiście,
Starsi Panowie umieją
bawić w dobrym stylu. Ich
program należy zapisać ja­
ko jedno z najlepszych
Twoich osiągnięć w dzie­
dzinie rozrywkowej ostat­
niego okresu. Zwłaszcza w

charakterze pokazowej lek­
cji uczenia dobrego smaku,
czyli
górę”
długi
nych
„chałturowej” rozrywki.
Szkoda, że Starsi Panowie
tak rzadko goszczą u Cie­
bie... BOJ

tzw. podciągania „w
odbiorców, przez

czas przyzwyczajo.
do otępiającego typu

jakiej toczyły się tak drażliwe
sprawy — nie była przychyl­
na mało łubianemu, choć zdol­
nemu — lecz przede wszyst­
kim znanemu z lewicowych
przekonań — młodemu fizy­
kowi, Howardowi.

Snów zarysowuje kilka pła­
szczyzn owej, pozornie tyl­
ko nazywanej „naukową” —

afery. Mamy więc i konflikt
starzy — .młodzi wśród wykła­
dowców uczelni, następnie tło
obyczajowe, społeczne —gdzie
angielski konserwatyzm ściera
się z falą postępowego my­
ślenia oraz próbę ukazania w

działaniu grupy dążącej do re­
habilitacji pojęcia sprawiedli­
wości, bez względu na polity­
czne i czysto osobiste sympa­
tie, czy antypatie. Wreszcie —

w płaszczyźnie wewnętrznych
przeżyć głównych bohaterów
sztuki — Snów rozwija wątek
konfliktowy w małżeństwie o-

skarżonego Howarda, wątek
prowadzony przez jego żonę,
Laurę.

Laura Jest w „Aferze” motorem

akcji rehabilitacyjnej swego mę­
ża. Wynika to nie tylko z jej głę­
bokiego uczucia do najbliższego
sobie człowieka, ale z Jeszcze głę­
biej ukrytych sprężyn ambicyj­
nych. Reprezentuje coś w rodzaju
„ambicji totalnej”. Rehabilitacja
naukowa Howarda, przy- braku

gwarancji późniejszego zatrudnie­
nia go na uniwersytecie — nie za­
spokaja Laury. Widzi ona w tym
pólzwycięstwie podtrzymywaną
nadal przez zaciekłych przeciwni­
ków Howarda — dyskryminację
polityczną. A może tylko odkry­
wa w swoim przewrażliwieniu bo­
lesny fakt, że odtąd j e J ambicje,
jej miłość własna — zostają od­
sunięte na dalszy piań wobec za­
spokojonych na razie ambicji za­
wodowych męża?

Anglia ukazana przez Snowa
ani nie jest tak demokratycznie
„sprawiedliwa”, jak by wynikało
z przyznania się do błędu, po­
pełnionego przez konserwatyw­
nych przedstawicieli małej spo­
łeczności uniwersyteckiej wobec

postępowego pracownika nauki, o-

skarżonego o nieuczciwość zawo­
dową ----- ani nie jest ilustracją
do tezy Laury Howard, że jedna
ambitna osoba może doprowadzić
do wybuchu rewolucji socjalisty­
cznej. Sztukę Snowa należy odbie­
rać bez uproszczeń ideologicznych.
Wyraźne tendencje humanistyczne
stawiają „Aferę” w rzędzie nieba­
nalnych utworów postępowej my­
śli na Zachodzie.

REŻYSEROWAŁ
po raz pierwszy .w

od chwili objęcia
Starego Teatru, Zygmunt Hii-
bner. Bez kokieteryjnej pozy
„dziwaczącego” eksperymen­
tatora. Czytelnie dla widowni,
ale nie po staroświecku. Tak,
jak należy utwór w tym stylu
przekazać -współczesnemu od­
biorcy. W Klarownej oprawie
scenograficznej Wojciecha
Krakowskiego podkreślającej
z przymrużeniem oka typową
atmosferę angielskiego kole­
gium uniwersyteckiego . 1
wnętrz mieszkalnych na Wys­
pach Brytyjskich.

Aktorzy, zgodnie ze stylisty­
ką reżyserską — zagrali bar­
dzo czysto swoje role. Był to

jeden z najrówniejszych spek­
takli pod względem wykonaw­
czym. Ale prawdziwą biesiadą
aktorstwa okazał się występ
Tadeusza Wesołowskiego, jako
starego — działającego na za­
sadzie „wariackich papierów”
profesora. Pół ramol, rozkosz­
nie zabawny i głęboko wzru­
szający — w masce dystraktu,
a przecież pełen ironicznej by­
strości. Znakomita kreacja,
wymowna w sylwetce, najdro­
bniejszym geście 1 ruchu.
Wszystko zestrojone umiarem,
aczkolwiek ten typ postaci z

„humorkiem”, łatwo mógłby
poddać się grubym przeryso­
waniom roli.

• Interesującą sylwetkę pozytyw­
nego obrońcy skrzywdzonego nau­
kowca — zademonstrował Leszek

Herclegen (Lewis Eliot). Jego po-
zytywność nie nosiła cech sche­
matu. Gładka tradycyjnie brytyj­
ska powierzchowność wysokiego
urzędnika ministerstwa i byłego
naukowca — pozorna oschłość i
brak zaangażowania w cudze

sprawy — a pod podszewką szors­
tkości niepokoje i wahania libera­
ła— pozwalały Herdegenowi
zwiększać i zmniejszać dystans do

prezentowanej postaci scenicznej
oraz kształtować jej kontury ulu­
bionymi przez tego artystę środ-
kanf, jakby na- marginesie wy­
głaszanego tekstu.

Bardzo dobrą parę małżeń­
stwa Howardów — tworzyli:
Izabela Olszewska i Zygmunt
Ilobot. Laurę Olszewskiej na­
leży zaliczyć do najlepszych
kreacji artystycznych tej zdol­
nej aktorki. Przeistaczała się
ona w sposób konsekwentny z

żony pokrzywdzonego nauko­
wca, wiernej uczuciom i zbroj­
nej w najgłębszą miłość do
męża — w człowieka o ska­
mieniałych i pozbawiających

ją sympatii otoczenia, przero­
stach ambicyjnych. Hobot zaś
wydobył z niezbyt miłej po­
wierzchowności neurastenika

— naukowca, obnoszącego wy­
zywająco swoją niewinność —

zaskakujące i bardzo ludzkie
reakcje urażonej boleśnie go­
dności własnej.

Zróżnicowane temperamentami
środowisko starych profesorów
przedstawili plastycznie: Kazi­
mierz Pabisiak (świetny w scenie

wrogiego uporu wobec Howarda,
symbol każdej nietolerancji), Woj­
ciech Ruszkowski, jako ramdleją­
cy rutyniarz pedagogiczny, Bole­
sław Loedl i Władysław Olszyn —

kliniczne przykłady „konserwy”
społeczno-zawodowej, zaś Marian

Słojkowski — w charakterze ilu­
stracji jednego sprawiedliwego
wśród niesprawiedliwych. Młod­
szych uczonych, bez schematycz­
nych, uproszczonych przeciwsta­
wień starym — zagrali z powodze­
niem: Edward Dobrzański, Cze­
sław Łodyński, Jerzy Sopoćko, Ju­
lian Jabczyński. Żonę Lewisa E-
liota wyposażyła epizodycznie w

dużo wdzięku i ciepła, Barbara
Bosak. Przekonywającym przed­
stawicielem adwokatury brytyj­
skiej był Janusz Sykutera. Jako

pedel uczelniany wystąpił Józef
Dwornicki, a postać kelnera (jak
w życiu: mało widoczną) naszki­
cował Zbigniew Sluzar.

Teatr Kameralny, R. Millar „A-
fera” wg powieści C. P. Snowa.
Przekład: L. Infeld i R. Szydłow­
ski, reż. z. Hubner, scenogr. W.
Krakowski.

Scena ze sztuki S. Mrożka „Indyk”.

Zuzanna Kosiek

STRIP-TEASE
dla wybranych

spektakl
Krakowie

dyrekcji

Zbiorowe wydanie jest zazwyczaj dowodem wielkiego
uznania dla twórczości pisarza.

Nasza krytyka, w przeciwieństwie do szerokich mas,
które nie zwykły wypowiadać się na ten temat na ła­
mach prasy, uważa Mrożka za prawdziwe zjawisko na

firmamencie literackim. Nie odmawiając talentu auto­
rowi „Słonia”, trzeba jednak przyznać, że było nieco
przesady w zbiorowych peanach pochwalnych jego
twórczości.

Wydany obecnie zbiór, wszystkich dotychczas , napisa­
nych przez Sławomira Mrożka, „Utworów scenicznych’
w nakładzie 5000 egzemplarzy, gromadzi częściowo .zna­
ne nam z inscenizacji: „Policję”. „Męczeństwo Piotra
Ohey’a”, „Indyka”, „Na pełnym morzu”, „Karola ,

„Strip-tease”, „Zabawę”, „Kynologa w rozterce”, „Cza-
rowną noc”, „Śmierć porucznika”.

Polskie wydanie zbiegło się w czasie z włoskim wyda­
niem „Policji” oraz trzech jednoaktówek — „Strip-teasu”,
„Na pełnym morzu” i „Karola”, poprzedzonych przez
autora identycznym wstępem, stanowiącym niejako ko­
mentarz i przestrogę przed „nieeleganckim jeżeli nie nie­
smacznym odczytaniem”. Uwagi o ewentualnej insceni­
zacji „Policji, dramatu ze sfer żandarmeryjnych” zaczyna
autor od słów: „Sztuka ta nie zawiera niczego poza tym,
co zawiera, to znaczy nie jest żadną aluzją do niczego,
nie jest też metaforą i nie trzeba jej odczytywać. Grać
powinien przede wszystkim nagi tekst...” Kolejno autor

wysuwa szereg postulatów i podsumowuje wytyczne:
odczytywanie sztuk jako ,,metafor”, twórcze i nowe,

może także przekształcić się .w jeszcze jeden szablon
myślowy. Tym bardziej, że sztuka niniejsza prowokuje
do

_ jak to się mówi — „ułatwiania sobie życia” przez
zastosowanie takich właśnie szablonów, jak „metafora”,
„komedia”, „nowoczesność” itp.”

Muszę przyznać, że podejrzane wydają się na ogół
wszelkie odautorskie komentarze i różnego rodzaju za­
rzekania się. Włoska krytyka „zawierzyła mu na sło­
wo” — jak napisał Nicola Chiarotnonte w „II Mendo” .—

1 przyjęła na ogół życzliwie przekłady Mrożka, określiła
jako farsy. Zatem m. In. „Strip-tease”, groteskowa scena

dyskusji dwóch ludzi, nie wiadomo przez kogo, ani
dlaczego zamkniętych w pokoju, uznana została za. sztukę
pobudzającą do śmiechu nagromadzeniem komicznych
sytuacji bez głębszego sensu. Z nakazu olbrzymiej Ręki
wsuwającej się do pokoju przez drzwi, zrzucają z siebie
ubranie, sztuka po sztuce, i rozebrani prawie do naga,
dyskutują coraz zacieklej na temat wzajemnego stosun­
ku do pojęcia wolności.

Jak widzimy, różne mogą być interpretacje, jak różne
mogą być powody do śmiechu. De gustibus non est di-

sputaindum.
Trzeba jednak przyznać rację jednemu z zagranicznych

krytyków teatralnych, że ostra, wpadająca w groteskę
satyra Mrożka wprowadza nas w świat zamknięty,
gd®ie śmiech jest nasycony goryczą i nie spełnia wła­
ściwej sobie funkcji — odprężania.

M. Mówiłem ci nieraz, że już mam

dosyć filmów z czasów wojny i oku­
pacji. Po prostu nie wytrzymuję ich

nerwowo, mimo iż tyle lat upłynęło
od tamtych lat...

J. A jednak poszłaś na „Nagania­
cza”?

M. Słyszałam, że to dobry film i

dlatego dałam się skusić.

J. Ciekawy więc jestem, co po­
wiesz o’dziele Petelskich?

M. Film jest tragiczny, przygnę­
biający — ale, lojalnie przyznaję,
że gdybym go nie widziała — stra­
ciłabym wiele. I nie okupacja, nie

dramatyczna anegdota tak mnie

przejęła, ale sprawy ludzi. Postacie

Jaworka, Michała...

J. Otóż to. Trafiłaś, zdaje mi się,
to sedno rzeczy. Scenariusz Bratne-

go i reżyseria Petelskich odsłoniły
losy, czyny i myśli ludzi, o których
stosunkowo mało i w naszej litera-

Tadeusz Kwiatkowski

FILMOWE
turze i w filmie dotąd się mówiło.

Dramatyczne sploty wypadków, po­
wikłań psychologicznych w tym fil­
mie na tle ostatnich chwil rządów
niemieckich w naszym kraju — au­
torzy filmu pokazali z wielką wni-.

kliwością i wprost z antycznym tra­
gizmem. Film wstrząsa i przeko­
nuje.

M. Do całości dostroiła się obsada.

J. Tak. Pietruski w roli Jaworka,
Pawlik jako Michał i znakomity
wręcz Fogiel w ciekawej postaci
Budyty. To bohaterowie filmu i im

muszą zawdzięczać Petelscy część

swego niewątpliwego sukcesu. Rzad­
ko widuje się w polskim filmie tak
doskonale dobrany zespół aktorski.

Może to zasługa i tego, że Petelscy
nie obawiali się obsadzić tych akto­
rów w rolach niejako sprzecznych z

ich dotychczasowymi osiągnięciami
na ekranie. Weźmy np. Marię Wa­
chowiak. Była bardzo dobra. Petel­
scy odkryli nową aktorkę, mimo że
Wachowiak widzieliśmy już w kil­
ku filmach.

M. Cieszę się, że po kilku niewy­
pałach znoicu ukazał się nasz film
na doprawdy wysokim poziomie,
który możemy pokazać zagranicy i

który coś mówi o nas.

J. Zawsze twierdziłem, że dobry
scenariusz, napisany przez pisarza z

prawdziwego zdarzenia musi zafra-
pować reżysera, musi mieć wpływ
na końcowy efekt. No... chyba, że

reżyser sam nie ma nic do powie­
dzenia i boi się materii literackiej.

U progu nowego roku na­
kładem Wydawnictwa Li­
terackiego ukazał się dru­
kiem — rzecz w naszej po­
lityce wydawniczej raczej
wyjątkowa — wybór ogól­
nopolskich reportaży radio­
wych JACKA STWORY pt
„Dzielnica Szwarckopów”.

Tym właśnie rodzajem
twórczości krakowski au­
tor, współtwórca i współ­
autor kabaretu literackiego
„Jama Michalikowa”, zdo­
był sobie w polskiej ra­
diofonii szczególną pozycję
uwieńczoną wielu sukcesa­
mi w konkursach krato­
wych i nagrodą artystyczną
miasta Krakowa, a w świę­
cie radiosłuchaczy niemałą
popularność.

Tego rodzaju utwór
„dźwiękowy” — wymaga
nie tylko wyjątkowej po­
mysłowości o ile chodzi o

zdobycie tworzywa tematy­
cznego, ale także ogromne­
go nakładu pracy związanej
z organizowaniem i selek­
cją materiału utrwalonego
przez reportera na taśmie
magnetofonowej. Trudno
uwierzyć, ale czas stracony
na tego rodzaju zabiegi 1-
dzie zazwyczaj w tygo­
dnie. A w efekcie tak „wy­
hodowany” utwór raz lub w

najlepszym razie, (powtó­
rzenie) dwa razy dociera na

falach eteru do nieokreślo­
nego bliżej kręgu słucha­
czy.

W tej sytuacji — jak to
wnikliwie zauważył Zyg­
munt Greń w swoim słowie
wstępnym do książkowego
debiutu Stwory —

.... stara,
poczciwa książka idzie w

sukurs nowoczesnej techni­
ce. Upowszechnia w snosób

trwały to, co nowoczesne

środki komunikacji maso­
wej potrafią przekazać W
sposób jednorazowy...”

Wydaje się, iż w przy­
padku Stwory owo „trwa­
łe upowszechnienie” jest
jak najbardziej słuszne i u-

zasadnione. W swoim nie­
powtarzalnym reporterskim
dorobku zamknął on bo­
wiem interesujące obszary
autentycznego życia z jego
dziwnymi niespodziankami
i codzienną powszedniością.

Komponując artystyczny
obraz autentycznej rzeczy­
wistości, autor dostrzega to,
czego inni nie zauważyli,
ratuje od zapomnienia gi­
nące światy naszej młodo­
ści, z przymrużeniem oka
traktuje pewne wciąż jesz­
cze dość ważkie marginalia
naszej epoki, porusza naszą
wyobraźnię, a także —

zgódźmy się z tym — każę
nam współczuć, rozumieć,
pomagać 1 myśleć...

Wystarczy wspomnieć
chociażby tytułową „Dziel­
nicę Szwarckopów”, w któ­
rej Stwora z podziwu god­
ną yjdernością odtwarza
wielkie uroki i małe trage­
die krakowskich peryferii
lub swą kalwaryjską „Po­
dróż do ziemi zwykłej”, w

której z chwalebnym obie­
ktywizmem i taktpwną
powściągliwością ustosun­
kowuje się do drażliwych
tematów z pogranicza kul­
tu, cwaniactwa i mistyfi­
kacji.

Przeniesione z taśmy ma­
gnetofonowej na stronice

książkowej publikacji re­
portaże Stwory tracą po­
niekąd swój nie dający się
przetłumaczyć na czcionkę
drukarską koloryt lokalny,
swoją jakże szeroką i

wdzięczną wymowę auten­
tyku. Niemniej i przy tej
okazji uważny czytelnik
znajdzie niemało okazji do
wzruszeń i refleksji. Moż­
na także oczekiwać, że lek­
tura „Dzielnicy Szwarcko­
pów” przekona go jak naj­
bardziej do opinii krytyka,
który w przedsłowiu do tej
oryginalnej, inteligentnej i

ciekawej publikacji napisał
m. In. „...Radio, Instrument,
zdawałoby się, wyłącznie
informacyjny lub przeka­
zujący, Stwora przekształca
w narzędzie twórcze, zaś

to, co robi, jest samoistnym
tworem artystycznym...”
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Piliśmy herbatę, ła­
maliśmy chleb... tak wy­
razi się Uzbek, gdy ze-

Tandyr — piec do wypieku środkowoazjatyckieg:o chleba domowym sposobem
Danuta Rago ZSRR

llll ........

WSZYSTKO SIĘ NA SWIF­
CIE obecnie limituje — nawet

połowy wielorybów7. Wolno ich
w tym roku zniszczyć tylko
5 tys. sztuk. Kolosów bowiem
jest coraz mniej.

ZŁOTA MYŚL 1
Erharda: „Państwo
krową, którą karmi
doi się na ziemi”.

PRZEMÓWIENIA
KENNEDYEGO nagrane
płytach mają niesłychane po­
wodzenie w USA. Sprzedano
4 miliony płyt w ciągu 60 dni.

80 TYS. KM linii lotniczych
obsługują aktualnie samoloty
Aerofłotu. Ich sieć łączy ZSRR
z 30 krajami Europy, Azji,
Afryki i Ameryki.

ROZWÓJ CYWILIZACJI

powoduje gwałtowne wymie­
ranie żurawi. Na drugiej pół­
kuli doliczono się już zale­
dwie 16 sztuk tych pięknych
ptaków.

STO TYPÓW MASZYN pro­
dukowanych przez przemysł
węgierski uznano komisyjnie
za przestarzałe. Fabryki gwał­
townie unowocześniają swe

wyroby, aby nie dostać się na

czarną listę.
MIĘDZYNARODOWA KON­

FERENCJA w San Remo na

temat walki z hałasem zosta­
ła przerwana: młot pneuma­
tyczny na ulicy zagłuszał zu­
pełnie mówców...

kanclerza
i nie jest
. niebo, a

JOHNA
na

AUTOMATYCZNĄ PRZE­
CHOWALNIĘ bagażu zafun­
dował sobie dworzec w Pra­
dze. Można w niej pod klu­
czem zostawić walizy przez
24 godziny za jedną koronę.

AKCJE WALKI Z ANAL­
FABETYZMEM podejmuje
frankistowska Hiszpania. Ńa
razie co dziesiąty obywatel
nie umie tu pisać ani czytać.

ŚNIEŻNOGÓRSK to nowa

nazwa na mapie Syberii. Na
razie jest to osiedle budowni­
czych Chantajskiej hydroelek­
trowni.

BUDDYJSCY MNISI uno­
wocześniają sposób odpra-

. wiania modłów. Młynki mo­
dlitewne uzyskały napęd me­
chaniczny i obracają się bez
pomocy człowieka.

PŁYWAJĄCE
GRY powstaje na

wybrzeży Miami,
wyspa leżeć będzie
darni terytorialnymi, nie pod­
lega więc zakazowi gier ha­
zardowych, obowiązującemu
w tym stanie.

GNIAZDKO PTASIE — UNI­
KAT znaleziono w Szwajcarii
w Solurze. Jest splecione wy­
łącznie z części metalowych,
znalezionych przez ptaszka na

podwórzu sąsiedniej fabryki
zegarków. Cudo powędrowało
do muzeum.

W GABARDINOWEJ O-
PRAWIE wydano w Paryżu
pamiętniki generała de Gaulle.
Mundury generała szyte są z

tego samego materiału.
ORYGINALNY ŚRODEK O-

STROŻNOSCI w zakresie ru­
chu drogowego zastosowano
na brytyjskich autostradach.
Krowy wędrujące szosą muszą
mieć z przodu białą latarnię,
a z tyłu światło czerwone.

WIEDEŃSKI WALC wypie­
ra we Włoszech twista i ma­
disona. Jest najmodniejszym
tańcem sezonu.

chce powiedzieć: za-

przyjaźniliśmy się.
Uzbecki chleb nazywa

się: non. Tadżycki chleb
nazywa się nan. Ale we

wszystkich językach na­
rodów radzieckiej Azji
Środkowej słowo non

jest zrozumiałe, jak w

językach słowiańskich
chleb.

Non — z rosyjską na­
zywany lepioszką — ma

kształt okrągłych i płas­
kich placków o przekro­
ju jednostronnie wklęs­
łej soczewki. Wypiekają
go w domach — trudnią
się tym kobiety — i w

piekarniach, gdzie głów­
nie zatrudnieni są męż­
czyźni.

Placki wypieka się w

piecu, zwanym po uz-

becku: tandyr. Ma on

kształt wielkiego glinia­
nego garnka bez dna.

Domowy tandyr oble­
pia się gliną i ustawia
w sadzie — tak czyni się
we wsiach i w mniej­
szych osadach, gdzie
większość ludzi mieszka
w domkach z ogród­
kiem. Wewnątrz tandy-
ru pali się drewno, su­
che gałęzie, kolczasty
krzew rosnący na stepie
lub pustyni. Najsmacz­
niejszy jest non wypie­
kany na ogniu ze stepo­
wych kolczastych roś­
lin, ma znakomity aro­
mat. Gdy tandyr dobrze
się nagrzeje, a placki
wyrosną, można zaczy­
nać wypiek. Gospody­
ni nakłada na rękę

wielką rękawicę z gru­
bego płótna i ostrożnie

przykleja placek
placku
rącego

Sam

długo,
dzą pierwsze owoce

wypiją po dwa czajnicz­
ki herbaty, non jest

gotowy. Gorący non jest
najsmaczniejszy. Gos­

podarz, gdy chce wyra­
zić swoją radość z przy­
jazdu gościa lub swój
szacunek — nie poda in­

nego placka, jak gorący.

Podając non, gospodarz
łamie placki na drobne
kawałki i rozrzuca je
po stole, ściślej po ta­
lerzach z owocami, z

cukierkami.
Wielokrotnie w Azji

środkowej słyszałam:
my zjadamy największą
ilość chleba w całym

Związku
Chociaż pole
pszenicą czy żytem nie

często się spotyka. Nie
ten klimat. Tu rodzą się
melony, granaty, cytry­
ny, pomarańcze, wino-

Radzieckim,
obsiane

Chleb, lepioszkl,
non... Rzecz dzieje się

w Saniarkandzie.

po
do ścianek go-

tandyra.
wypiek nie trwa

Nim goście zje-
i

KASYNO
wodzie u

Sztuczna
poza wo-

Non wypieka się rów­
nież na skalę przemy­
słową, w piekarniach

Buchary.
Fot. Danuta Rago — AR
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C
oraz większa liczba państw Afryki budzi się do no­
wego życia. Mają one do pokonania trudności,
o których Europejczyk nie ma tzw. bladego pojęcia.
Jednym z takich czołowych problemów jest własna
książka w ojczystym języku, bez której nie można
sobie wyobrazić oświaty, nauki postępu. W pierw­

szym jednak rzędzie chodzi o zaspokojenie potrzeb szkoły
i szerokich mas ludności afrykańskiej.

Dziecko murzyńskie potrzebuje swej pierwszej murzyń­
skiej czytanki. W tym zakresie brak nawet w najbardziej
rozwiniętych krajach Afryki jakichkolwiek doświadczeń.
Najlepiej mogą wczuć się w potrzeby poszczególnych państw
Czarnego Lądu rodzimi autorzy, ale napisanie dobrego ele­
mentarza nie jest sprawą prostą. Zanim Afryka urodzi
swego czarnego Falskiego,

’

sporo czasu upłynie. A takich
Falskich trzeba tylu, ile jest państw. Chodzi zresztą nie
tylko o elementarze, lecz także o podręczniki historii Afry­
ki, geografii, przyrody, fizyki, matematyki itd. przynajmniej
dla klas szkoły podstawowej. Pomnóżmy ilość państw Afry­
ki przez ilość klas (choćby tylko szkoły podstawowej) oraz

przez ilość przedmiotów, a wyniknie, że Afryka potrzebuje
olbrzymiej kadry autorskiej. Nie obejdzie się bez wzorów
z innych krajów. Afryka powinna wykorzystać przede
wszystkim doświadczenia krajów demokracji ludowej,
W' których następują szybkie procesy demokratyzacji kul­
tury, a sukcesy w tym zakresie świadczą o zdobytych do­
świadczeniach.

Głównym językiem wykładowym w szkołach Afryki jest
z konieczności język angielski oraz rzadziej francuski, ale
wzrasta rola języków ojczystych. Jest ich bardzo wiele i po­
szczególne państwa mają ambicję, by także w ich językach
ukazywały się podręczniki. Poważną trudność sprawia
druk. Dotychczas książki dla Afryki drukowały kraje za-

Stanisław Peters

Czarna Ala

także
chce mieć kota!

chodnie, głównie Francja. Nowe państwa afrykańskie mają
bardzo skromniutką bazę poligraficzną. Będą więc jeszcze
długo uzależnione od poligrafii państw europejskich.

Afryka zgłasza drugie, wielkie zapotrzebowanie — na

słowniki języków afrykańskich. Ten problem jeszcze bar­
dziej przerasta możliwości młodziutkich państw, które tak
niedawno strąciły jarzmo kolonializmu. Sprawie tej było
poświęcone w ub. roku w Pradze kolokwium międzynaro­
dowe. Aby podołać temu olbrzymiemu zadaniu, konieczna
jest wymiana osób specjalizujących się w tych pracach mię­
dzy poszczególnymi państwami Europy. Mają być opraco­
wane słowniki dwu- i trzyjęzykowe.

Ukoronowaniem tych starań będzie wydawnictwo „Ency-
clopedia Africana”. Tym wydawnictwem zajmuje się spe­
cjalny ośrodek, który powstał w Akkrze (Ghana). Ma on

planować, klasyfikować i publikować materiały do ency­
klopedii.

Dążąc do własnych wydawnictw Afryka pragnie także —

by masy murzyńskie wdrożyć do nawyku czytania. Do tego
potrzebna jest sieć bibliotek, które na razie są bardzo
.rzadkim zjawiskiem. Dla zorganizowania takiej sieci po­
trzeba do roku 1970 ok. 80 min dolarów. Kraje afrykańskie
muszą wydać minimum 4.400 tys. dolarów (w przeliczeniu
na pół miliona mieszkańców) podczas pierwszego roku dzia­
łalności oświatowej w dziedzinie rozwoju bibliotek.

Kazimierz Drzazgowski CYPR

WYSPA AFRODYTY

go środka w celu stłumienia
głosu wolności płynącego z

wyspy Afrodyty. Sprowadzo­
ny z Afryki nowy gubernator,
marszałek Harding, prze­
kształcił Cypr w poligon do­
świadczalny swych barba­
rzyńskich metod, przy pomo­
cy których utopił we krwi po­
wstanie Mau-Mau w Kenii.

Brytyjczycy próbują złamać
opór Cypryjczyków także
przy pomocy innych metod:
deportują wybitnego przywód­
cę cypryjskiego arcybiskupa
Makariosa, próbują skłócić z

sobą lewicową partię AKEL i
związki zawodowe, a zwłasz­
cza rozniecić antagonizmy
między grecką, a turecką lud­
nością wyspy. Wyjmowanie
kasztanów z ognia cudzymi
rękami jest wszak specjalno­
ścią Anglików. Toteż, mamiąc
mniejszość turecką perspek­
tywą podziału wyspy na dwie
części, doprowadzają do krwa­
wych starć między Turkami i
Grekami. Liczą, że w ten spo­
sób łatwiej im będzie rozpra­
wić się z cypryjskimi patrio­
tami.

Ale era imperium brytyj­
skiego na Cyprze, mimo to,
dobiegła wkrótce końca —

przynajmniej formalnie. W
sierpniu 1960 roku Cypr stał
się niepodległą republiką.

DZ1S — w świetle najnowszych
wydarzeń na Cyprze — jaśniej
niż kiedykolwiek przedtem wi­
dać, że wolność przyznana Cy­
prowi nie była bezinteresowna. Ze

pożądana i sprzedawana po wie-
lekroć na przestrzeni wieków wy­
spa bogini piękności — nadal jest
przedmiotem targów. Narzucone
ludności Cypru w 1960 r. układy
nie tylko miały na celu uwiecz­
nienie praw W. Brytanii do baz

wojskowych na Cyprze, ale były
zarazem chytrze podłożoną bom­
bą zegarową brytyjskiego neoko-
lonializniu.

Najbardziej brzemiennym W
skutki okazało się zmuszenie mło­
dego państwa do przyjęcia przy­
gotowanej przez angielskich spe­
ców kolonialnych, wespół z Tur­
cją, konstytucji dla Cypru. Kon­
stytucja ta — uprzywilejowując
pod każdym względem mniejszość
turecką (18 proc, ludności Cypru)
wobec przeważającej większości
greckich Cypryjczyków (82 proc.)
i paraliżując wszelką działalność

rządu republiki możliwością veta

ze strony tureckich nacjonalistów
— z góry niejako zakładała rozpa­
lanie szowinistycznych namiętno­
ści. Miało to zapewnić Anglii
(która wraz z Turcją i Grecją jest
konstytucji gwarantem) możliwość

niczym nie ograniczonych inter­
wencji w wewnętrzne sprawy Cy­
pru.

Wydaje się jednak, te 1 ten etap
historii t.ylekroć sprzedawanej i

oszukiwanej wyspy ma się obec­
nie ku końcowi.

ko rodzaj zastawu Turcji, któ­
ra zadłużyła się u Anglii po
uszy w czasie wojny rosyjsko-
tureckiej.

Wykup spadł oczywiście nie
na barki byłego imperium suł­
tanów, lecz... ludności Cypru,
która przez pół wieku spła­
cała haracz w wysokości 92
tys. funtów szterlingów rocz­
nie na rzecz Anglików. W
„nagrodę” Cypr w 1925 roku
obdarzony został statutem

Korony Brytyjskiej...
CZEMU przypisać pożądanie, ja­

kie wyspa ta wzbudzała i wzbu­
dza? Nie dla jej piękna — choć

już za czasów helleńskich Cypr
był ponoć turystyczną atrakcją
— interesowała się wyspą WTielka

Brytania. Czyżby jej bogactwem?
Wprawdzie Cypr liczący 9.251 km
kw. i około 600 tys. mieszkańców

posiada szereg bogactw natural­
nych: miedź, piryty żelaza, um-

brę, rudę chromową, azbest —

ale bogactwa te, a zwłaszcza —

miedź, od dziesięcioleci eksploa­
towane przez spółki angielskie,
a ostatnio amerykańskie, są na

wyczerpaniu. Nie o cypryjskie ro­
dzynki, chleb świętojański czy
wino — mimo że jak powiada lu­
dowe przysłowie, z każdym ro­
kiem jest słodsze — również cho­
dzi. Pod względem gospodarczym
Cypr — zacofany, biedny, posia­
dający zaledwie kilkaset kilome­
trów kolei wąskotorowej i dopie­
ro od niedawna stawiający pierw­
sze kroki w tworzeniu własnego
przemysłu przetwórczego — atrak­
cją nie jest.

W starożytności o znaczeniu

wyspy stanowiło to, że leżała na

szlaku historii podbojów i szla­
kach handlowych wschodniej czę­
ści Morza Śródziemnego. Położe­
nie wyspy się nie zmieniło — i to

najbardziej fascynowało również

jej dwudziestowiecznych wład­
ców. Ze względu na swą bliską
odległość od wielu brytyjskich
posiadłości w Afryce i na Bliskim

Wschodzie, Cypr stanowi newral­
giczny punkt jako baza strategi­
czna kolonializmu brytyjskiego.

Doniosłość tego faktu dostrze­
gał już premier królowej Wik­
torii — Disraeli — kiedy wytar-
gowywał Cypr od Turcji. Donio­
słość tej roli Cypru była też wy­
tyczną całej późniejszej polityki
W. Brytanii wobec wyspy, łącz­
nie z polityką doby NATO i pak­
tu bagdadzkiego, kiedy to po u-

tracie Suezu cena Cypru jako
brytyjskiej bazy wojskowej jesz­
cze wzrosła.

I pomyśleć, że był czas — krótki

wprawdzie — kiedy Cypryjczycy
łudzili się, że przejście spod jarz­
ma tureckiego pod „opiekę” An­
glii stanowić będzie pierwszy krok
do... wyzwolenia. Nie jedni tylko
Cypryjczycy uwierzyli zapewnie­
niom w tym względzie ówczesne­
go przedstawiciela ministerstwa

kolonii, Winstona Churchilla, o-

raz premiera Lloyd George*a.
Tym większe było rozczarowanie,
gdy Cypr przekształcony został
w kolonię o statusie- bardziej za­
cofanym niż wiele posiadłości
brytyjskich w Azji i Afryce. Wy­
nikiem rozczarowania było pow­
stanie ludu cypryjskiego przeciw­
ko panowaniu brytyjskiemu w 1931
roku. Zostało ono krwawo stłu­
mione, a ludność obłożona

ką kontrybucją.
A jednak krew ta nie

się daremnie. Nie tylko
reszta złudzeń w stosunku

Londynu. Był to jednocześnie po­
czątek narodzin sił politycznych,
które później stanęły na czele
walki narodowo-wyzwoleńczej
Cypru.

W 1955 roku wybucha na

Cyprze powstanie, na którego
czele staje EOKA, podziemna
rewolucyjna organizacja wal­
ki Cypryjczyków. Cztery lata
z przerwami trwała zacięta
walka ludu cypryjskiego o

wolność, ciesząca się popar­
ciem całej postępowej opinii
światowej. Tymczasem W.
Brytania nie pominęła żadne-

Z PIANY morskie] u Jej
brzegów wyłonić się miała bo­
gini piękna i miłości — legen­
darna Afrodyta, którą Ho­
mer w „Iliadzie” niejedno­
krotnie nazywa Cyprys. Inni
wywodzą nazwę wyspy od
miedzi — aes cyprium — któ­
rej wyspa była w starożyt­
ności kolebką. Poeci różnych
epok opiewali Cypr jako bło­
gosławioną krainę piękna i
słońca. A przecież Byron już
ponad 100 lat temu nazwał ją
„wyspą — męczennicą”.

Pożądana była ta wyspa od nie­
pamiętnych czasów, a dzieje jej
więcej niż burzliwe. Położonego
na skrzyżowaniu wielkich szla­
ków między Europą, Azją i A-

fryką — Cypru, nie ominęła ża­
dna zawierucha dziejowa tej czę­
ści świata. 15 wieków przed na­
szą erą dominowały na wyspie
wpływy egipskie, potem fenickie.

Długi czas Cypr należał do potę­
żnego państwa chetyckiego. Naj­
trwalsze jednak, widoczne do dziś

piętno wywarła na tym ongiś bo­
gatym i kwitnącym kraju cywi­
lizacja i kultura grecka. Wyspą
władali kolejno Aleksander Ma­
cedoński i Ptolomeusze, cesarze

rzymscy i bizantyńscy.. Nie opar­
li się pokusie wzięcia jej w swe

posiadanie Arabowie, jak rów-.
nież „wyzwolenia” jej w czasie

wypraw krzyżowych — król An­
glii Ryszard Lwie Serce. Któż jej
nie miał? Należała nawet jakiś
czas do doży weneckiego, by w

1571 roku zostać podbita przez
Portę Otomańską. Panowanie tu­
reckie na Cyprze trwało trzy wie­
ki, zapisało się całkowitym upad­
kiem dawnej świetności wyspy i

krwawym stłumieniem dwóch
wielkich powstań Cypryjczyków
(w 1760 i 1821 roku).

W wyniku klęsk i rozpadu
średniowiecznego imperium o-

tomańskiego w końcu XIX
wieku, do Grecji wróciły
wszystkie zajmowane przez
Turcję ziemie, a później wy­
spy. Losy wyspy Afrodyty by­
ły jednak odmienne. Cypr, od­
stąpiony swego czasu przez
Ptolomeusza Rzymowi, potem
dwukrotnie sprzedany przez
Ryszarda Lwie Serce zakono­
wi Templariuszy i rycerzowi
de Lusignan — znów staje się
przedmiotem przetargu mię­
dzy mocarstwami. W 1878 ro­
ku przechodzi mianowicie pod
władzę Wielkiej Brytanii ja­

f

grona... i bawełna. Ale
non jada się od rana

do wieczora. Prawdziwe
środkowoazjatyckie

pierwsze śniadanie skła­
da się z dwukilogramo­
wego melona, słodkie­

go jak miód, czajnika
zielonej herbaty —

czarną pija się jedynie
w okolicach Taszkientu
— i dwóch, jeszcze go­
rących, lepioszek.

Od owoców, cukier­
ków, herbaty oraz chle­
ba, zwanego non, za­
czyna sie każda wizyta
w domu Uzbeków, Ta­
dżyków...

PODPATRZOME

Perypetie z Wak-Wak
Notatki starożytnych i średniowiecznych geografów

sporo dostarczyły już kłopotu współczesnym uczonym,
pragnącym przenieść ich mgliste informacje na aktualną
mapę świata. Tyle jednak perypetii ile dostarczył Wak-
Wak, to doprawdy rzadko się zdarza...

Co to w ogóle jest Wak-Wak? Z notatek zamierzchłego
geografa arabskiego Idrisi mogliśmy się dowiedzieć, ze

jest to kraj o nazwie pochodzącej „z języka papuziego",
gdzie rośnie drzewo „witające przybyszów okrzykiem
uak-uak”. Ścisłe te informacje uzupełniał współczesny
mu rodak i kolega Biruni, stwierdzając, że na tym uzdol­
nionym, gadającym drzewie rosną głowy ludzkie, od któ­
rych glos pochodzi. Później Biruni skorygował sw-e zda­
nie udowadniając, że na drzewie rosną nie głowy, a...

dziewice, które w czerwcu dojrzewają i spadając jak ulę­
gałki żalą się swoiście „wak-wak”.

Na dziewice, papugi i gadające drzewa nikt się dziś nie
nabierze, niemniej na podstawie podobnych wiadomości
uczeni zapragnęli rozszyfrować nazwę i lokalizację kraju,
który przecież, mimo wszystko istniał. Wzięto się więc do
poszukiwań Wak-Waku, po czym z miejsca rozgorzał spór:
szukano go w dwu zgoła przeciwstawnych miejscach na

ziemi. Przyczyną były dalsze fantazje średniowiecznych
Arabów, z których jeden pozostawił wieść,, że Wak-Wak
leży na wschód od Chin, drugi zaś lokował go w Afryce,

o miedzę z Mozambikiem. Kto wie zresztą czy te nie­
świadome krętactwa nie wyszły na zdrowie starożytnej
krainie Wak-Wak. W Europie mówiono sobie bowiem, że
„małpy chodzą tam w złotych naszyjnikach, a psy trzy­
ma się na złotych łańcuchach". Gdyby było wiadomo,
gdzie to jest, sprawa mogła się skończyć tak jak dla
pierwotnych Amerykanów dzięki odkrywczo-bandyckim
zapędom białych konkwistadorów.

Obecnie już chodziło uczonym nie o złoto, a o prawdę
geograficzną. Po latach trudu ustalono niedawno, że w

rzeczywistości były poniekąd dwa Wak-Waki, afrykański
na pozór i azjatycki naprawdę. Idrisi bowiem malując
mapę świata powtórzył za Ptolomeuszem jego błąd i po­
traktował Ocean Indyjski jako jezioro. Tym sposobem
wschodni brzeg Afryki „wyszedł" mu u wybrzeży Ja­
ponii, wysp, które na południu Chin zwano ongiś wakok,
a któna to nazwa w języku kraju Kwitnącej Wiśni istnie­
je do dziś. Wakoku znaczy Nasz Kraj.

Tak więc etymologia potwierdziła w końcu przypusz­
czenia poparte szeregiem lat studiów i poszukiwań.
Wak-Wak się znalazł. Współczesny człowiek jest zado­
wolony, że rozszyfrował jeszcze jedną tajemnicę dziejów
Ziemi, ukrytą w legendzie o rozmownych drzewach i doj­
rzewających w czerwcu dziewicach... (z)

wyso-

polała
prysła

do

Andrzej Leśniewski

„COŚ SIĘ ZMIENIŁO
Na marginesie wizyty kanclerza Erharda w Tek­

sas W. Lippmann pisał:
„Słyszy się — nawet na peryferiach Bia­

łego Domu — potoczny argument... że powin­
niśmy awansować Niemcy Zachodnie do wa­
kującej roli naszego bardzo specjalnego so­
jusznika”.

Oceniając tę koncepcję, z której wyraźnie wyła­
nia się sylwetka jednego z doradców prezydenta
USA, Dean Achesona, jako zgoła fantastyczną i

zgubną dla Niemców, Lippman opowiada się za „po­
lityką narastających stosunków pomiędzy dwiema
częściami Niemiec”. Uważa bowiem, że o ile będą
one ze sobą handlować i pracować, to znajdą drogę
do zdjednoczenia.

USA-NRF

//

Ocena ta w szerokich kołach politycznych na Za­
chodzie nie jest odosobniona. Zachęcone perpekty-
wami ruszenia naprzód sprawy niemieckiej na dro­
dze analogicznej do grudniowego porozumienia
między NRD a senatem Berlina zachodniego, coraz

częściej opowiadają się za podjęciem w tej sprawie
realnej polityki. Koła te przyjęły z zainteresowa­
niem propozycje Ulbrichta rozszerzenia zakresu
porozumienia na inne kontakty między Niemcami.
Niektóre pisma, jak brytyjski „Daily Telegraph”
czy francuski „Combat”, wypowiadają się za uzna­
niem NRD.

Nie można rzecz prosta tracić z oczu faktu, ie
raz po raz padają z ust tych samych kół solenne za­
pewnienia o konieczności zjednoczenia Niemiec w

duchu żądań Bonn. To samo dotyczy postawy rzą­
du NRF i polityków Berlina zachodniego, którzy
zastrzegają się na wszystkie sposoby, że porozumie­
nie w sprawie przepustek nie oznacza uznania
władz NRD.

Pomimo to, jak pisze londyński korespondent
„New York Herald Tribune”, Freidin: „wraz ze

świeżym spojrzeniem na cały problem niemiecki
rozpoczęła się poprzez Berlin zachodni nowa faza
stosunków Niemcy zachodnie — Niemcy wschodnie".
Za owe „świeże spojrzenie" korespondent uważa

narastające obecnie powoli na Zachodzie przekona­
nie o konieczności podjęcia nowej polityki wobec
„trojga Niemiec”. Mimo ciągłych deklaracji w NRF,
że „Niemcy podzielone — nigdy”, koncepcja „troj­
ga Niemiec” (Niemcy Zachodnie, NRD i Berlin za­
chodni) zdaniem Freidina, „nabiera impetu” o czym
świadczy fakt, że „prawa dostępu (do Berlina za­
chodniego) i prawa garnizonu obecnie przereda-
gowuje się, jeśli nie rewiduje”.

„Będą oczywiście zaprzeczenia — pisze Freidin —

że to najlepszym razie idea trojga Niemiec była
tylko jedną z prób. Pomimo defensywnych dekla­
racji Niemiec Zachodnich, że nic się nie zmieniło,
tak właśnie nie jest. W rzeczywistości coś się zmie­
niło”.

Istotnie coś się zmieniło. Niezależnie od tego czy
prezydent Johnson przekonał nowego kanclerza
NRF o konieczności kontynuowania poFtyki od­
prężeniowej również na odcinku spraw niemieckich,
trudno będzie obecnie Erhardowi narazić się na za­
rzut nawrotu do atakowanej w USA polityki jego
upartego poprzednika. Czy sprawy te ruszą dalej
naprzód zależy to w dużym stopniu od tego, na

ile prezydent Johnson kontynuować będzie linię
polityczną prezydenta Kennedyego,

...W LOS ANGELES:
Charly Constable został
skazany przez sąó na... zło­
wienie 25 funtów ryb — za

zbyt szybką jazdę samocho­
dową, ponieważ tłumaczył
się nadmierną
nerwowością. „Łowienie
ryb, jako kara, przy­
czyni się do uspokojenia
nerwowego" — brzmiałOi
wyjaśnienie sądu.

•...W AFRYCE PŁD.: W
Jednej ze szkół, indyki roz­
biły ok. 30 ścian-okien.
Przypuszczalnie odbicia
własnych podobizn w szy­
bach tak rozwścieczyły in­
dyki, że spowodowało to a-

taki na „szklanych” prze­
ciwników.

Szkoła indyczego t y-
cia...

...W NOWYM 'JORKU:
Pewien wielki Dom Mody
był zmuszony zaprzestać
wymiany na inne oraz

zwracania pieniędzy — za

zakupione damskie stroje
wieczorowe. , Okazało się
bowiem, że klientki bardzo
często występowały we

wspaniałych toaletach pod­
czas nadarzających się oka­
zji — by później zwrócić
suknie jako nieodpo­
wiednie i... żądać
zwrotu wpłaconej gotówki.

Przemyślne (klientki!).
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SHOli LITERACKI W NOWEJ HUCIE
I tak lata lecą i ani człowiek się nie

spostrzegł, jak klub dobrej książki przy
bibliotece Domu Kultury Huty im. Lenina
stał się instytucją prawie że poważaną. Po­
nieważ mam szczęście uczestniczyć w po­
siedzeniach tego klubu jako tzw. prele­
gent — nie od rzeczy będzie jeśli
parę słów na ten temat napiszę. Tym bar­
dziej, że ostatnie posiedzenie klubu poza
kapitalną dyskusją na temat literatury za­
angażowanej — poświęcone było progra­
mowi działania klubu na rok 1964.

Rozmowa była bardzo bezpośrednia, a

propozycje ze strony członków czy raczej
uczestników owego salonu literackiego
wręcz... typowe. Dyrektorka biblioteki mgr
Maria Butyter może uważać swoją dwuna­
stoletnią pracę w tej placówce za owocną,

skoro padały na czwartkowej sali posie­
dzeń (czyli po prostu w,kawiarni) nazwis­
ka co znaczniejszych koryfeuszy naszej
literatury. Ale ponieważ duża część z nich
mieszka w Warszawie, więc ze względu
na koszty i my przemilczymy ich nazwis­
ka. Sygnalizujemy równocześnie, że gusty
czytelników „estradoweją”. A więc grupa
młodzieży, która się usadowiła w kącie
pod oknem proponowała spotkanie z... Lu­
cjanem Kydryńskim.

— Czy państwo znają Kydryńskiego z

radia czy z książek wydanych przez Pań­
stwowe Wydawnictwo Muzyczne?

— Z radia — pada szczera odpowiedź.
— Wczoraj wszystkie egzemplarze książ­
ki Kydryńskiego były w ruchu.

— Chcemy spotkania z Magdaleną Sa­
mozwaniec...

I tutaj też się Okazało, że proponujący
znają więcej jej tekstów estradowych, niż
książek.

Lokal klubu dobrej książki mieści się
w kawiarni w Domu Kultury Huty Im.
Lenina, tuż obok biblioteki. Po drugiej
stronie ulicy znajduje się Teatr Ludowy.
Przeszło połowa uczestników spotkania
zażądała rozmowy z Jerzym Broszkie-
wiczem.

— Ze sceny go państwo znają?
— I ze sceny, i z książki, i widzimy go

często, jak idzie do teatru. Tematy jego
sztuk są bardzo interesujące. Dlatego chce­
my go zobaczyć...

Jeden z czytelników prosił o spotkanie
z Machejkiem, pochodzi z Miechowa.
Chce zobaczyć autera „Rano przeszedł
huragan”. Drugi prosił o Lema. Więk­
szość oczekuje spotkania z Janem Wik­
torem.

Kiedy rozmawialiśmy tak o literatach
— padła propozycja by spotkać się z wy­
dawcą: „autorem zewnętrznego kształtu

książki. Chccmy się dowiedzieć, jak wyglą­
da praca nad książką, nad jej pięknem”.
Wspomniano również bardzo udałe spotka­
nie młodych pisarzy Krakowa z członkami
klubu dobrej książki. Propozycja w koń­
cu przybrała realny kształt zapro­
szenia Jerzego Harasymowicza, Tadeu­
sza Sliwiaka i Tadeusza Nowaka. Pro­
pozycji było dużo, o wiele za dużo jak na

możliwości finansowe klubu dobrej książ­
ki. Tutaj chyba pomoże tej interesującej
instytucji Związek Literatów Polskich, do
którego nowohuccy miłośnicy literatury
wystosowali list z prośbą o protektorat.

A potem była dyskusja o Ważyku, o

„Sławie i chwale” Iwaszkiewicza, o „Wę­
glu” Scibora Rylskiego, o „Początku opo­
wieści” Mariana Brandysa, o Broniews­
kim, o współczesnej krytyce literackiej.
Osią rozmowy była literatura zaangażo­
wana. A klub dobrej książki przy biblio­
tece Domu Kultury Huty im. Lenina jest
dowodem na Istnienie salonu literackiego,
gdzie czytelnik w bezpośredniej rozmo­
wie z twórcą, na płaszczyźnie towarzys­
kiej może owocnie „kibicować” litera­
turze.

Krzywe
zwierciadło

WSPOMNIENIA SZKOLNE

Premier brytyjski Alec

Douglas-Home powiedział
niedawno podczas spotkania
z kolegami szkolnymi: „Nie
rozumiem dlaczego tak wielu

ludzi nie wspomina szkolnych
czasów? Ja natomiast często
wspominam. Pewnego dnia

mój nauczyciel religii poznał
mnie ze swoją córką. Później
została moją żoną...’’

Cóż dziwnego, że premier
musi wracać do owych
wspomnień!

PIES WINIEN...

^ajmnielsia

Marian Czepiec

Kulig

PIESfi

wieża
której

i omasztowania

Stanisław Zawadzki

REKORD

WIARA

Witold Zechenter

ŚWIETLICYW PEWNEJ

A ten pęd
a ten wiatr

a to kopyt granie
iianoc

srebrna noc

jak krzesany kamień

więc
niech bat dokończy pieśń
niech sanie

przemknę przez wieś

przez sen

przez usta powiązane
na drogę
na rozstaje
gdzie leży zrąbany pień
gdzie koni ślubne wiano

gdzie dom

gdzie mój cień

i ognia rozkwitła róża.

Ob. Wawrzyniec Kape-
liński i ob. Platon Migdał
podjęli dyskusję. Pierwszy
l nich twierdził, że jest
rzeczą nierąożliwą do­
dzwonienie się do rekla­
macji międzymiastowej w

Krakowie („02”) w porze
przedpołudniowej, w cza­
sie krótszym niż 2 i pół
godziny. Ob. Platon Mi­
gdał natomiast był zdania,
że jest to zupełnie realne.
Natychmiast przystąpił do
przeprowadzania dowodu.
Nakręcał na tarczy telefo­
nu „02" i po usłyszeniu
sygnału „zajęte" wyłączał
się, by powtórzyć czynność
nakręcania. I da capo. Już
po2godz.28mini40sek.
uzyskał połączenie. Ustalił
tym samym nowy rekord
Krakowa czasem lepszym
o I minutę i 20 sekund od
dotychczasowego rekordzi­
sty ob. Wawrzyńca Kape-
lińskiego. Brawo!

naukowe przesądy. Nam u-

dało się w Bibliotece Ja­
giellońskiej poczynić od­
pisy ze starych ksiąg czar­
noksięskich. Doskonale
skutkuje odmawianie nad
żyletkami krajowymi ta­
jemnych zaklęć, które on­
giś używane były przez
rycerzy wyruszających na

wyprawy krzyżowe. Nie
skutkują natomiast zaklę­
cia w rodzaju: „cholera”,
„psiakrew” itp.

Piosenka południowo­
amerykańska w wykonaniu
dwóch panów z Wrocławia
(zanotowane z radia):
„Helena to ma bq — bą
Tomabą—bąHelena
Helitatomabą—bą
To ma bą — bą Helena!"

Jaki ten język hiszpań­
ski (a może portugalski?)
podobny do polskiego!...

W związku z wyrzeka-
niami konsumentów z po­
wodu jakości „Giewontów"
— przemysł tytoniowy
wprowadził nowe opako­
wanie tych papierosów.
Wzruszający przejaw wia­
ry w potęgę sugestii, gdyż
jakość papierosów pozo-
staje bez zmian.

RACJA

Ob. C. W. w ubiegły
czwartek w godzinach po­
południowych zajęty był
obserwowaniem przez okno
obywatelek stojących na

przystanku tramwajowym.
Zona ob. C. W. mimocho­
dem zauważyła: „Ja też z
daleka ładnie wyglądam".
Małżonek przyznał jej cał­
kowitą rację.

ZAKLĘCIA

Ob. Metody Wuńtoł za.
Wiadomił redakcję Naj­
mniejszej Kroniki, że moż­
na ogolić się żyletkami
„Gerlach", o ile przed u-

tyciem włoży się je na

chwilę do wrzącej wody.
Ob. Cyryl Kryminalski na.

tomiast wystawia „Rawa-
Luksy"' przez pół godziny
na mróz. — Niegodne czło­
wieka nowoczesnego, nie-

W

W pewnej świetlicy miło, wesoło —

na. ścianach piękne obrazy, gołąb,
dużo zieleni, są nawet kwiaty,
nawet dywany, barwne makaty,
na półkach książek przeróżnych wiele,
pośrodku stoły, miękkie fotele,
szachy, warcaby, stół ping-pongowy,
w kącie aparat stoi radiowy
1 telewizji szarawe lustro...
Słowem jest wszystko!

Tyle, te... pustn
Tak, pusto... Nigdy nie ma nikogo,
psa — jak to mówią — z kulawą nogą...
Pytacie: czemu? W takiej świetlicy
przebywać winni wciąż pracownicy!
W takim lokalu, gdzie biblioteka,
gdzie gry, gazety, gdzie książka czeka —

jak to się dzieje, że pustką stoi?
To trochę gniewa i niepokoi!
Otóż kierownik k. o. — już wiecie! —

jest wszędzie — lecz go tu nie znajdziecle..
On wciąż gdzieś działa, strasznie zajęty
biega, kupuje, zamawia sprzęty,
coś kompletuje, coś doskonali —

tylko na miejscu nie ma go stale.
Świetlica pusta, stwierdzamy z smutkiem,
bo on ją dobrze zamknął na kłódkę...
O, nie zaufa przecież nikomu —

tutaj się czuje jak w własnym domu,
więc jak o dom swój dba o świetlicę...

POZIOMO: kiepski
muzykant, 0. forma ko­
lektywnego gospodarstwa
rolnego w Izraelu, 11. rze­
ka w Rumunii, wypływa­
jąca z Karpat Wschodnich,
12. naszyjnik z drogich
kamieni, 13. destylowany
ocet leczniczy, 14. sieć na

ryby, 16. przysłówek, 17.
roślina lub zwierzę żyją-
ce na innym organiźmie i

żywiące się jego sokami,
20. mieszanina smoły, ka­
lafonii i tłuszczu, używa­
na do smarowania olino­
wania
statku, 21. stan najwyższej
„szczęśliwości” u wy­
znawców buddyzmu, 24.
bylina błotna, zawierająca
duże ilości olejków etery­
cznych, 25. skrót spotyka­
ny na receptach, 26. postać
z opery „Straszny dwór”
Stanisława Moniuszki, 27.
dolny drążek, do którego
przymocowuje się żagiel,
31. zdrobniałe imię żeń­
skie, 32. krzyk, hałas, 34.
naleśniki z mąki grycza­
nej i pszennej z dodatkiem
drożdży, 35. krewny po
mieczu, 36. rzymska bogi­
ni łowów, siostra Apolll-

37. pierwiastek che-
meta-

na,
miczny należący do
li ziem rzadkich.

PIONOWO: 1.
obok meczetu, z

zwołuią muzułmanów ną
modlitwę, 2. drzewo liścia­
ste, 4. pocisk fajerwerko­
wy, 5. gatunek mocnego
piwa angielskiego, 6. ko­
nopie indyjskie, z których
wyrabia się mocne tkani­
ny, 7. miasto w Wielkiej
Brytanii, na zachód od
Londynu, 8. krzew kwitną­
cy biało lub czerwono, 9.
uchylenie wyroku sądo­
wego, 10. jedna z hazar­
dowych gier w karty, 15.

Zachó-
Egiptu,
moneta
0,5 do-

figieł,

półwysep w Azji
dniej, należący do
18. dawna srebrna
japońska wartości
lara, 19. zbytek,
psota, 22. podstawowy su­
rowiec do produkcji bar­
wników syntetycznych, 23.

rodzaj kary porządkowej,
24. jeden z najwyższych

Teraz powiedzcie mi, czytelnicy,
czy gdzieś przy waszej pracy warsztacie
taką świetlicę też może znacie?

Michał Pietrzak — REGLAMENTACJA WOLNOŚCI PRA­
SY W POLSCE (1918—1939). Wyd. Książka i Wiedza, str.,
590, cena 45 zł. Praca omawia zagadnienia wolności prasy
w przedwojennej Polsce.

Władysław Rusiński — ROZWÓJ GOSPODARCZY ZIEM
POLSKICH, Wyd. Książka i Wiedza, str. 462, cena 50 zł.
Historia rozwoju gospodarczego ziem polskich od czasów
najdawniejszych po lata II wojny światowej.

Janina Schoenbrenner — WALKA O DEMOKRATYCZNĄ
SZKOLĘ POLSKĄ W LATACH 1918—1922. PZWS, str. 251,
cena J6 zł.

Moses Hess — PISMO FILOZOFICZNE — 1841—1850 —

Wyd. Książka i Wiedza „Biblioteka Myśli Socjalistycznej”,
str. 658, cena 60 zł. Po raz pierwszy publśkowanane w jeżyku

polskim pisma filozoficzne przedstawiciela lewicy młodo-
heglowskiej.

Franciszek Mehring — HISTORIA SOCJALDEMOKRACJI
NIEMIECKIEJ tom I Wyd. Książka i Wiedza, str. 620, cena

50 zł. Biblioteka Myśli Socjalistycznej.
Adam Kersten — STEFAN CZARNIECKI — Wyd. MON,

Wojskowy Instytut Historyczny, str. 582, cena 98 zł. Praca

zajmuje się nie tylko samą postacią Czarnieckiego ile -

przede wszystkim — jego działalnością jako dowódcy.
Marek Klibańskl — DRUGA ŁUŻYCKA DYWIZJA ARTY­

LERII. Wyd. MON — str. 333, cena 40 zł — Praca omawia
historie jednostki, jej działalność bojową w okresie — sier­
pień 1944 — październik 1945 r.

Generał Bundeswehry, Al.

fred Zerbel zgubił swego psa.
Ostatecznie, żadne wydarze­
nie. Ale, zmartwiony stratą
generał dał do prasy ogłosze­
nie, aby ewentualny znalazca
skomunikował się z nim tele­
fonicznie, w Bad Godesberg
65513. Okazało się, te włości,
ciel psa zdradził tajemnicę
wojskową. Numer telefonu
generała nie figuruje bowiem
w żadnej książce telefonicz­
nej. Jest ściśle tajny...

KtHZOWKA
szczytów afrykańskich, po­
łożony w Maroko, 28. imię
żeńskie, 29. autor powieści
„Buddenbrokowie”, 30.
tekst przysięgi, 33. zakoń­
czenie partii szachowej,
34. jeszcze raz!

Rozwiązania prosimy
kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 27. I. br.
(decyduje data stempla

pocztowego) z dopiskiem
na kopertach „Krzyżówka
z nr 15”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą bez­
błędne odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody
W postaci 10 WAR­
TOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 305

POZIOMO: 3. jogurt, 8.
Kuryle, 10. opar, 11. lo­
tos, 12. lada, 13. megom,
15. Fałat, 16. Serapis, 18.
lider, 20. Spa, 22. sak, 23.
salon, 26. semafor, 28.
akord, 31. nugat, 32. la­
wa, 34. Lagos, 35. Irak,
36. Brunon, 37. kolano.

PIONOWO: 1. kuter, 2.
rysopis, 3. jeż, 4. golas,
5. upał, 6. rada, 7. tratwa,
8. kometa, 9. rogal, 14. Mi-
das, 17. selen, 19. Romulus,
21. proton, 22. szalik, 24.
nagan, 25. draka, 27. fagot,
29. karo, 30. owal, 33. Abo.

NAGRODY
WYLOSOWALI

prawidłowe rozwlą-
zadań z nr 305, z

28/29. XII. 1963 na-

Za
zanie
dnia
grody książkowe otrzymu­
ją: J. Michalik, Jamnica
155, pow. Nowy Sącz, T.
Pach, Bochnia, Śienkiewl*
cza 29, L. Wojtanowicz,
Nowy Sącz, Sikorskiego 19,
S. Kania, Kraków, Brono­
wicka 60/3, E. Makarewicz,
Oświęcim 4, Słowackiego

31/7, W. Wyleciał, Kraków,
Nowogrzegórzecka 1/85, Z.
Waksmundzka, Nowa Hu­
ta, Os. Kolorowe 13/21,
A. Malawska, Kraków,
Grochowska . 15/1, B.
Ramza, Kraków, Krzywy
Zaułek 6/38, A. Chmielek,
Kraków, Szczepańska 7/11.
NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI” Z NR 3

POZIOMO: 3. szaman, 9.
rolka, 11. Arica, 12. Ha-
kim, 13. szałas, 14. kos, 16.
Agana, 17. kiszłak, 20. ta-

rok, 22. boa, 24. bar, 25.
nawis, 28. Kalkuta,
zegar, 34. oma, 35. ataman,
36. okowy, 37. napad, 38.
oliwa, 39. aparat.

PIONOWO: 1. pokos, 2.
CKM, 4. Zaza, 5. Arago,
6. miła, 7. acan, 8. nasa­
da, 9. rakija, 10. Liszt, 15.
barak, 18. łań, 19. kowal,
21. kil, 23. Ottawa, 24.
brzana, 26. skoki, 27. sa­
mar, 29. umowa, 31. etap,
32. gapa, 33. rada, 36. Ola.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań z nr-3, z dnia
4/5. I. 64 nagrody książko­
we otrzymują: A. Pa­
włowski, Kraków, Składo­
wa 23/2, J. Gołąb, Wie­
liczka, Boża Wola 6, J.
Mrdzowicka, Oświęcim 4,
Kopernika Ul 8, J. Smrek,
Bielsko - Biała, Komoro-
wicka 92, M. Szelerewicz,
Kraków, Czysta 11/8, R.

30.

Zbigniew Madej — O FUNKCJONOWANIU GOSPODAR­
KI NARODOWEJ. Wyd. Książka i Wiedza. Seria „Rozmowy
o gospodarce” str. 196, cena 8 zł (Plany gospodarcze, inwes­
tycje zaopatrzenie, produkcja, rynek, handel)

Leon Dembiński — PODCHORĄŻY — Wyd. MON, str

274, cena 15 zł — Powieść o współczesnym Wojsku Ludo­
wym. Akcja toczy się w latach pięćdziesiątych.

H. Muszyńska Hoffmannowa — WIERKA I JEJ TOWA­
RZYSZE Wyd. Iskry, str. 196, cena 7 zł. Książka poświęco­
na życiu Wiery Choruży.

D. Granin — JAROSŁAW’ DĄBROWSKI. Wyd. Iskry,
str. 220 cena 10 zł. Opowieść o generale Komuny Parys­
kiej.

FIDEL CASTRO ROZMAWIA Z NARODEM — Wystąpie­
nie 1 idela Castro w telewizji po powrocis z podróży do
ZSRR oraz przemówienie w rocznięę ataku na koszary Mon-
cada. Wyd. Książka i Wiedza, str. 152, cena 10 zł.

XIV PLENUM KC PZPR — WĘZŁOWE PROBLEMY PLA­
NU GOSPODARCZEGO NA ROK 1964 — Podstawowe do­
kumenty. Wyd. Książka i Wiedza, str. 163, cena 4 zł.

Krzysztof Dunin-Wąsowicz — MOZG I SERCE „CZER­
WONYCH” Wyd. Iskry. Książka poświęcona działalności
premiera Rządu Powstańczego w 1863 r., Stefana Bobrows­
kiego.

Mariano Dal Dosso — ALGIERKA — Wyd. Książka 1
Wiedza, powieść z lat algierskiej wojny narodowo-wyzwo­
leńczej.
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Urban, Kraków, Al. Kra­
sińskiego 6/8, B. Sochacka,
Kraków, Miodowa lilia,
K. Górecka, Kraków 24,
Król. Jadwigi 203, J. Sko­
wron, Kraków 12, Sowia 7,
H. Tymińska, Kraków, Za­
leskiego 29/15.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

Uwaga: do krzyżówki
nr 3 wkradł się błąd. Po­
zycja 12 (poziomo) winna
brzmieć NAZIM. Przy lo­
sowaniu nagród błąd ten
został uwzględniony.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Mechanika” w Krakowie, nl.
Łazarza 13 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na dostawę w roku 1964 — 20.000 szt. li­
stew do ławek z drzewa iglastego suchego, o wy­
miarach 60X40X2.200 mm, heblowanego, zewnętrz­
na część gładzona.

Szczegóły w Dziale Zaopatrzenia Spółdzielni —

w Krakowie, ul. Łazarza 13, gdzie również nastąpi■komisyjne otwarcie ofert w dniu 6 lutego 1964 r.,
o godzinie 10 rano.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze. — Pożądane jest poda­
wanie w ofertach cen zatwierdzonych w trybie
obowiązujących przepisów (WKC).

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w Dziale Zaopatrzenia Spółdzielni Pracy „Mecha­
nika” w Krakowie, do dnia 4 lutego 1964 r., —

godzina 8 rano.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta oraz unieważnienia przetargu, bez
podania przyczyn. K-363

PRACOWNICY POSZUKIWANI

16 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH * I kat. prawa
jazdy — zatrudni natychmiast WP PKS Oddział
Przewozów Osobowych w Krakowie. — Zgłoszenia:
Sekcja Kadr — Kraków, ul. Kamienna 19, II piętro,
w godzinach od 7 do 13. K-196

Miejski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Żywcu,
ul. M . Nowotki bi. 13, tel. 836 — przyjmie natych­
miast:

STOLARZA,
ZDUNA,
INSTALATORA WOD. -KANAt.IZAC. C. O.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia codziennie

w biurze MZGM Żywiec, od godziny 7 do 15.

CZELADNIKÓW MASARSKICH — przyjmie do pra­
cy Powszechna Spółdzielnia Spożywców „Robotnik”
w Wieliczce, ul. Bohaterów Warszawy 7. — Warun­
ki płacy do omówienia na miejscu.

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” Zakład Usług Remontowo-Budow­
lanych w Myślenicach, przyjmie natychmiast kil­
kunastu MONTERÓW i KONSERWATORÓW URZĄ­
DZEŃ CHŁODNICZYCH do pracy w terenie. Wy­
nagrodzenie prowizyjne wg przepisów CRS, do omó­
wienia w biurze Zarządu przy ul. Przemysłowej 1.

Zakład Energetyczny Kraków Teren w Krakowie,
Al. Mickiewicza 31/33 — zatrudni natychmiast jed­
nego INŻYNIERA ELEKTRYKA z uprawnieniami na

stanowisko inspektora nadzoru energetycznego.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla

Przemysłu Energetycznego. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr — pokój nr 4. K-376

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji Pomoc­
niczej Materiałów Budowlanych w Krakowie, Al.

Słowackiego 29 — zatrudni na stanowisku MISTRZA
PRODUKCJI w Cegielni Przeciszów k. Oświęcimia
pracownika ze znajomością zagadnień produkcji
cegły oraz wyrobów betonowych.

Wymagane wykształcenie średnie techniczne oraz

3 lata praktyki w zawodzie. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Zakłady Wyrobów z Drutu w Sławkowie — zatrud­
nia natychmiast 6 ŚLUSARZY REMONTOWYCH,
1 ŚLUSARZA HYDRAULIKA, 1 ELEKTROMONTE­
RA. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu._____________________________________

K-385

TECHNIKA na stanowisko kierownika grupy re­
montowej 1 konserwacyjnej — zatrudni natych­
miast Dyrekcja Szpitala Miejskiego w Rabce, ul.
Słoneczna 6, tel. 14-33. — Warunki do omówienia
na miejscu. K-384

Praca

OGRODNIK starszy z

dyplomem mistrza — po­
szukuje pracy. — Oferty
kierować: Biuro Ogło­
szeń Chrzanów nr 43565.

Nauka

INSTALATORZY
SANITARNI!

W ŚRODĘ 5 LUTEGO

OTWARCIE KURSÓW
kwalifikacyjnych

1 mistrzowskich.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska
tel. 600-67.

OFICJALNE DEMENTl

Czteroletnia Jane Gilmour

jest najbardziej ulubioną
partnerką tańca swego rówie­
śnika, księcia Andrewa

(najmłodszego syna angiel­
skiej pary królewskiej). Oj i.

cj alny komunikat dworu

królowej Elżbiety II zapew­
nia, że „są oni tylko przy­
jaciółmi i nic więcej."

A wszyscy myśleli pewnie,
że mały Andrew wdał się u

poważną aferę miłosną...

Krzywe
zwierciadło

PRACOWNICY

ADMINISTRACJI!
W PONIEDZIAŁEK

3 LUTEGO
OTWARCIE KURSÓW

przygotowawczych
do egzaminu na Studium

Administracyjna UJ.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 14,
tel. 5M-07.

HYRA Mieczysław, gani,
w Nowej Hucie, O-ł
Szkolne 3, zgubił legi­
tymację szkolną, wyda­
ną przez Technikum
Chemiczne w Krakowi*.

BEDERNIK Andrzej -*

Kraków, ul. Mostowa 14
m. 11, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zasadniczą Szkolę Łącz­
ności.

WPISY na kursy pisania
na maszynach przyjmuje
Stowarzyszenia stenogra­
fów 1 Maszynistek — Od­
dział Kraków, ul. Miko­
łajska 2, I p.

SPAWACZE!
W PONIEDZIAŁEK

20 STYCZNIA

OTWARCIE KURSÓW
na książkę spawacza.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 16,
tel. 500-67.

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)
na tytuł robotnika
wykwalifikowanego

i mistrza

dla Ślusarzy, elek­
tryków, Ślusarzy
SAMOCHODOWYCH, IN­
STALATORÓW WOD.-
KAN„ MALARZY,. STO­
LARZY, PARKIECIA-
RZY, LASTRIKARZY.

BETONIARZY Itp.
Zgłoszenia:

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 310-76.

PĘKALSKI Jan, zam.

Kraków-Nowa Huta, ul.

Igolomska 7, zgubił legi­
tymację szkolną, wydaną
przez Technikum Chemi­
czne w Krakowie.

TARNÓW!
W PONIEDZIAŁEK

20 STYCZNIA

OTWARCIE
KURSÓW

na

KSIĄŻKĘ SPAWACZA.

Wpisy: Tarnów, Sekre­
tariat Warsztatów Szkoły

Zawodowej,
ul. Szujskiego 21, tel. 2113

W PIĄTEK
1 LUTEGO

OTWARCIE KURSÓW
księgowości handlowej t
rachunkowości przemy­

słowej.
Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 16,
tel. 500-67.

Lokale

MIESZKANIE komforto­
we, 3-pokojowe, parter,
zamienię na samodzielne,
komfortowe mieszkanie
2-pokojowe. Najchętniej
dzielnica Zwierzyniec. —

Oferty 44046 „Prasa”. Kra­
ków, Wiślna 2.

Zguby

KUC Jan, Libiąż — Dom
Górnika, zgubił legity­
mację ubezpieczeniową
wydaną przez Kopalnię
„Janina”.

BEDNARCZYK Stanisław
— Oświęcim - Brzezinka
181, zgubił prawo kiero­
wania parowożem, wyda­
ne przez DOKP Kraków.

KUZDZAŁ Eugeniusz —

zam. Tarnów 3, zgubił le­
gitymację szkolną — wy­
daną przez Zakłady Azo­
towe w Tarnowie.

GRZESIEK Jerzy, zam.

Tarnów, zgubił legityma­
cję szkolną — wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Chemiczną w Tarnowie—
Swierczkowie.

KOPACZ Zygmunt, No­
wy Sącz, Batorego 81/E
m3, zgubił talon sub­
skrypcyjny nr 0093543, na

Wielką Encyklopedię
Powszechną.

CZARNOCIE Józefowi —

Olkusz, 1 Maja 39, zginę­
ła książeczka ubezpiecze­
niowa, Seria M Nr 14455

wydana przez GS Bole­
sław. 41522-g

GALAS Karol, Warszawa,
Iwicka 2 a, zgubił legity­
mację uprawniającą do
zniżki kolejowej, wydaną
przez Prez. MRN Jawo­
rzno. Ch-43561

STĘPIEŃ Antonina —

Chrzanów, Al. Lenina El.
15 — zgubiła legitymację
ubezpieczeniową, wydaną
przez PZGS Chrzanów.

LITWINISZYN Aldona,
zam. Kraków, Reymonta
11/21T, zgubiła legityma­
cję studencką, wydaną
przez UJ.

FABISZ Teresa, zani.
Kraków, ul. Kazimierzą
Wielkiego 31/7, zgubiła le­
gitymację, wydaną przez
Technikum Handlowe.

MYJAK Zofia, Kraków,
Marii Curie-Skłodowskiej
14/1, zgubiła legitymacją,
wydaną przez Techni­
kum Chemiczne.

JAKUBCZAK Lidia ~

zam. Kraków, ul. U Sty*
cznia 56/3, zgubiła legity­
mację studencką, wyda­
ną przez UJ.

ŁEMLER Krystyna, No­
wa Huta, Centrum C bL
5/2, zgubiła świadectwo
ukończenia Szkoły Pod­
stawowej Nr 29 w Kra­
kowie.

KARWOWSKA Henryką,
zam. Nowa Hutą, Wandy
e/12, zgubiła legitymacją
służbową, wydaną przez
DRN Nowa Huta, Wy­
dział Zdrowia.

SZCZĘŚNIAK Ludwik —

zam. w Jaworznie, ul.
Szczakowska 23, zgubił
książkę deputatu węglo­
wego (nr książki — U
01359), wydaną przez ko­
palnię „Komuna Pary­
ska” w Jaworznie.

PAJĄK Stanisław, Ro-
czyny 256, zgubił prze­
pustką nr 406, wydaną
przez Wytwórnią Silni­
ków Wysokoprężnych —

Andrychów.

KOWAL Aniela, zamie­
szkała w Chyżnem nr 16,
k. Nowego Targu, pow.
Nowy Targ, woj. kro­
ków, zgubiła legitymacją
szkolną nr 166/63/64, wy­
daną przez Liceum Ogól­
nokształcąca w Jabłonea
Orawskiej.

ADAMCZYK Antoni, Li­
pnica Wielka 339, pow.
Nowy Targ, zgubił po­
zwolenie na prowadze­
nie pojazdów samochodo-

wo-motocyklowych, ka­
tegorii amatorskiej nr

4190/63, wydane w No­
wym Targu 10. VI. 1963 r.

ŁOS Grażyna, Kraków,
Krótka 10, zgubiła legi­
tymację studencką, wy­
daną przez Uniwersytet
Jagielloński.

SZCZECINA Marla, za­
mieszkała w Bielczy 109,
pow. Brzesko, zgubiła
legitymację nr 206, wy­
daną przez Towarzystwo
Krzewienia Wiedzy Prak­
tycznej w Tarnowie.

Złoto
Srebro

skupują sklepy

JUBILER «
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isasi®
Jury w składzie: red. L . Maru-

ta, mgr T. Nowak i

rozpatrzyło 19 prac
na konkurs. Niestety
nia zasługiwała na

mgr J. Zych
nadesłanych

żadna z nich

wyróżnienie.
(s)

Warto skorzystać

HiL przy ul. Maja*
rozpocznie się reci-

Barbary Rotkiewicz,
konkursem wokal-

MIAS’ 0

Oddział Polskiego Związku In­
żynierów i Techników w Nowej
Hucie organizuje zaoczny kurs

przygotowawczy do egzaminu na

usprawnienia budowlane. Wspo­
mniany kurs, to jeden z przeja­
wów prowadzonej akcji dla pod­
niesienia kwalifikacji technicz­
nych inżynierów, techników i
mistrzów, a tym samym do pod­
niesienia poziomu budownictwa.

prez, które odbędą «lę w najbliż­
szym czasie.

Itak19bm.ogodz.19wka­
wiarni ZDK

kowskiego 2
tal piosenki
połączony z

nym.

„Od Scribe’a do Rostanda” oto

tytuł wieczoru teatralnego dr A.

Mianowskiej, który odbędzie się
20 bm. iv ZDK HiL przy ul. Maja­
kowskiego 2. Początek godz. 18.30.
W tym samym dniu w OgniSKU
Młodych o godz. 20 rozpocznie się
seans

tlony

Z kroniki MO
Na wniosek Komendy D/.ielni-

cowej Nowa Hu a, tamtejszy pro­
kurator nakazał aresztowanie Bro­
nisława Lerkiewicza ur. w 1939 r.

ram. Nowa Huta za to, iż będąc
w' stanie nietrzeźwym
interweniującego
sza MO.

WSS

Nagród nie będzie
Komisja Kultury Rady Okręgo­

wej Zrzeszenia Studentów Pol­
skich w Krakowie ogłosiła kon­
kurs na pieśń studencką. Obecnie
konkurs został zakończony.

Kura rozpocznie się 22 bm. o

godz. 18 w siedzibie Oddziału
PZIiTB Nowa Huta osiedle Cen­
trum C, blok 10. Uczestnicy otrzy-
n

n

ają kompletny materiał szkole-

•3wy. (s)

Interesujące imprezy

Zakładowy Dom Kultury Huty
im. Lenina organizuje szereg po­
żytecznych i interesujących im-

Czyn społeczny krakowian

uderzy 1
funkcjonariu-

poczekać?

filmowy, na którym wyświe-
zostanie film „Źródło”.

Wyrokiem Sądu
dla m. Krakowa
na miesiąc aresztu

W 1924
osiedle

ęcJest karnawał, nie ■
zapominać o twiście, madisonie

czy tradycyjnym walcu i tangu.
Myślą o tym właśnie rady zakła­
dowe poszczególnych wydziałów
huty. Niektóre urządziły już te­
goroczne zabawy karnawałowe,
inne przygotowują ich organiza­
cję. Na początku lutego bawić

się będą walcownlcy na atrakcyj­
nej zabawne w sali ZDK. Zabawy
te organizowane rokrocznie, na­
leżą zawsze do bardzo atrakcyj­
nych. (Iw)

Powiatowego
skażany został
Franciszek Sa­

wicki ur. w 1924 r. zam. w No­
wej Hucie osiedle Zielone bl.
12/13 za to, iż znieważył obywa­
tela. Ten sam sad skazał na 2 tys.
zł grzywny Zdzisława R^gnsza
(ur. w’ 19'9 r., zam. w Krakowie,
ul. Skawińska 12/31), który dopu­
ścił się zniewagi obywatela. \k)

Wypadki uliczne
16 bm. o godz. 9.30 w Nowej

Hucie przy ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej została potrącona
przez' tramwaj linii ..20” dziesię­
cioletnia Stanisława Suwada, żarn,
w Nowej Hucie, osiedle Teatral­
ne bl. 30/1. Dziewczynka doznała
zmiażdżenia prawego podudzia.
Ofiarę wypadku przewieziono do

szpitala, (k)

GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

CO,GDZIE,KIEDY?
Sobota
PiotraNajpierw zatelefonowaliśmy do

Pogotowia. Okazało się, że nie

jest tak źle,
i się dziennie średnio

poszkodowanych w

uliczno-d rogowych,
nych gołoledzią.

Walka z gołoledzią
całą uwagę MPO. Przez pełne 24

godziny (na trzy zmiany) odby­
wa się posypywanie ulic piaskiem,
przy czym pierwszeństwo mają
arterie przelotowe i wylotowe,
zwłaszcza w kierunku Katowic,
Warszawy, Zakopanego, Bielan
oraz ulice, po których kursują au­
tobusy MPK. Jezdnie są więc za­
bezpieczone, gorzej z chodnikami.
O niedbałych dozorcach nie war­
to chyba znowu pisać.

Natomiast śniegu na razie z

miasta się nie wywozi. Po pierw­
sze — oszczędności, po drugie —

iest go jeszcze zbyt mało. Tyllło
nie czekajmy, aż ,,sypnie” ze dwa

metry śniegu i znów trzeba bę­
dzie zorganizować wielką akcję
odśnieżną. Inna sprawa, że jak
wykazała zeszłoroczna praktyka,
akcja taka to świetna okazja do

wykazania się czynem społecznym
i do spotkań towarzyskich przy...
łopacie. Może więc lepiej pocze-

(ch)

Okazało się,
w styczniu zgłaszało

„tylko” 22

wypadkach
spowodowa­

NIEDZIELA

pochłonęła OeatrT^
Krako-

SALA

stressy

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Nowa HUta, NEUROLOGI­
CZNY: Kobierzyn.

MIK: Ludzie 1 bestie (radź., 16

lat), — II seria — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Rio Bravo (USA,
12 lat) — 15.45. ISKIERKA: Kto

sieje wiatr (USA, 12 lat), — 17,
19. KRAKUS: światła na mor­
dercę (fr., 16 lat), — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: Mandacik

proszę (wł., 16 lat) — 18, 20.15.
MELODIA: Deszczowa piosen­
ka (USA, 16 lat) — 16, 18,
MASKOTKA: Gangsterzy
lantropi (poi., 14 lat) —

17.45, 20. MINIATURKA:

APTEKI
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO:

wiacy i górale — 18,
KLUBU ZZK: Adela 1
— 19.15, STARY TEATR: Cud
w Alabamie — 19.15, KAME­
RALNY: Fizycy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Manekin z teatru

„Arena” — 19.15, LUDOWY:
Rewizor (zamkn.) — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Szopka krakow­
ska — 19.15, MUZYCZNY: Pan­
na wodna — 19.15, GROTESKA:
Dzikie łabędzie — 11, KOLE­
JARZA: Wicek i Wacek —

19.15, TEATR 38: Stara baśń —

20.15, JAMA MICHALIKA: A to

ci wesele — 22.30.
FILHARMONIA IM. K. SZY­

MANOWSKIEGO:

symf. W programie:
— Pory roku, godz.

SOBOTA

Długa 4, Zwierzyniecka 7,
Karmelicka 23, Krakowska 1,
Al. 29 Listopada 17, N. HUTA

— Os. Wandy 23.

20.15.
i fi-

15.30,
Ro-

‘binson. — Włamanie o świcie
— 11, 12, 13, 16. — Program dla
dzieci — 15. — Wesoła orkie­
stra (ang., 10 lat) — 17, 19. MI­
KRO: Krzyżacy (poi., 12 lat) —

16, 19.30 . MŁ. GWARDIA:

Czarny monokl (fr., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

nieczynne. SZTUKA: Żebro A-

dama (USA, 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Kolorowe melodie (USA, 10 lat)
— 17.39, 19.30. UCIECHA: Pe­
chowiec na prerii (USA, 12

lat) — 15.45; Przeminęło z wia­
trem (USA, 14 lat) — 18. WAN­
DA: Kapral w matni (fr., 16

lat) — 16.30, 12.45, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Gd^ie jest gene­
rał (poi., 12 lat) —

20.15; Gwiazda szeryfa
22.30 . WRZOS; Byłem
merym (ang., 12 lat)
18, 20.15. WISŁA:

NIEDZIELA

Mikołajska 4. Pozostałe — Jak

w sobotę.

Fot. J. Uiberall

na.i ruchliwszych
Krakowa jest nie-

przystanek tramwa-

rogu ul. Karmelic-

i Krupniczej.

Jednym
punktów
wątpliwie
jowy na

ki ej

Zaoszczędzili miastu
25 milionów zł

Ponad 25 min złotych wy­
niosła wartość czynów społe­
cznych, wykonanych przez
mieszkańców Krakowa w ub.
roku- Są to tylko czyny reje­
strowane, a ile było takich,
których nie ujmują żadne sta­
tystyki? Porządkowanie oto­
czenia szkół, bloków, podwó­
rek. budowa nowych dróg i
remonty. Sadzenie kwiatów i
drzew, zalicza się do tzw. dro­
bnych czynów, które mnożyć
można „na kopy”.

Było także bardzo wiele cie­
kawych inicjatyw. Np. w Bie­
żanowie budowa wodociągu
rozwiązała poważnie problem
braku wody pitnej w tym o-

siedlu. Na osiedlu Wesele w

dzielnicy Zwierzyniec budowa
kolektora umożliwi otwarcie
internatu Technikum Budow_
lanego. W Podgórzu, po wybu­
dowaniu przez DRN nowych
nawierzchni na wielu ulicach,
ludność przepracowała wiele
godzin przy zazielenianiu i u-

kwiecaniu skwerów.
Na osiedlach Prądnik Czer­

wony, Wieczysta i Oficerskim
wykonano kanalizację w uli­
cach, nie objętych planem gos­
podarczym na ub. rok. Na
Prądniku Białym uruchomio­
no w czynie społecznym ka­
wiarnię letnią ped parasolami-
Mieszkańcy osiedla Azory zo­
bowiązali się doprowadzić do
osiedla ciągi wodno-kanaliza_
cyjne i gazowe. Wartość tego
czynu wynosi 10 min złotych.

Społeczną inicjatywę orga­
nizują i kontrolują komisje
czynów społecznych w Miej­
skim i Dzielnicowych Konrte-
tach FJN. (ch)

Plenum KD PZPR

Zwierzyniec
Komitet Dzielnicowy PZPR

Kraków-Zwierzyniec przypo­
mina,że18bm.ogodz.18w
sali posiedzeń KW PZPR przy
ul. Solskiego 43 odbędzie się
plenarne posiedzenie KD.

NIEDZIELA

Koncert
J. I-Iaydn
19.30.

19.15. KAME-
— 15, Afera —

pu-
14.30

„A-
Z1O-

OĄD1S3
SOBOTA

Chuugansfwr
nic popłaca

W dniu 16 stycznia hr. odbyła
się z udziałem przedstawicieli in­
stancji partyjnych, związkowych
i administracyjnych Konferencja
Samorządu Robotniczego w MPK

w Krakowie. Dokonała ona oceny
działalności przedsiębiorstwa za

rok 1963 oraz zatwierdziła pro­
gram działania na rok bieżący.
Przedsiębiorstwo w roku 1963, mi­
mo trudności w uzyskaniu potrze­
bnej załogi, wykonało założone w

planie techniczno-ekonomicznym
zadania, dzięki wprowadzeniu wo­
zów bezobsługowych oraz zastą­
pieniu brakujących motorniczych
i kierowców autobusowych praco­
wnikami zaplecza.

Do poprawy warunków komu­
nikacyjnych w mieście przyczyni­
łaby się pełna realizacja uchwa.

ły, dotyczącej zmiany godzin pra­
cy w krakowskich przedsiębior­
stwach oraz w szkołach.

Zadania planowe przedsiębior­
stwa na rok 1964 są znacznie wyż­
sze od wykonawstwa za rok ubie­
gły, przy
nie został

ga przede
niu usług

Wnioski
KSR dotyczą lepszej organizacji
pracy, podnoszenia kwalifikacji
zawodowych załogi, obniżenia
kosztów, właściwego wykorzysta­
nia czasu pracy.

Przedsiębiorstwo napotyka na

coraz większe trudności w wyko­
nywaniu swych zadań, na sku­
tek braku odpowiedniego zaplecza
technicznego. Naprawa taboru do­
konywana jest na otwartym te­
renie w warunkach nader cięż­
kich. Obecny stan zaplecza, któ­
rego rozbudowa opóźniona jest
poważnie w stosunku do rozbu­
dowy sieci komunikacyjnych i

związanego z tym przyrostu tabo­
ru, utrudnia prawidłową konser­
wację i eksploatację taboru oraz

hamuje dalszy rozwój komunika­
cji. Poprawa stanu zaplecza jest
możliwa jedynie przez przyspie­
szenie realizacji budowy zajezdni
tramwajowej w Nowej Hucie, a

także budowę bazy autobusowej i

rozbudowę bazy technicznej przy
ul. Rzemieślniczej. Ale na tym od­
cinku potrzebna jest załodze MPK

pomoc i pełne zrozumienie władz

nadrzędnych! (D. p.)

czym stan zatrudnienia

zwiększony. Plan pole-
wszystkim na rozszerzę,
w trakcji autobusowej,

sformułowane przez

W nagrodę
za oszczędność

w

PKO, jakie odbyło ąię ostatnio w

centrali Powszechnej
czędności w Warszawie — moto­
rower marki „Ryś” otrzj^muje
posiadacz książeczki motorowej
PKO nr 2077034 UO zam. w Nowej
Hucie. Przy okazji warto podać,

iż mieszkańcy Krakowa wyloso­
wali już 11 motorowerów. (k)

wyniku losowania książeczek

Kasy Osz-

Studenckie nowinki

mają (na szczęście) spo­
koju chuligani w Wieliczce. W

ciągu br. Kolegium Karno-Ad­
ministracyjne przeprowadziło
22 rozprawy w trybie zwy­
kłym i 10 w trybie przyspie­
szonym.

M. in. ostatnie kolegium w

Wieliczce
kroczenie

Pieprzyka, J. Cyganika i H.

Ziółkowskiego na kary od 500
do 4000 zł. Także w pozosta­
łych przypadkach kary wyno­
siły co najmniej 500 zł-

(cm)

Konkurs dla amatorów
Dyrekcja KŻ(i „Wschód” wespół

z Miejskim Przedsiębiorstwem Im­
prez Aiiys>ycznych oiganizuje w

dniach 23, 24, 25 i 26 stycznia br.
w lokalu kawiarni „( yganeria”
cztery nader atrakcyjne imprezy,
a mianowicie — otwarte eliminacje
i finał wielkiego konkursu dla

piosenkarzy i muzyków-amatorów.
Zapisy kandydatów przyjmuje
kierownictwo kawiarni do dnia
23 stycznia. Imprezy konkursowe

odbywać się będą w godz. 17—22.
Przewidziano wiele atrakcyjnych
nagród (m. in. płyty z importu)
oraz występy artystów estrado­
wych. Konkurs poprowadzi red.
M. Bobrowski z redakcji estrado­
wej Polskiego Radia. Laureaci
konkursu wystąpią w imprezach
estradowych MP1A.

IM. SŁOWACKIEGO: Las —

19.15, SALA KLUBU ZZK: A-
dela i stressy — 19.15, STARY
TEATR: Cud w Alabamie — 15,
Złoty Pysk —

RALNY: Fizycy
19.15, ROZMAITOŚCI: W

styni i w puszczy — 11 (o
zamk.), Manekin z Teatru
rena” — 19.15, LUDOWY:
ta rybka (zamkn.) — 11, Inkar-
no — 19.15, RAPSODYCZNY:

Szopka krakowska — 19.15,
MUZYCZNY (Teatr Słowackie­
go): Romeo i Julia, Gianni
Schicchi, Francesca da Rimi­
ni — 14, GROTESKA: Przygo­
dy Łasucha — 10, 17.30 (o 14 —

zamkn.), KOLEJARZA: Wicek

iWacek—15i19,TEATR38;
Amoroso landabile — 18,
Świadkowie — 19, Hefajstos —

20. JAMA MICHALIKA; A 10
ci wesele — 22.30.

15.45. 18,
(USA) —

Montgo-
— 15.45,

Zbrod­
niarz i panna (poi., 16 lat) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Przemi­
nęło z wiatrem (USA, 14 lat)
— 15.45; Julio jesteś czarująca
(fr.-austr., 16 lat) -— 20,15.
ZUCH; Alicja w krainie cza­
rów (USA. 7 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Opowieść lat

płomiennych (radź., 12 lat)
17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ukarało za wy-
chuligańskie M.

Koło-Regionalne Kielczan
ły ubiegłym roku z ramienia uczelniane Koło Regionalne Kiel-

Rady Uczelnianej ZSP przy AGH
zostało utworzone Studenckie Ko­
ło RcgioiiAlne Kielczan, Celem te­
go Koła jest bliższe zapoznanie i
zainteresowanie się młodzieży wo­
jewództwem kieleckim, a szcze­
gólnie przemysłem.

Większość młodzieży studiującej
w naszym mieście, bo ok. 65 proc,

pochodzi spoza Krakowa; przez o-

kres 5 lat przystosowują się oni
do nowego środowiska. Bardzo

często staje się im ono bliższe, niż

to, w którym wyrośli i perspekty­
wy powrotu są dla nich „złem ko­
niecznym”. Za wszelką cenę chcą
pozostać w Krakowie, lub przy­
najmniej w innym, wielkim ośrod­
ku przemysłowym i kulturalnym.

Celem kół regionalnych jest za­
chęcenie młodzieży, aby powraca­
ła po ukończeniu studiów do śro­
dowisk, z których się wywodzi.
W chwili obecnej koło kielczan
zrzesza ponad 100-tu członków'.

Zorganizowano szereg wieczornic,
poświęconych regionowi kieleckie­
mu. Nawiązano kontakt z władza­
mi regionalnymi Ziemi Kieleckiej.

Przewodniczący kola S. Bilski

pragnie jeszcze w tym roku aka­
demickim zorganizować Między-

czan. Do koła przystępują również
studenci nie pochodzący z woj.
kieleckiego, ale także i ci, którzy
po ukończeniu studiów chcą zwią­
zać się prącą z tym terenem. (J.S.)

Mała
kronika

0 Zarząd Koła ZBoWiD

dzielnicy Zwierzyniec urządza
18 bm. o godz. 18 w Klubie

przy ul. Bogatki 3 uroczysty
wieczorek z okazji
oswobodzenia

który
ków i

rocznicy
Krakowa. na

zaprasza swych człon-

sympatyków.

związku z powrotem
Stebnickiej z Paryża,

„Jama Michalika”

Ponad 5000 członków i kandydatów
liczy zwierzyniecka
organizacja partyjna

PRZED
kilkoma dniami

rozmawiając z I sekreta­
rzem KD PZPR Zwierzy­

niec tow. Wacławem Pitułą
zadaliśmy mu m. in. pytanie
dotyczące wzrostu szeregów
partyjnych w tamtejszych or­
ganizacjach podstawowych.
Czy w roku minionym przy­
było członków i kandydatów
partii i jak instancja dzię.ni-
cowa ocenia pracę podległych
jej organizacji partyjnych?

Okazuje się, że w stosunku do
1962 r. przybyło w zwierzyniec­
kich organizacjach partyjnych
462 członków i kandydatów. W

ten sposób dzielnicowa organiza­
cja partyjna liczy obecnie 5.066
członków. Interesujący jest skład

socjalno-zawodowy POP. Nie ma

Zwierzyniec zbyt wielu zakładów

produkcyjnych i fabryk, ma na­
tomiast sporą ilość instytucji o

uau-charakterze technicznym i

kowym. To silą faktu decyduje
o tym, iż większość członków par­

tii na Zwierzyńcu stanowią towa­
rzysze o wyższym lub średnim

wykształceniu zawodowym oraz

pracownicy administracyjni. Jest
ich razem około 3.400 osób. Z tego,
samych Inżynierów i techników
— 647 a 535 towarzyszy to samo­
dzielni pracownicy naukowi luh

nauczyciele.
W roku ubiegłym organiza­

cje podstawowe w dzielnicy
Zwierzyniec przyjęły w poczet
kandydatów partii 408 towa­
rzyszy, tzn. prawie trzy razy
więcej niż w roku poprzed­
nim. Najwięcej kandydatów
mają na swoim ubiegłorocz­
nym koncie POP działające
w przedsiębiorstwach budo­
wlanych, notabene przodują­
cych także w dzielnicy pod

0W

Marty
kabaret
wznawia swoją działalność już
dziś 18 bm. ku zadowoleniu

wszystkich, którzy nie zdążyli
obejrzeć programu „Atoci
wesele”.

0 KDK — 18 bm. godz. 18.30.

Uroczysta wieczornica z okazji
wyzwolenia Krakowa.

0 Otwarcie wystawy malar­
stwa Jadwigi Gajek-Sanow-
skiej i Wiesława Róhrenschefa

nastąpi 18 bm. o godz. 12 w

salach wystawowych Domu

,,Efekty wieczorne” w pobliżu kina „Sztuka” przy ul. Jana,
Fot. J. Uiberall

względem ilości członków par­
tii w ogóle. POP przy przed­
siębiorstwach budowlanych
przyjęły w 1963 r. 84 kandy­
datów. Drugie miejsce, zajmu­
je przemysł, a trzecie handel.

Podniesienie i to poważnie, licz­
by kandydatów partii — ocenia

instancja dzielnicowa jako dowód

aktywizacji ]
wychowawczej POP, co

było jednym z głównych
stawianych przed nimi,
dał się zaobserwować w

wzrost aktywno*ici wielu

zacji partyjnych, ich większe za­
angażowanie w pracy politycznej
i społecznej, a także . bardziej
przystosowane do warunków i po­
trzeb ustalanie i realizowanie
szkolenia ideologicznego. Zmiany
te ujawniły się m. in. w tematyce
zebrań sprawozdawczo-wybor­
czych, przeprowadzonych jesienią
ub. r. Odbywrały się one w okre­
sie po XIII Plenum Partii. I

właśnie zagadnienia, jakie posta­
wiło to Plenum, szeroko były dys­

kutowane w czasie wyborczych
zebrań.

Starała się Instancja dzielnico­
wa wyjść naprzeciw zaintereso­
waniom członków partii i podej­
mować w swej pracy politycznej
szeroko dyskutowane tematy. Tak

np. plenum KD w listopadzie uh.
r. omówiło niezmiernie istotny

pracyr politycznej i

iPOP,com.in.
zadań

Zresztą,
1963 r.

organi-

problem stosunków międzyludz­
kich w procesie produkcyjnym.
Postawienie tego zagadnienia na

plenum, a następnie przeniesie­
nie go do organizacji partyjnych
— przyniosło już pewne rezultaty,
co tym samym potwierdziło celo­

wość podjęcia tego tematu.

SĄ JEDNAK dziedziny ży­
cia partyjnego, co do któ­
rych — zdaniem tow. W.

Pituły — zainteresowanie in­
stancji dzielnicowej było do­
tychczas zbyt małe. Np. spra­
wa pracy organizacyjnej w

szkołach. Zagadnienie to wy­
maga znacznie większej uwa­
gi ze strony Komitetu Dziel­
nicowego. Pierwszym krokiem
w tym kierunku jest m. in. o-

bradujące dziś Plenum KD,
które omówi problem pracy
szkolnej organizacji partyjnej.
Z innych zagadnień, którymi
zamierza zajmować się dziel­
nicowa instancja partyjna,
wymienić można: ocenę pracy
organizacji młodzieżowych o-

raz oddziaływania na nie
członków instancji partyjnych,
a także ważką sorawę efek­
tów akcji „R”. Plenum w tej
sprawie odbędzie się prawdo­
podobnie w lutym.

(JOK)

Plastyków, ul. Łobzowska
I piętro.

SOBOTA

Klimaty (fr., 18

19. CHE-

0 MDK Krowoderska 8, 18
bm. o godz. 17 Klub „29” za­
prasza młodzież szkół średnich
na karnawałowy wieczorek ta­
neczny.

019bm.ogodz.17wKDK
odczyt pedagogiczny pt. „Wy­
chowanie Ideowe” wygłosi dr
Edward Wawrzon, a o godz.
18.30 „Dobry mówca” (wska­
zówki praktyczne dla wygła­
szających przemówienia).

0 Klub Miłośników Muzyki
w porozumieniu z Miejskim
leatreni Muzycznym zaprasza
swoich członków na próbę ge­
neralną opery „Tosca” Pucci­
niego, która odbędzie się w

środę 22 bm. o godz. 15 w Te­
atrze im. Słowackiego. Karty
wstępu wydawane będą dziś

tj. 18 bm. w sekretariacie Klu­
bu Filharmonii Krakowskiej w

godz. od 12 do 14.

019bm.ogodz. 11wsali
kina „Rotunda”
występ zespołów
UJ, AM 1 WSR.

0 Sala Teatru
8 występy studenckich zespo

artystycznych 19 bm. o

godz. 18.

020bm.ogodz.18wgma­
chu PAN odczyt doc. dr Al­
freda Zaręby pt. „Polskość
Śląska w świetle słownictwa”.

Wstęp wolny.
020bm. ogodzi17wsali

portretowej w gmachu Prezy­
dium Rady, pi. Wiosny Ludów

4, odbędzie się posiedzenie Ko­
misji Architektury i Budowni­
ctwa Rady Narodowej ni. Kra­
kowa.

020bm.ogodz. 18wlokalu

PTE, Pijarska 9 mgr Jerzy Po­
laczek wygłosi odczyt pt.
„Wskaźniki sezonowości i ryt-

'

mieznośei dostaw surowców i
materiałów”.

020bm. o godz.18.30 wKDK
zestaw filmów oświatowych.

020bm.ogodz.11wMDK
prelekcja i film dla uczniów
klas siódmych z cyklu „‘Wy­
bieramy zawód”.

ŚWIT: Yokmok (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sala:

Niezastąpiony kamerdyner
(ang., 12 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Garsoniera

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID m. sala: Tysiąc
oczu doktora Mabuse (NRF, 16

lat) — 15, 17, 19.15. SFINKS:
Czerwone berety (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KOLOROWE:
— nieczynne. BALLADYNA:
Prawda (fr., 18 lat) — 17, 19.
ORION (Podłęże):
(fr., 18 Jat) — 18.

PŁASZOW —

Ostrożnie Yeti (poi., 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Poste

restante (rum., 14 lat) — 19.
■WIELICZKA. — Górnik:

Zbrodniarz i panna.
SKAWINA — Junak: Biały

kanion, Hutnik — nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

Dowcipniś

Kolejarz:

5.30: Wiad. 5 .36: Muz. 6.10:

■Wiejski Tyg. Dźwięk. 6.27:
Omów. aud. szk. 6.30: Wiad.
6.40: Radio-reklarna. 6.50: Gimn.
7.10: Muz. 7.20:Radio-reklama.’

7.30: Dziennik. 7.50: Muz. 8.15:
Kurs. jęz. ros. 8.30: Wiad. 8 .35:

Rep. ekon. 8.50: Muz. 9.00:
Koncert dnia. 9.50: Publicysty­
ka. 10.00 „Śpiewamy pieśni i

piosenki”. 10.25: Muz, 10.40: „O
upowszechnienie plastyków”.
10.50: Muz. 11 .00: Utwory fort.
Mozarta. 11 .40: Ekon. problem
tyg. 12.05: Wiad. 12.15: Muz.
12.35: Rezerwa PI. 13.00—13.45:
Przerwa dla Krakowa. 13.45:
Koncert życzeń. 14 .25: Radio-
reklama. 14.30: Nasze sprawy
zawodowe. 14.45: „Błękitna
sztafeta”. 15.00: Muz. 15.30: Dla
dzieci „Otwarta szkatułka”.
16.00: Wiad. 16.05: Muz. 16.30:

Rozmowy o sporcie. 16.40: Ma­
gazyn Rozmait. 17.00; Muz.
17.15: Aud. regionalna. 17. - 15:
Dziennik krak. 18.00: Aud. o -

świat. 18.10: Piosenkarze. 18.35:
Na krakowskim rynku. 18.50:
Fel. M. Jorsta. 19.00: Wiad.
19.05: Muzyka i aktualności.
19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert symf. 20.30: „Wśród
ludzi mojego miasta” — frag.
21.00; z kraju 1 ze świata. 21 .27:
Kronika sport.
22.00:
23.00:

Muz,

21.40:
Kabaret „Trzy po
Muz. 23.50: Wiad.

2.00; Hymn.

Muz.

trzy”.
24.00:

Al.3Maja5
artystycznych

33, Rynek «ł.

Kraków przeszłości

Mała
kronika

Kłopoty z foityfikacjanii
RESZTKI

murów wraz < Bra­
mą Floriańską dają tylko
blade pojęcie o dawnych for­

tyfikacjach Krakowa. Gdyby ich
nie zburzono, Kraków byłby na

pewno pod względem zabytkowo-
ści bardziej atrakcyjny, ale życie
współczesne w obrębie murów —

byłoby nie do pomyślenia. Ko-
niecztfiość usuwania pierścienia
obronnego wystąpiła już z koń­
cem XVIII i z początkiem XTX

wieku, gdy miasto poczęło się
„dusić” w starych murach. Tury­
styka masowa była dopiero w po­
wijakach i mało ludzi zdawało
sobie sprawę z wartości fortyfika­
cyjnych zabytków, opasujących
całe miasto.

Każdy
rok przynosił nowe

szczerby w murach, zarasta­
nie fos, z których ponadto

wydobywały się niezbyt przyjem­
ne zapachy, na skutek napełnia­
nia ich różnymi nieczystościami.
Konserwacja wielu kilometrów
murów i baszt — wymagała wiel­
kich sum pieniężnych. Cesarz
Franciszek II załatwił całą spra­
wę w prosty sposób: dał w r. ’8C6
rozkaz zburzenia murów...

OKAZAŁO się jednak, że wy­
burzanie też kosztuje 1 trze­
ba było rozłożyć je na wiele

lat. W ciągu trzech pierwszych
lat zdołano wyburzyć zaledwie
kilka baszt oraz Bramę Kazimier­
ską. Prace przy usuwaniu murów

trwały jeszcze za Księstwa War­
szawskiego i zdołano je zakoń­
czyć dopiero w okresie Wolnego
Miasta.

Z FORTYFIKACJAMI miał Kra­
ków stale sporo kłopotów.
Królowie ponawiali nakazy

zalecające dbałość o mury, prze­
kopy i wały. Bramy, baszty, mu­
ry i mosty wymagały ciągłych
nakładów w razie ataku nieprzy­
jaciela. Gdy Kraków został uzna­
ny za fortecę wagi ogólnokrajo­
wej, o stan fortyrikreji miało
dbać państwo i łożyć odpowied­
nie sumy. Patrycjat krakowski
miał dokonywać tylko drobnych
remontów, do czego także nie bar­
dzo się kwapił, starając się na­
wet te drobne wydatki przerzu­
cić na cechy.

GDY
W SKARBIE poczynało

coraz częściej brakować pie­
niędzy, w pierwszym rzędzie

obcinano do-tacje na odnawianie
murów. W interesie szlachty nie
leżało zresztą umacnianie miast,
ponieważ obawiała się, że miesz­
czanie, poczuwszy się pewniej w

miastach ufortyfikowanych, wy­
stąpią z nowymi żądaniami...

PRAWDĘ mówiąc, fortyfikacje
krakowskie zamieniły się w

zabytek architektury już w

XVI wieku, albowiem nie udosko­
nalały swej obronności w miarę
postępu techniki wojskowej. Z

początkiem wieku XVII zdobyto
się jedynie na drugorzędne umoc­
nienia pewnego tylko odcinka.
Zaniedbania te wyszły na jaw
podczas pierwszego najazdu
szwedzkiego. Fortyfikacje straci­
ły całkiem swój -sens obro-nny.
Jedynym, logicznym wówczas

wyjściem było więc ich...
rzenie. SEP

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11; Podpi­

sano Arsen Łupin (fr., 16 lat)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13; Rio
Bravo (USA, 12 lat) — 15, 17.45,
29.30 . ISKIERKA: Bajki — 10,
12; Kto sieje wiatr (USA, 12

lat) — 14, 16.30, 19. KRAKUS:

Bajki — 11 . 12, 13; Światła na

mordercę (fr., 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. MELODIA: Irena do
domu (poi., 12 lat) — 10, 12;
Deszczowa piosenka (USA, 16

lat) — 16, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15; Gangsterzy 1

filantropi (poi., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15; Robinson; Włamanie o świ­
cie — 16; Wesoła orkiestra

(ang., 10 lat) — 17, 19. MIKRO:

Krzyżacy (poi., 12 lat) — 11 .15,
16, 19.30 . MŁ. GWARDIA: Czar­
ny monokl (fr., 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. ROTUNDA — nie­
czynne. TĘCZA: Kolorowe me­
lodie (USA, 10 lat) — 14.30,
16.30, 18.30 . UCIECHA: Pecho­
wiec na prerii (USA, 12 lat) —

12, 15.45; Przeminęło z wia­
trem (USA, 14 lat) — 18. WAR­
SZAWA: Gwiazda szeryfa
(USA) — 10; Gdzie Jest generał
(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA:

(ang., 7 lat)
niarz i panna (poi., 16 lat) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Przemi­
nęło z wiatrem (USA, 14 lat) —

10, 15.45; Julio jesteś czarująca
(fr. - austr., 16' lat) — 20.15.
WRZOS: Bajki — 11; Byłem
Montgomerym (ang., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Alicja w

krainie czarów (USA, 8 lat) —

11. 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12;
płomiennych (radź., 12 lat)
17.

NIEDZIELA

6.C3: Muzyka, 6.30: Wiad.,
6.36: Muz., 7.30: Dziennik,
7.50: Muzyka, 8.30: Wiad., 8.35:

Radioproblemy, 8.50: Koncert

solistów, 9.20: ,,/D mały włos’
fef. Jalu Kurka, 9.30: Muz.,
10.00: Koncert życzeń,
Zespół dziewiątka, 11.00: Kon­
cert dnia, 12.05: Wiad., 12.10:
Poranek symfoniczny,
Tćchnika i Problemy,
Moskwa z melodią i piosenką,
14.00: „Na telefon piosenka”,
15.00: Dla dzieci słuch. „Zaklę­
ty dwór”, 15.45: „Mrożonki ję­
zykowe” fel, W. Zechentera,
16.00: Wyniki Lajkonika, 16.05:

Śpiewa G. Lasso, 16.10: Audy­
cja poetycka, 16.30: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Felieton na tematy międzynar.,
17.15: Mel. operetkowe, 17.30;
Program z dywanikiem, 18.45:

Muz., 19.00: Rewia piosenek,
19.30: „Noc nad

chowisko, 20.30:

Dziennik, 21.22:
we i wyniki
21.25: Spotkania z teatrem,
21.55: Aktualności sport., 22.00:

Ogólnopol.
22.20: Krak,
towe, 22.30:
Ost. wiad.,

10.40:

13.10:
13.30:

i

•WSP3
* »

Przy szkole nr SI na osiedlu Krakowiaków w Nowej Hucie urzą­
dzono nowe lodowisko. Jest to wspólne dzieło komitetu rodziciel­
skiego, kom.tetu uczniowskiego, organizacyjnie wspomaganych przez
nauczyciela wychowania fizycznego p. Pudę oraz T. Arabskiego,
a fachowo przez Władysława Szerszenia i Stanisława Szeligę —

inżynierów z Huty im. Lenina, która opiekuje się szkolą nr 81.
Lodowisko powstało w czynie społecznym, wartości ok. 50 tys. zło­

tych. Od 15 stycznia zorganizowano tu szkółkę łyżwiarską dla dzie­
ci. Zgłosiło się już 20 kandydatów a organizatorzy szkółki gotowi są

przyjąć jeszcze co najmniej 20 dzieci, oczywiście nie tylko z osiedla
Krakowiaków. (wb)

Skrzynki na start

11. 13; Zbrod-

Opowieść z lat

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 .15; Yok-
mok (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15; Garsoniera (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. BALLADY­
NA: Program dla dzieci —

15.30; Prawda (fr., 18 lat) —

17, 19. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15; Zabawna bu­
zia (USA, 16 lat) — 16, 18.
SFINKS: Program dla dzieci —

10, 11, 12; Czerwone berety
(poi.. 16 lal) — 15.45, 18, 20.15.
ORION (Podłęże):
(fr. 18 lat) —

kina—jakw
PŁAS7OW

Ostrożnie Yeti
PROKOCIM

restante (rum., 14 lat) — 17,19.
WIELICZKA — Górnik:

Zbrodniarz i panna.
SKAWINA — Junak: Biały

kanion; Hutnik: Dyliżans.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

Dowcipniś
16, 18. Pozostałe

sobotę.
—; Kolejarz:

(poi., 16 lat) — 18.
— ZZK: Poste

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Tryn Mar­
ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO-

fiordem” siu-

Muz., 21.00:
Wiad. sporto-
„Toto-Lotka”,

wiad. sportowe,
aktualności spor-
Muz. tan., 23.50:

24.00: Hymn.

SOBOTA

Godz. 9 .45 „Złote lata Holly­
woodu” — cz. II film USA, —

10.35 „Powstanie niepowodzeń
szkolnych” — progr. dla nau­
czycieli z cyklu „Problemy
wychowawcze”, 10.50 — 11.55

Przerwa, 11.55 Progr. dla
szkół: Geografia (kl. V) „Kra­
jobraz polarny”, 12.25 — 16.20
Przerwa. — 16.20 „Profesor
Atomek” — program dla

dzieci, 16.45 Aktualności — ma-

gaz. inform., 17.00 Dziennik, —

17.05 „Wybieramy zawód” —

progr. dla dzieci, 17.40 Pro­
gram tygodnia, 18.10 Progr. do­
kument. -hist. — Dzień pierw­
szy, 18.45 „Daleka droga”
— film z serii „Dyliżansem
przez prerię”, 19.35 Wieczorne

rozmowy, 19.50 Dobranoc, 20.00

Dziennik, 20.40 „Panorama li­
teracka”, 21.15 „Złote lata

Hollywoodu” — cz. II, film

USA, 22.05 Dziennik, 22.15 „Sta­
ra Warszawa” — wodewil Fr.
Dominika.

NIEDZIELA

9.00 Kurs rolniczy. Te-

„Opłacalność chowu
10.00 ,,Młodzi mistrzo-

— progr. z Budapesztu,
12.00 O -

Godz.
mat:

kur’
wie’
11.00—12.00 Przerwa,
twarty konkurs skoków nar­
ciarskich o mistrzostwo Polski,
14.00—15.00 Przerwa, 15.00 „Nie­
dzielna biesiada”, 15.45 Wido­
wisko dla dzieci: „Teatrzyk w

koszu” — „Jedyna szansa”, —

16.30 W królestwie reniferów —

progr. z cyklu: ,Ziemie, ludy,
obyczaje”, 17.00 Ludzie i zda­
rzenia, 17.15 „Kompozytor i

jego piosenki” — progr. roz­
rywkowy. Spotkanie z kompo­
zytorem R. Sielickim, 18.05 Z

cyklu: „Spotkania z poetą” —

progr. pt. „Julian Przyboś”,
18.25
Kibiców Sportowych” —

turniej, 19.55 „Kwadrans
cenzenta”, 19.50 Dobranoc,
Dziennik, 20.30 „Kapitan
met” — film od lat 16,
Sportowa niedziela.

H*'* ,,w uiiau X lijuua ,

„V Mistrzostwa Polski
tele-

re-

20.00
Bla-
22.00
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